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Nowy ambasador

ZSRR w Polsce

przyjęty został przez
I sekretarza KC PZPR,

przewodniczącego
Rady Państwa
W. Browikow

złożył wczoraj
listy

uwierzytelniające
WARSZAWA (PAP). I

sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa Woj­
ciech Jaruzelski przyjął 24
bm. nowo mianowanego
ambasadora nadzwyczajne­
go i pełnomocnego ZSRR w

Polsce Władimira Browiko-
wa.

W czasie rozmowy, która
przebiegała w przyjaciel­
skiej atmosferze, podkreślo-
(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Rozpoczęło się dwudniowe posiedzenie Rady Krajowej Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowego

Jak trafniej odczytywać intencje społeczne,
jak organizować wysiłek społeczeństwa

na miarę potrzeb i 16513068

Powołano Ogólnopolski Komitet Grunwaldzki

WARSZAWA (PAP). Stan i perspektywy porozumienia narodowego
oraz kierunki aktywności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go przed II Kongresem, to główne tematy rozpoczętych wczoraj w War­
szawie dwudniowych obrad Rady Krajowej PRON.

W obradach uczestniczyli
Wojciech Jaruzelski, Roman
Malinowski i inni przedstawi­
ciele sygnatariuszy deklaracji
w sprawie utworzenia Ruchu
Odrodzeni® Narodowego oraz

posłowie na Sejm, członkowie
Rady Państwa i rządu.

po udziału w obradach, któ­
re prowadził przewodniczący
RK PRON Jan Dobraczyński,
zaproszono też kierowników
rad wojewódzkich ruchu odro­
dzenia narodowego oraz przed­
stawicieli terenowych ogniw
ruchu.

Referat programowy wygło­
sił sekretarz generalny RK

Jerzy Jaskiernia. Podkreślił on,
że od kilku miesięcy trwała
dyskusja nad tezami o stanie
i perspektywach PRON. Duże
zaśniteresowanie opinii publi-
(DOKÓŃCZENIE NA STR 2)

yv. Jaruzelski

przyjął

przewodniczących
organizacji

młodzieżowych
WARSZAWA (PAP). I

sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski w obecno­
ści sekretarza KC PZPR
Waldemara Swirgonia przy­
jął 24 bm. przewodniczą­
cych: Zarządu Głównego
ZSMP — Jerzego Szmaj-
dzińskiego, Zarządu Krajo­
wego ZMW — Leszka Leś­
niaka, Rady Naczelnej ZSP
— Antoniego Dragana i na­
czelnika ZHP — Ryszarda
Wosińskiego. Omówiono
najważniejsze kierunki
przygotowań do X Zjazdu
Partii oraz charakter udzia­
łu młodzieży i jej organi­
zacji w pracach nad proje­
ktem programu PZPR i tez

zjazdowych.
W. Jaruzelski podkreślił

wolę kierownictwa partii
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Polityka zagraniczna — głównym tematem

wczorajszych obrad Rady Ministrów

Umacnia się międzynarodowa pozycja
i autorytet Polski

Inicjatywy pokojowe, rozwijanie współpracy między narodami na

zasadach suwerennej równości, zacieśnienie związków z ZSRR
i krajami socjalistycznymi — to główne wytyczne na rok bieżący

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu Informuje: 24
bm. Rada Ministrów dokonała
oceny działalności Polski na

arenie międżynarodowej w

1985 roku oraz rozpatrzyła
perspektywy rozwoju sytuacji
międzynarodowej 1 metody
realizacji węzłowych zadań
polityki zagranicznej PRL w

roku bieżącym.
W minionym roku nastąpiło

dalsze umocnienie międzyna­
rodowej pozycji i autorytetu
Polski. Było to wynikiem za­
równo postępującej stabiliza­
cji i poprawy społeczno-gospo­
darczej sytuacji w kraju, jak

i wzrastającej aktywności mię­
dzynarodowej Polski. Wyra­
zem tego były liczne zagrani­
czne kontakty dwustronne,
wśród których szczególną rolę
odegrały spotkania na naj­
wyższym'szczeblu, aktywny u-

diział w konferencjach i orga­
nizacjach międzynarodowych,
wysunięcie przez Polskę do­
niosłych inicjatyw międzyna­
rodowych.

Stwierdzono, że mimo utrzy­
mywania się skomplikowanej
sytuacji międzynarodowej
istnieją przesłanki dla pozy­
tywnego jej rozwoju w 1980
roku. Stwarza je przede wszy­

stkim konsekwentna pokojo­
wa polityka państw socjali­
stycznych. W tym kontekście
wskazano na ogromną wagę
nowej inicjatywy rozbrojenio­
wej przedstawionej przez sek­
retarza generalnego KC KPZR
Michaiła Gorbaczowa, która
wytycza realną drogę popra­
wy sytuacji międzynarodowej.
Rząd PRL udzielił tej propo­
zycji pełnego poparcia.

Rada Ministrów podkreśliła,
że opierając się na niezmien­
nych, podstawowych zasadach
polityki zagranicznej, sformu-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Rozmowy premiera I szefa dyplomacji
Jemenu Południowego na Kremlu

Z ostatniej chwili: Agencja Reutera donosi, że

dotychczasowy premier Hajdar Al-Attas

mianowany został tymczasowym prezydentem,
zaś Ali Nasir Muhammad usunięty ze stanowiska

prezydenta stanie przed sądem O Sytuacja
w kraju wraca do normy

MOSKWA (PAP). W Korni- PcKitycmego KC Jemeńskiej
tecde Centralnym KPZR od- Partii Socjalistycznej — pre-
było się w czwartek spotkanie mierem Jemenu Południowego
członka Biura Politycznego KC Hajdarem AI-Attasem 1 minls-
KPZR Jegora Llgaczowa i za- trem spraw zagranicznych Ab-
stępcy cztonlka Biura Polltycz- dem Ad-Dali.
nego KC KPZR Borisa Pono-
mariowa z członkami Biura (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Skutki brudu kosztują więcej niż utrzymanie czystości

Stan sanitarny kraju - 91115201

80 proc, mężczyzn pali papierosy! @ Codziennie pod wpływem
alkoholu jest do 2 min osób! tl Widoczny wzrost zatruć

WARSZAWA (PAP). Obec­
ne 1 przyszłe zadania oświaty
zdrowotną) omawiano 24 bm.
w Warszawie na naradzie «u-

działem przedstawicieli kie­
rownictw medycznych insty­
tutów naukowych, resortów,
instytucji oraz organizacji spo­
łecznych zajmujących się tą
problematyką.

Podczas narady po raz pierw­
szy zaprezentowany został pro-

pokarmowych
jekt programu rozwoju oświa­
ty i wychowania zdrowotnego
do 1990 r., zaś punktem wyj­
ścia do dyskusji nad tym do­
kumentem była obecna sytua­
cja sanitarna w kraju. Nie­
stety, mimo nasilonych dzia­
łań kontrolnych, nie jest ona

zadowalająca. Główny Inspek­
tor sanitarny kraju, wicemi­
nister zdrowia i opieki społe­
cznej prof. Jerzy Bończak

poinformował, że w ub. r. na­
stąpił widoczny wzrost zatruć
pokarmowych, których ogni­
ska notowano m. in. w War­
szawie, Łodzi, Szczecinie i Lu­
blinie. Nadal zbyt często wy­
stępują zjawiska nieprzestrze­
gania podstawowych zasad hi­
gieny, braku elementarnego
porządku, a czasem zwykłego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Partia winna stymulować
rozwój oświaty i kultury

(Inf. wł.) Na terenie woje­
wództwa tarnowskiego działa­
ją 34 terenowe organizacje
partyjne, skupiające 795 człon­
ków. Należą do nich główwe
renciści, emeryci, gospodynie
domowe oraz pracownicy in­
stytucji, w których nie ma

organizacji partyjnych. Zakres
politycznej działalności tere­
nowych organizacji partyj­
nych jest ściśle związany z

systemem samorządu tery­
torialnego, a przede wszy­
stkim z samorządem miesz­
kańców. Członkowie TOP są
inicjatorami wielu czynów

społecznych, działalności na

rzecz zaspokajania kultural­
nych 1 bytowych potrzeb mie­
szkańców. W celu zwiększenia
wpływu partii w środowi­
skach, terenowe organizacje
partyjne winny mieć stały
kontakt z instancjami partyj­
nymi 1 organami administracji
państwowej oraz rozwijać kon­
takty z posłami i radnymi.
Podejmować winny skutecz­
niejsze działania na rzecz roz­
woju sił partii w środowisku,
zacieśniać współpracę z orga­
nizacjami społecznymi.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Spotkanie prezydiów:
rzędu i KW OPZZ
WARSZAWA (PAP). W

piątek po południu m

wspólnym posiedzeniu spo­
tkało się Prezydium Rządu
i Prezydium Komitetu Wy­
konawczego OPZZ. Było
ono poświęcone węzłowym
problemom gospodarczym
w 1986 roku, tym zwłasz­
cza, które mają istotne zna­
czenie dla poziomu życia
społeczeństwa. Obrady o-

tworzył premier Zbigniew
Messner. Celem spotkania
— powiedział — jest wyja­
śnienie w rzeczowej dysku­
sji podstawowych proble-
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Polskie rozmowy
z „Klubem Paryskim"

Niebawem

kolejne spotkanie
PARYŻ (PAP). W czwartek

1 w piątek w Paryżu odbyło
się spotkanie polskiej delega­
cji finansowo-gospodarczej z

grupą „Klubu Paryskiego”, tj.
przedstawicielami rządów 17
krajów zachodnich, wobec
których Polska jest zadłużona.
Celem przeprowadzonych roz­
mów było zbadanie sytuacji
gospodarczej i finansowej na­
szego kraju w perspektywie
przygotowania umowy o prze­
łożeniu płatności przypadają­
cych do spłaty w 1986 r. Krót­
ki komunikat prasowy infor­
muje, że dyskusje na ten te­
mat będą wznowione w blis­
kiej przyszłości. Spotkaniu
przewodniczył Jean-Claude
Trichet, dyrektor Działu
Spraw Zagranicznych w Dy­
rekcji Skarbu francuskiego
Ministerstwa Gospodarki i Fi­
nansów. Na czele delegacji
polskiej stał Zbigniew Karcz,
dyrektor Departamentu Za­
granicznego Ministerstwa Fi­
nansów.

Szczególny nacisk położony zostanie
...................... . ............................................ <n i

na zakończenie rozpoczętych inwestycji

Tarnowscy radni przyjęli plan
rozwoju województwa

(Inf. wł.). Na kolejnej XI

sesji zebrali się wczoraj w

tarnowskiej Sali Lustrzanej
radni WRN. Obszerny porzą­
dek obrad przewidywał m. in.
uchwalenie Wojewódzkiego
Planu Rocznego i rozdział
funduszy na rok bieżący. Pod­
stawę debaty stanowiły —

przyjęte przez radnych w li­
stopadzie ubiegłego roku —

założenia planu społeczno-gos­
podarczego, rozwoju i budże­
tu na lata 1986—90.

W pięciolatce tej zmierzać
się będzie do ukończenia naj­
ważniejszych inwestycji —

możliwości nie pozwalają na

równoczesne zaspokajanie
wszystkich potrzeb. Przypom-
nijmy, że do podstawowych
tegorocznych zadań należy
tworzenie warunków do roz­
woju budownictwa mieszka­
niowego, rozbudowa bazy ma­
terialnej w dziedzinie ochro­
ny zdrowia i opieki społecz­

nej, zwiększenie samowystar­
czalności żywnościowej woje­
wództwa. Duże znaczenie ma

też budowa obiektów oświa­
towo-wychowawczych (a zwła­
szcza szkół podstawowych)
oraz ochrona środowiska na­
turalnego.

O tegorocznych zamierze­
niach mówił wojewoda tar­
nowski Stanisław Nowak,
stwierdzając, iż w pierwszym
roku nowej pięciolatki naj­
większy nacisk położony bę­
dzie na kontynuowanie roz­
poczętych inwestycji. Na no­
we zadania przeznaczy się 15
proc, środków. Jest to uzasad­
nione m. in. koniecznością
szybkiego ukończenia podję­
tych przedsięwzięć. Godna u-

wagi jest propozycja utworze­
nia rezerwy budżetowej w

wysokości 830 min zł. Środki
te mogą być przeznaczone m.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Wacław DRO-
HOBYCKI — zastępca sekretarza odpowiedzialnego i od 14 do 18 red. Wiesław
KRAJ — zastępca sekretarza odpowiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Stanisław RYDZ — kierownik Działu Partyjnego i od godz 14 do 18 red. Jerzy
SĄDECKI z Działu Depeszowego.

— Narodowa Rada Kultury powstała nie­
mal dokładnie trzy lata temu — 24 stycznia
1983 roku — a dopiero teraz ma szansę uj­
rzeć światło dzienne pierwszy „Raport o sta­
nie kultury w Polsce". Tymczasem Ustawa
o NRK stanowiła, iż tego typu dokument bę­
dzie przedstawiany rokrocznie. Skąd to opóź­
nienie?

— Wynikło z dwóch powodów. Po pierwszo
— nie było odpowiedniej bazy, czyli prak­
tycznie instytucji — grupy ludzi, którzy mo­
gliby się tym zająć. Nie było też doświad­
czeń w tworzeniu tego typu dokumentu, bra­
kowało wzoru. Po drugie — początek lat o-

siemdziesiątych, ówczesne nastroje społeczne,
delikatnie r.iówiąc „polemiczne”, powodowały,
iż przygotowywanie takiego raportu (to zresz­
tą zupełnie nieodpowiednie słowo) wywoła­
łoby niepotrzebne podejrzenia i gwałtowne
dyskusje, których mieliśmy wtedy aż nadto.
Nawet gdyby dokument był najbardziej o-

biektywny, to z pewnością przez wiele śro­
dowisk nie byłby za taki uznany. Ale główną
przyczyną był zwykły brak konkretyzacji
samego pomysłu — po prostu nie było wia­
domo. co to ma w ogóle być, jak wyglądać...

— Dziwne, wydawać by się mogło, że je­
steśmy specjalistami od różnego rodzaju ra­
portów.

Zdaniem nowosądeckich posłów

Uzdrowiskom trzeba przywrócić
zdolność uzdrawiahia kuracjuszy

Choć w tym regionie przebywa rocznie kilkanaście milionów gości,
przydział lekarstw zwiększony jest tylko o... 1 procent

(Inf. wł.) Sprawy związane
z szeroko rozumianą ochroną
zdrowia interesują wszystkich.
W Nowosądeckiem zaintereso­
wanie to jest dodatkowo spo­
tęgowane faktem, że właśnie
ten region pełni funkcję kra­
jowego zagłębia turystyki 1
lecznictwa uzdrowiskowego.
Niesie to jednak określone
komplikacje m. In. związane
z zaopatrzeniem w leki i środ­
ki opatrunkowe. Zrozumiałe
więc, dlaczego właśnie spra­
wami zaopatrzenia regionu w

środki farmakologiczne zain­
teresowali się członkowie Wo­
jewódzkiego Zespołu Posel­
skiego w Nowym Sączu. Do
wczorajszej dyskusji nad tym
zagadnieniem zaproszeni zo­
stali także: zastępca dyrekto­
ra krakowskiego „Cefarmu”
Kazimierz Kuśnierz, lekarz
wojewódzki dr Jerzy Gala
oraz przedstawiciele władz
regionu: przewodniczący WRN
Władysław Trybus, prezes WK
ZSL Stanisław Smierclak,
wiceprzewodniczący WK SD

Jan First, wiceprzewodniczą­
cy RW PRON Aleksander
Giertler i wicewojewoda no­
wosądecki Józef Niemiec. Sta­
tystycznie województwo no­
wosądeckie nie jest w złej
sytuacji. Jedna apteka przy­
pada tutaj średnio na 11 ty­
sięcy mieszkańców. Geografia
jest jednak bardzo zróżnico­
wana, bo na przykład w re­
jonie Limanowej jedna apte­
ka obsługuje aż 20 tysięcy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Narada w WUSW z udziałem Józefa Gajewicza

Wysoka ocena pracy krakowskiej
Milicji Obywatelskiej i SB

(Inf. wŁ) Wczoraj w Woje- trznych gen. bryg. Henryk
wódzkim Urzędzie Spraw Dankowski, I sekretarz KK

Wewnętrznych w Krakowie PZPR Józef Gajewicz, prezy*
odbyła się narada poświęcona dent m. Krakowa Tadeusz
ocenie wyników roku ubieg- Salwa, sekretarz KK PZPR

lego oraz wytyczeniu kierun- Władysław Kaczmarek oraz

ków pracy na rok bieżący. przewodniczący WKKP Leo-
Na naradę przybyli m. in. nard Żukiewicz.

dyrektor departamentu w

Ministerstwie Spraw Wewnę- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Potłukli probówki z materiałem zakaźnym

podarli wyniki badań 1... zostali

napromieniowani substancją radioaktywną

Z bezsensowną pasją niszczenia

zdemolowali laboratorium
Nie wiadomo, czy szczepy zakaźne

nie wydostały się na zewnątrz

(Inf. wł.) To, co zobaczyli
nad ranem pracownicy Cen­
tralnej Pracowni Bakteriolo­
gicznej przy Klinice Chorób
Zakaźnych, przeszło najgorsze
wyobrażenia.

' We wszy­

stkich pomieszczeniach zde­
wastowane były szafy, wyła­
mane drzwi do biurek, znisz­
czone meble, pourywane
klamki i wyważone zamki. W
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Lady Pank"

wystąpi na MIDEM 86
KATOWICE (PAP). Jak In­

formuje rzecznik prasowy pol­
skiej ekipy na MIDEM *86 w

Cannes, Zygmunt Kiszakie-
wicz, na tegorocznych targach
polską muzykę klasyczną, roz­
rywkową, jazzową i ludową
prezentować będą: „Pagart”,
Zjednoczone Przedsiębiorstwa
Rozrywkowe, „Ars Polona”,
„Polskie Nagrania”, „Ton-

press” oraz Agencja Autorska.
W koncercie młodych talen­
tów 28 bm. wystąpi w mię­
dzynarodowej konkurencji ze­
spół „Lady Pank”, natomiast
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

„Dzień Handlowca” w krakowskim WZGS

Michałowice otrzymały piękny
Dom Handlowy i restaurację

Odznaczenia dla pracowników handlu

Fot. Otto Link

ZIMNY PRYSZNIC
Z JERZYM ADAMSKIM autorem

„Raportu o stanie kultury w Polsce1*
rozmawia Przemysław Osuchowski

— Tak jest w istocie, piszemy i zestawia­
my wiele, ale z tego właśnie wynikł kłopot.
Wszelkie zbiorcze informacje mają określony
cel i w zależności od niego fakty w nich za­
warte ulegają deformacjom. Jeżeli chcemy
się pochwalić, wybieramy i uwypuklamy je­
dne rzeczy, a gdy chcemy osiągnąć na przy­
kład dodatkowe dotacje, wtedy przedstawia­
my stan danej dziedziny życia jako katastro­
falny. W jednym i drugim przypadku mamy
do czynienia z fałszerstwem.

— Papier jest cierpimy.
— Ale niestety w miarę trwały. Wielokrot­

nie powielane, nawet najmniej prawdopodob­

no fakty zaczynamy przyjmować za prawdę.
Zawrócić z tej drogi bardzo trudno.

— Czy było to dla Pana tak oczywiste,
kiedy podjął się Pan stworzenia raportu?

Nie do końca. Kiedy otrzymałem taką
propozycję i cbietnicę przydzielenia mi do
pomocy kilku osób, rzecz wydawała mi się
zupełnie prosta. Przecież wystarczy — my-
ślałem naiwnie — zwrócić się do Głównego
Urzędu Statystycznego, do odpowiednich mi­
nisterstw i instytucji o potrzebne nam in­
formacje i zebrać to wszystko razem. Nieste­
ty, okazało się to -niewykonalne — żyjemy na

pustyni informacyjnej! Proszę sobie
wyobrazić, że nie wiadomo, ile w Polsce jest..
no, wszystko jedno czego Otrzymałem do rąk
własnych wiele różnych dokumentów, z któ­
rych każdy przeczył drugiemu! A wzięło się
to właśnie z powodów, o których wcześniej
wspomniałem.

— Osoby przygotowujące na Pana zamówie­
nie zbiory danych z pewnością też się zasta­
nawiały, do czego Informacje te będą wy­
korzystane.

— Właśnie, a niepokój powodował nieso­
lidność. Z tym, że z takich oryginalnych o-

pracowań korzystałem w niewielkiej części.
Starałem się opierać na istniejących już
wcześniej dokumentach. Problem był tylko
wówczas, gdy informacji nie było wcale, lub

gdy pochodziły sprzed roku czy kilku lat.

Dlatego raport NRK jest też niedoskonały.
— Czy to jedyna wątpliwość, jaka nasunęła

się Panu przy pracy nad raportem — bo z te­
go, co wiem, pisał Pan go właściwie sam.

— Niestety tak. Natomiast problemów po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

(Inf. wł.) W tradycyjny służy ani handlowcom, ani
„Dzień Handlowca” zwykle klientom. Okazją do refleksji
odświętnie oceniamy pracę lu- na ten temat było wczorajsze
dzi zza lady. Praca ta jest spotkanie handlowców wiej-
niełatwa, wykonywana często skich w krakowskim WZGS.
w trudnych warunkach, eonie (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W Lipnie wiedzą co ma

telefon do wiatraka
LESZNO (PAP). W leżącym

opodal Leszna Wlkp. Lipnie,
uruchomiono centralę telefo­
niczna., która działa dzięki e-

nergii elektrycznej „wyprodu­
kowanej” przez wiatr. Jest to

pierwsze tego typu, ekspery­
mentalne przedsięwzięcie w

kraju. O jego lokalizacji w

Lipnie zadecydowały najko­
rzystniejsze warunki wietrzne
w” tym rejonie. Nowa centrala
telefoniczna syrtemu „Penta-
o. nta” o pojemności 144 nu­
merów funkcjonuje próbnie
Już ponad rok, a termin osta­

tecznego przekazania jej do
eksploatacji wyznaczono na

pierwszy kwartał br.

Elektrownia wietrzna wyko­
nana przez Państwowy Ośro­
dek Maszynowy w Nowym
Mieście Lubawskim (woj. to­
ruńskie) ma 16 KW mocy,
którą osiąga przy wietrze wie-
jącym z prędkością 10 do 12
m/sek. Wysokość masztu wy­
nosi 18 m, a każde z trzech
metalowych skrzydeł ma roz­
piętość 3 m. Lubawski POM

(DALSZY CIĄG NA STR. 8)
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Obradował WKO w Nowym Sączu
(Inf. wł). W województwie sady głównych kierunków

Posiedzenie Prezydium CKKP

nowosądeckim lata 1983—1934
charakteryzowały się niekorzy­
stnymi trendami w zakresie
porządku publicznego. Miał
miejsce wzrost liczby prze­
stępstw i wykroczeń godzących
w interesy państwa i obywa­
teli. Te niebezpieczne tenden­
cje udało się zahamować w

1985 roku. Osiągnięto wyższą
wykrywalność sprawców prze­
stępstw. Lepiej chronione było
mienie społeczne. Wzrosło
poczucie bezpieczeństwa oby­
wateli, ale o ciągle jeszcze ni­
skiej dyscyplinie społecznej
świadczy wzrost liczby wnios­
ków do kolegiów ds. wykro­
czeń oraz znaczne zwiększenie
ilości nałożonych mandatów
karnych. W 1985 r. do kole­
giów w całym Nowosądeckiem
wpłynęło aż 11329 wniosków o

ukaranie, a mandaty otrzyma­
ło aż 81 tysięcy osób. Z fak­
tami tymi zapoznał się wczo­
raj Wojewódzki Komitet
Obrony w Nowym Sączu. Jego
członkowie przyjęli także za-

Szerzej włączyć się w sprawy

województwa i kraju
(Inf. wł.). Wczorajsze po­

siedzenie Komisji Młodzieżo­
wej KK PZPR poświęcone
było omówieniu głównych
kierunków działań partyjnych
z młodzieżą i socjalistycznymi
związkami młodzieży. Podsta­
wę do dyskusji stanowiły
wnioski Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego w tej sprawie
z 15 stycznia br.

Następnie szefowie organi­
zacji młodzieżowych przedsta­
wili plan działań podejmo­
wanych przez ich organizacje
przed X Zjazdem PZPR.
Wszystkie socjalistyczne związ­
ki młodzieży opracowały,
bądź aktualnie opracowują
szczegółowy harmonogram
działań w okresie przygoto­
wań do X Zjazdu Partii, czyli
do końca I półrocza br. Młodzież
poprzez różne formy pracy,
pragnie włączyć się do przed-
zjazdowej dyskusji, zaznaczyć
swoje miejsce w naszej soc­
jalistycznej rzeczywistości.
Wśród wielu ambitnych za­
mierzeń na podkreślenie za­
sługują np. czyny młodzieży

Obradowała Rada

Nauki i Techniki

makroregionu
W Krakowskim Oddziale

Polskiej Akademii Nauk,
pod przewodnictwem prof.
Stanisława Mrowca odbyło
się wczoraj kolejne plenar­
ne posiedzenie Rady Nauki
i Techniki makroregionu
południowo - wschodniego.
W posiedzeniu uczestniczył
prezes Krakowskiego Od­
działu PAN prof. Jerzy Llt-
winiszyn, przedstawiciel
MNiSW Tadeusz Milew­
ski oraz rektorzy wyższych
uczelni makroregionu po­
łudniowo-wschodniego.

Członkowie rady ocenili

NORKI — futro, sprzedam. Kra­
ków, Karmelicka 45a/3, godz. 15—19.

g-2946

KAROSERIĘ Skody 105S, 1977 —

sprzedam. Tel. 48-30-42. g-3249

WIND8URFINO Golden Eagl, w

dobrym stanie — sprzedam. Ofer­
ty 3424 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

MASZYNKĘ do mlięsa, nr 22 —

kuplę. Tel. grzecznościowy 86-08-08.

ZAKOPANE — mieszkania super-
komfortowe wynajmę — luty,
marzec, kwiecień. Kraków, tel.
12-00-74, W godz. 19—22. g-S18»

UCZCIWĄ Panią do prowadzenia
domu z możliwością zamieszkania
— przyjmę. Tel. 55-38-37, po godz.
17. g-3311

SPÓŁDZIELCZE M-3, 83 m«, W
Jaworznie — zamienię na równo­
rzędne lub większe, najchętniej w

Rabce, Nowym Targu, Jordano­
wi® lub okolicach. Oferty 3464.
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE W KRAKOWIE

ZATRUDNI
_

na korzystnych warunkach płacowych pracowni­
ków na stanowiska:

<$> specjalisty ds. organizacji 1 zarządzania
specjalisty ds. bhp
specjalisty ds. elektrycznych

<>►specjalisty ds. cieplnych
specjalisty ds. gazowych
specjalisty ds. kanalizacji
specjalisty ds. ochrony środowiska pracy

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— dla zamiejscowych miejsca w hntefliu pracowni­

czym
— bilety na bezpłatne przejazdy środkami komunii -

kacji miejskiej pracownikom ora® członkom ich
nodtain

— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych
Przedsiębiorstwo gwarantuje wysofcie dodatki stażo­

we i nagrody jubileuszowe.
Bliżsizyah informacji oraz zgłoszenia prtzyjmują kde-

rownfcy następujących działów:
Dział Organizacji i Zarządzania, tel. 66-20-22, wewn.

11-73
Dział bhp, tel. 66-20-22, wewn. 10-24
Dział Głównego Energetyka, tel. 66-20-22, wewn. 13-61

K-551S
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działań organów Milicji Oby­
watelskiej w dalszym umac­
nianiu ładu, porządku i bez­
pieczeństwa publicznego oraz

dyscypliny społecznej w 1986
roku. Ustalony został także
program działania terenowych
organów administracji pań­
stwowej w zakresie umacnia­
nia porządku i bezpieczeństwa
publicznego na lata 1986—1990.
W czasie obrad Wojewódzkie­
go Komitetu Obrony, które
prowadził wojewoda nowosą­
decki Ańtoni Rączka, zaakcep­
towano również planowane
przedsięwzięcia na rzecz po­
prawy stanu ochrony prze­
ciwpożarowej w' Nowosądec­
kiem.

We wczorajszym posiedzeniu
WKO w Nowym Sączu uczest­
niczyli także przewodniczący
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Władysław Trybns oraz

szef Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych pułkow­
nik Jerzy Gródecki.

(sś)

organizowane przez ZSMP —

w tym czyny produkcyjne,
uczestnictwo kół ZMW w pra­
cach na rzecz pomocy szkole,
olimpiady wiedzy społeczno-
-politycznej organizowane
przez ZHP, szeroka akcja
szkoleniowa i wychowawcza
wszystkich organizacji. Okres
poprzedzający zjazd partu jest
okazją do zwiększenia — wi­
docznej w ostatnim czasie —

aktywności młodzieży, do jej
szerszego włączenia się w

sprawy kraju i partii.
W czasie obrad, które pro­

wadził nowy przewodniczący,
zatwierdzony przez Plenum
KK PZPR Jacek Inwałd, po­
dziękowano za dotychczasowe
kierąwanie komisją Zdzisła­
wowi Kosińskiemu, rozpoczy­
nającemu studia doktoranckie
w Akademii Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR.

Komisja przyjęła także plan
pracy do końca pierwszego
półrocza br.

(ev)

stan ł perspektywy szkol­
nictwa wyższego. W refera­
cie przedstawionym przez
rektora Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Rzeszowie
prof. Józefa Lipca główną
uwagę skupiono na możli­
wościach rozwoju wyż­
szych uczelni oraz roli szkół
średnich w przygotowaniu
młodzieży do podjęcia stu­
diów. Podkreślono koniecz­
ność podjęcia działań ma­
jących na celu bardziej
równomierne rozmieszcze­
nie wysoko kwalifikowa­
nych kadr w makroregio­
nie, oraz konieczność dosto­
sowania rozmiarów kształ­
cenia do aktualnych i przy­
szłych potrzeb gospodarki
1 kultury.

PRZYCZEPĘ-wywrotkę 3,5 t, w

dobrym stanie — sprzedam. Stani­
sław Franczyk, Zarogów U koło
Miechowa. g-3270

CUDZOZIEMCOM wynajmę miesz­
kanie. Tel. 11-23-33, po 15. g-3498

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagranicz­
ne w Polsce „Scanproduct” w

Niepołomicach, ul. Grabska 5 ku­
pi tlenek wapnu — czysty oraz

siarczan magpezu — czysty. Ofer­
ty kierować pod adresem Przed­
siębiorstwa, tel. 320. K-794

Posiedzenie Rady Krajowej PRON
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cznej wabmdlził naukowy ra­
port w tej sprawie opracowa.-
ny przez prof. Mariusza Gul­
czyńskiego.

Sprzyjającą okazją dla po­
stawienia pytań o ksztaUt i
funkcje ustrojowe ruchu odro­
dzenia jest rozpoczynająca się
dyskusja naid tezami na X
Zjazd PZPR i nad perspekty­
wicznym programem partii —

zaznaczył J. Jaskiernia. Pro­
blem kształtu i zadań instytu­
cji ty.pu frontu narodowego
daleko wykracza poza wewnę­
trzne problemy naszego ruchu
— powiedział sekretarz gene­
ralny — i jest w istocie je­
dnym z najpoważniejszych py­
tań o kierunek rozwoju sys­
temu socjalistycznego w Pol­
sce. Przed ruchem sto-i przede
wszystkim zadanie skutecz­
niejszego docierania do oby­
wateli bezpartyjnych, otwiera­
nia możliwości dla ich społecz­
nikowskiej działalności.

Mówiący o podstawowych za­
daniach PRON na najbliższy
okres referat programowy za­
liczył do nich noaszerzanie pła­
szczyzny współdziałania sił
społeczno-poliitycznych w na­
szym kraju, organizowanie po­
rozumienia się ludzi przez
działanie, a nie praez słowną
deklaratyiwność. Głównym ce­
lem działania wszystkich pa­
triotycznych sił musi być zor­
ganizowana praca dla przezwy­
ciężenia tak poważnych wyz­
wań współczesności, jak zagro­
żenie ekologiczne, problemy
demograficzne, energetyczne i
technologiczne. Dyskusja na

dzisiejszym posiedzeniu —

stwierdził J. Jaskiernia —

przynieść powinna odpowiedź
na pytanie: jak trafniej odczy­
tywać intencje społeczne i jak
organiaować wysiłek społe­
czeństwa na miarę potrzeb i
ambicji narodu.

Szczególnym obszarem zain­
teresowania ruchu, podkreślił
sekretarz generalny RK PRON,
powinno być młode pokolenie.
Ważne powinności spoczywają
więc na takich uczestnikach
zbiorowych ruchu jak ZSMP,
ZHP i ZSP. Posiadają one

Uchwała w sprawie powołania Ogólnopolskiego
Komitetu Grunwaldzkiego

zespół organizacyjny dla przeprowadzenia prac przygoto­
wawczych do powołania Ogólnopolskiego Komitetu Grun­
waldzkiego.

1. Rada Krajowa PRON, akceptując dotychczasowe
działania zespołu organizacyjnego powołuje

OGÓLNOPOLSKI KOMITET GRUNWALDZKI
1 powierza jego przewodnictwo obywatelowi Kazimierzowi
Barcikowskiemu — zastępcy przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL.

2. Rada Kajowa PRON upoważnia Prezydium Komitetu
Wykonawczego RK PRON do wyłonienia składu osobowe­
go komitetu, w porozumieniu z przewodniczącym komite­
tu, zainteresowanymi osobami i organizacjami, tak, by jego
posiedzenie inauguracyjne mogło odbyć się w 41. rocznicę
zwycięstwa nad faszyzmem.

3. Za najważniejsze zadania Komitetu Grunwaldzkiego
Rada Krajowa PRON uznaje:

— upowszechnianie idei grunwaldzkiej w społeczeńst­
wie polskim, a szczególnie wśród młodzieży;

— patronowanie ruchowi społecznemu skupionemu
wokół idei grunwaldzkiej, z udziałem zainteresowanych
środowisk i zbiorowości odznaczonych Krzyżem Grunwal­
du;

— inspirowanie badań naukowych i publikacji;
— uczynienie z pól bitewnych trwałego symbolu chwały

oręża polskiego;
— gromadzenie środków na fundusz grunwaldzki.

❖
Rada Krajowa PRON zwraca się z apelem do zbiorowo­

ści odznaczonych Krzyżem Grunwaldu, do wszystkich za­
interesowanych organizacji i instytucji, do działaczy 1

ogniw PRON — o aktywne uczestnictwo w pracach Ogól­
nopolskiego Komitetu Grunwaldzkiego.

RADA KRAJOWA PRON

WARSZAWA, 1986.0L

Grunwald to jedno ■ największych zwycięstw w dzie­
jach narodu polskiego, przykład jedności narodów sło­
wiańskich w walce z naporem germańskim. To symbol
mądrej myśli politycznej i silnego państwa — idea łączą­
ca wiele pokoleń Polaków.

To wydarzenie historyczne jest wyjątkowo bliskie dla
wszystkich Polaków bez względu na różnice przekonań. Na
zawsze utkwiło w naszej świadomości historycznej. W la­
tach, gdy traciliśmy wolność i niepodległość podtrzymy­
wało wiarę w narodowe przetrwanie, służyło pokrzepieniu
serc, jak mało który fakt w tysiącletnich dziejach naro­
du polskiego. Do tradycji grunwaldzkiej nawiązaliśmy w

latach walki z hitlerowskim najeźdźcą. Ideę i symbolikę
grunwaldzką przyjęło Ludowe Wojsko Polskie. Pamiętna
przysięga żołnierzy I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki zło­
żona została właśnie w rocznicę bitwy grunwaldzkiej. Po­
wtórzeniem Grunwaldu było dla współczesnych pokoleń
zwycięstwo berlińskie.

Krzyż Grunwaldu, jako odznaczenie bojowe ustanowio­
ne przez Krajową Radę Narodową, stał się zaszczytnym
symbolem męstwa i odwagi dla wielu bohaterów walk
partyzanckich i żołnierzy Wojska Polskiego, a także licz­
nych miejscowości i organizacji zasłużonych w walce x

hitlerowskim zaborcą.
Tradycje grunwaldzkie otwierają nowe możliwości edu­

kacji historycznej i obywatelskiej współczesnego społe­
czeństwa. Mogą być podstawą do wypracowania głębokie­
go w treści i atrakcyjnego programu wychowania młode­
go pokolenia. Szczególnie duże znaczenie ma to w obecnej
sytuacji rosnącego zagrożenia pokoju.

Idea grunwaldzka jut od lat inspirowała działalność
społeczną. Podejmowały ją społeczne komitety grunwaldz­
kie w Olsztynie i Krakowie oraz zbiorowości odznaczone
Krzyżem Grunwaldu. Postulowały one powołanie Ogólno­
polskiego Komitetu Grunwaldzkiego.

Odpowiadając na społeczne oczekiwania Prezydium Ko­
mitetu Wykonawczego Rady Krajowej PRON utworzyło

Miliard społecznych złotówek godnie

spożytkowany

Rezerwaty górnicze będą uratowane
(Inf. wŁ). W toku wczoraj­

szego, V już z,kolei plenarne­
go posiedzenia Komisji ds.
Ochrony Kopalni Soli w Wie­
liczce, działającej pod kierow­
nictwem prof. Romana Neya,
dokonano bilansu ubiegłorocz­
nych dokonań, naszkicowano
też plan działań na rok bieżą­
cy. Wzrastające wpływy z Na­
rodowego Funduszu Ochrony
Zabytkowej Kopalni (w ub.r
wpłynęło 995 min zł) umożli­
wiły intensyfikację robót za­
bezpieczających na wielu ne­
wralgicznych odcinkach, prze­
de wszystkim zanotowano po­
stęp w — najważniejszych na

tym etapie rewaloryzacji —

pracach podsadzkowych. Pod­
sadzono około 48 tys. m. sze­
ściennych pustek poeksploata­
cyjnych, m.in. w zespole ko­
mór „Z” i „Appelschoffen”.

W oparciu o kwotę 215 tys.
zł prowadzono też na wielu
frontach robót prace zabez­
pieczające zabytkowe wyro­
biska. Obok kontynuacji ro­
bót zabezpieczających w re­
zerwatach górniczych „Sau-
rau” i „Maria Teresa” zabez­
pieczono zespół komór „Wi­
tos” podejmując analogiczne
działania w rejonie komór

„Ferdynand d’Este” i „Jezio­
ro Wessel”.

Po stronie aktywa, górnicze
zespoły robocze mogą zapisać
również przebudowę podłużni
„Rittinger” i „Grubental", wy­
mianę elewacji zabytkowego
szybu „Danii owicz” oraz prace
związane z prowadzeniem
wentylacji w zabytkowej czę­

kontakt x szerokimi rzeszami
młodzieży, co tworzy możli­
wość włączania młodej gene­
racji do inicjatyw podejmo­
wanych przez ruch odrodzenia
narodowego. Pozyskiwanie
społeczeństwa dla idei 1 dążeń
PRON w decydującym stop­
niu uzależnione będzie też od
form i stylu pracy rad i o-

gniw podstawowych.
Z chwilą jednak gdy zaczy­

namy Coraz głośniej mówić o

kondycji naszych struktur,
mówił następnie J. Jaskiernia,
gdy wprowadzamy formy ko­
ordynacyjne, pojawiają się
głosy czy PRON nie prze­
kształca się w organizację? Po
co te struktury? Odpowiedź
jest prosita i może być ujęta
w postaci pytania — w jaki
sposób ruch może docierać np.
do milionów młodzieży jeśli
nie stworzy przynajmniej mi­
nimalnych form koordynacji
działań 1 nie wykształci ka­
dry, która chciałaby podejmo­
wać się misji upowszechnia­
nia doświadczeń ruchu i po­
szerzania zasięgu PRON wda­
nym środowisku. Bez tego mi­
nimum organizacyjnego PRON
będzie jedynie piękną ideą,
symbolem, szyldem a nie roz­
wijającym się ruchem.

Potrzeba zapewnienia mini­
mum organizacyjnego nie jest
tożsama z tworzeniem organi­
zacji. Dylemat ten nurtuje
również naszych działaczy, po­
wiedział J. Jaskiernia Np.
prof. Mikołaj Kozakiewicz na
łamach „ŻyciazWarszawy” z 27

listopada 1985 r. stwierdził:
„PRON nie stał się masowym
ruchem. Moim zdaniem jest to

problem zasadniczy. Trudno,
nie udał nam się ruch —rób­
my organizację. Może ona na­
dal nazywać się PRON, ale
przestańmy się łudzić, te ma

szansę stać się masowym spon­
tanicznym ruchem, co się ma­
rzyło na początku”. Poglądy
prof. Kozakiewicza, jako
współtwórcy PRON i szano­
wanego działacza społeczno-
politycznego analizujemy ze

szczególną atencją, stąd niez­
będny wydaje się komentarz.
Rodzi się przede wszystkim

ści kopalni. Te ostatnie przy­
sparzają jednak wykonawcom
sporo kłopotu, podobnie jak
sprawy związane z likwidacją
zagrożenia wodnego.

Trudności techniczne są je­
dnak nieodłącznym atrybutem
w procesie rewaloryzacji w

zabytkowej kopalni. Wyraził
to dobitnie prof R. Ney mó­
wiąc, iż „działalność w niety­
powym tworzywie, jakim jest
sól, musi rodzić szereg pro­
blemów technicznych”. Z

przedstawionego na posiedze­
niu komisji planu prac zabez­
pieczających na rok przyszły
i lata najbliższe wynika, że

dotychczasowe wpływy z Na­
rodowego Funduszu Ochrony
Zabytkowej Kopalni Soli mo­
gą okazać się już wkrótce nie­
wystarczające. Przypomnijmy
bowiem, iż program rewalo­
ryzacji zakłada także dalszą
rozbudowę szpitala alergolo­
gicznego, prace na powierzchni
(przebudowa szybu „Kościusz­
ko”, budowa mostu rozładow­
czego i składowiska piasku), a

także prace badawczo-do­
świadczalne i kontrolno-po­
miarowe.

Posiedzenie zespołów zakoń­
czyło się przypomnieniem po­
staci zmarłego przed dziesię­
cioma łaty prof. Alfonsa Długo­
sza, założyciela Muzeum Żup
Krakowskich 1 pioniera idei

ochrony zabytkowej kopalni.
Z tej okazji zasłużonym dla
dzieła rewaloryzacji kopalni
wręczono szereg odznaczeń i

okolicznościowych upominków.
Ł SZYBIŃSKI

pytanie czy i na jakiej pod­
stawie można sugerować, że
PRON nie stał się masowym
ruchem? Czy to, że w ruchu
gromadzą się wszystkie najpo­
ważniejsze siły społeczno-po­
lityczne i zawodowe Polski

nie jest objawem masowości?
Czy taki przymiot nie nale­

ży się ruchowi, który ma po­
nad 1,2 min czynnych działa­
czy, w którym corocznie
przybywa 3—4 tys. nowych o-

gniw podstawowych? Czy bez
masowego zasięgu PRON mo­
żliwe byłoby skuteczne prze­
prowadzenie wyborów do Sej­
mu i rad narodowych? W o-

parciu o jakie argumenty mo­
żna zakładać, że wystarczy w

miejsce ruchu podstawić or­
ganizację aby automatycznie
pojawił się walor masowości?

Zacytujmy jeszcze jeden
ważki fragment wypowiedzi
prof. Kozakiewicza z tegoż
wywiadu — kontynuował sek­
retarz generalny RK PRON.
Brzmi on „Inna ważna spra­
wa, że zarówno w kongreso­
wych założeniach, jak i' w in­
nych dokumentach PRON był
pojmowany jako strona dialo­
gu, jako ktoś między władzą
a tą częścią społeczeństwa,
która od władzy stroni, albo
ją bojkotuje. Niestety w

moim przekonaniu PRON nie
stał się stroną, a coraz bar­
dziej staje się elementem wła­
dzy”. W wypowiedzi tej, mó­
wił J. Jaskiernia, najwyraź­
niej nawiązano do dwoistości
funkcji PRON ale pominięto,
że główną jego funkcją, kon­
stytucyjnie wyartykułowaną,

jest tworzenie płaszczyzny
współdziałania sił społeczno-
politycznych x bezpartyjnymi.

W dyskusji na posiedzeniu
RK PRON analizowano do­
tychczasowe doświadczenia z

działalności ruchu odrodzenia
narodowego. Uczestnicy nara­
dy podkreślają, że w tej cteiia-
łailności nastąpiło wiele ko­
rzystnych przemian. Dowodzi
tego okres kampanii wybor­
czych do rad narodowych, a

zwłaszcza dó Sejmuj. przepro­
wadzonych w klimacie otwar­

Z dalekopisu
(S) 26 tan. przypada

święto narodowe Republiki
Indii. Z tej okazji przewo­
dniczący Rady Państwa Woj­
ciech Jaruzelski wystosował
depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta Republiki Zaila

Singha.
+ Z okazji święta narodo­

wego Związku Australijskie­
go, przypadającego 28 tan.,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski
wystosował depeszę gratu­
lacyjną do gubernatora ge­
neralnego Australii Niniana

Stephena.
24 bni. prezes Rady Mi­

nistrów Zbigniew Messaer

Z bezsensowną pasją niszczenia

zdemolowali laboratorium
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gabinetach, gdzie znajdują się
materiały przeznaczone do ba­
dań, złodzieje potłukli szkło,
podarli część wyników badań,
pomieszali i potłukli probów­
ki z materiałem zakaźnym.
Dla „zabawy” palcami umo­
czonymi w różnych roztwo­
rach malowali po mikrosko­
pach. Jak stwierdzono, z la­
boratorium wyniesiono sprzęt
radiowy, telewizor, kalkulato­
ry, dozowniki. Straty materiat-
ne nie są zbyt wielkie, nato­
miast najgorsze jest to, że
koszt remontu pokoi i gabine­
tów Pracowni Bakteriologicz­
nej wyniesie pohad sto tysię­
cy zł. Dochodzenie w tej spra­
wie prowadzą funkcjonariusze
x DUSW Krake v-Sródmieście.

Dla wszystkich Czytelni­
ków zapewne najważniejsza
jest sprawa, czy podczas roz­
bijania probówek nie było

tego i krytycznego dialogu oby­
wateli i kandydatem! i przed­
stawicielami władz. Przyznanie
nowych uprawnień radom na­
rodowym — stwierdzali uczes­
tnicy dyskusji — stworzyło le­
psze warunki do umocnienia
systemu przedstawicielskiego i
poszerzenia samorządności spo­
łeczności lokalnych. Te wszys­
tkie fakty sprzyjały stopnio­
wemu przywracaniu zaufania
obywateli do władzy oraz

wzrostowi ich odpowiedzia'lno-
ści za losy Polski.

W dyśkiusiji sltiwteridiziono, że
dflia umacniania idei porozur
mitaniia niezbędne jest konse­
kwentne przestrzeganie w

praktyce politycznej zasady, iż

decyzje w każdej spraiwie wa­
żnej dla kraju, ogółu obywa­
teli lub środowiska społeczne­
go powinny zapadać z uwzglę­
dnieniem wyników publicznej
dyskusji, konsultacji i uzgod­
nień. Niezbędne jest także
wzbogacanie systemu ustawo­
wych gwarancji chroniących
i ułatwiających ten proces,
traktowanie porozumienia jako
uzgodnień w łonie samego
społeczeństwa, kojarzenie aspi­
racji do lepszych werunkćiw
bytu z realnymi możliwościa­
mi. Mówiło się również o po­
trzebie pełnego wykorzystywa­
nia wszystkich demokratycz­
nych instytucji życia publicz­
nego, do ujawniania sprzecz­
ności oraz uzgadniania poglą­
dów i działań. W dyskusji
wiele miejsca zajmowały rów­
nież problemy dotyczące kie­
runków i przyszłych zadań ru­
chu odrodzenia narodiowego w

okresie do II Kongresu PRON.
Rada Krajowa PRON podję­

ła uchwałę w sprawie powoła­
nia Ogólnopolskiego Komitetu
Grunwaldzkiego, powierzając
jego przewodnictwo zastępcy
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Kazimierzowi Barcikow-
skiemu.

Po południu Rada Krajowa
PRON podjęła dyskusję nad
stanem i potrzebami, porozu­
mienia narodowego w pięciu
zespołach problemowych. O-
brady wznowione zostaną w

dniu dzisiejszym.

przyjął nowo mianowanego
ambasadora PRL w KRLD

Mieczysława Dedo.

+ Polska przywiązuje
wielką wagę do pokojowych
propozycji zgłoszonych 15
bm. przez sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Michaiła
Gorbaczowa, stanowiących
krok o historycznym znacze­
niu i podjętyeh w rzeczywis­
tym duchu genewskiego spo­
tkania przywódców obu
wielkich mocarstw — oświad­
czył w piątek na forum spe­
cjalnego komitetu ONZ w

sprawie umocnienia zasady
niestosowaniu siły w stosun-
kaoh międzynarodowych sta­
ły przedstawiciel PRL przy
ONZ, amb. Eugeniusz Nowo-

ryta.

szansy wydostania się zakaź­
nego szczepu na zewnątrz?
Można przypuszczać, że osoby,
które demolowały pomieszcze­
nia, miały bezpośredni kon­
takt z materiałem zakaźnym.
Trudno jednak przewidzieć,
jakie to może mieć konsek­
wencje dla otoczenia. Ważne
jest także to, że złodzieje, któ­
rzy znajdowali się w pomiesz­
czeniach, ulegli napromienio­
waniu lampami bakteriobój­
czymi o działaniu radioakty­
wnym, co jest szkodliwe dla
zdrowia człowieka. Dlatego
też w swoim interesie powinni
się zgłosić do lekarza.

Na marginesie należy się za­
stanowić, skąd u złodziei
wzięła się tak niespotykana
siła niszczycielska, która ka­
zała wyrywać drzwi od nie
zamkniętych szaf, a także ni­
szczyć materiał zakaźny, po­

brany od ciężko chorych ludzi.
(żur)

WARSZAWA (PAP). Na po­
siedzeniu Prezydium CKKF 24
bm. omówiono informacje o

działalności komisji kontroli
partyjnej w 1985 r. Podkreś­
lono, że w omawianym okre­
sie komisje coraz skuteczniej
reagowały na przypadki mar­
notrawstwa i niegospodarnoś­
ci, m. in. w wyniku zacieśnie­
nia współdziałania z organa­
mi kontroli państwowej i spo­
łecznej, w tym x Inspekcją
Robotniczo-Chłopską, wyko­
rzystując informacje tych or­
ganów dla pociągnięcia do od­
powiedzialności partyjnej win­
nych wspomnianych zanied­
bań. Komisje stanowczo wy­
stępowały również przeciwko
naruszaniu zasad statutu, dys­
cypliny partyjnej oraz norm

moralnych, które obowiązują
członków partii.

Teraz play-off

Podhale utrzymało pozycję wicelidera
Wczorajsze spotkania hokejo­

wej ekstraklasy zakończyły ry­
walizację zesyblów w grupach.
Jedyną niewiadomą było my
nowotarskie „Szarotki” utrzy­
mają drugie miejsce w tabeli.
Podhale rozwiało jednak te wą

tpliwośoi wygrywając pewnie z

(Naprzodem 6:1. Tak więc w

rozgrywkach play-off, które roz­
poczynają się 31 stycznia, gfają
następujące pary: Polonia —

Tychy, Podhale — ŁKS, Zagłę­
bie — Katowice 1 Naprzód —

Stoczniowiec.
Baraże o utrzymanie, się w I

lidze rozpoczną się dopiero 17

lutego meczem w Krakowie
Cracovii do utrzymania się w

. ekstraklasie wystarczą dwa

zwycięstwa, a KTH Legia Kry­
nica musi wygrać aż cztery ra­
zy. A oto wyniki i relacje zo-

statmiej kolejki.
Podhale — Naprzód 6:1 (2:0,

2:0, 2:1). Bramki dla Podhala:
Ryłko2w19132min., J.Szo-

pińskl — 10 min., A. Chowaniec
29 min., A. Wronka 39 min. i
D. Sikora 51 min.; dla Naprzo­
du Adamiec 41 min.

Było to słabiutkie spotkanie,
w którym Podhale, mimo iż nie

wysilało się, odniosło przekony­
wające zwycięstwo. Niestety,
oba zespoły grały bardzo nieczy­
sto i łącznie sędziowie zaapliko­
wali hokeistom aż 50 min. kąr,
z czego 29 min. przypadło na

Podhale i 21 mto. dla Naprzo­
du. ,

ŁKS — Cracovl» 6:6 (3:2, 1:1,
2:3). Bramki dla ŁKS: Stop-
czyk 2 w 11 i 14 min., Zdunek
2w38i54min.orazS.Chro­
bak 7 min. i Masłowski 53 min.;

MEXICO-86

Robson szuka dublerów
(J) W najbliższy poniedziałek

reprezentacja Anglii spotka się w

Kairze z Egiptem. Jest to pierw­
szy, z serii zaplanowanych, mecz

kontrolny naszych przeciwni­
ków w Mistrzostwach Świata.
Termin spotkania z Egiptem
wzbudził wiele kontrowersji
wśród zespołów klubowych. Jak
wiadomo warunki atmosferyczne
spowodowały znaczne opóźnie­
nie przede wszystkim w roz­
grywkach pucharowych. W tej
sytuacji kluby nie bardzo chcą
zwalniać swoich zawodników do

reprezentacji Robsona i psioczą
na dezorganizację terminarza

rozgrywek.
Głównym celem testu w Kai­

rze będzie wypróbowanie stałe­

Walka o paszporty
na M§

Dziś i jutro na planszach Cra-
eovii przy ul. Manifestu Lipco­
wego odbędzie się szermierczy
Turniej Wyzwolenia juniorów.
Impreza ta ma szczególną wagę,
jako że krakowski turniej w du­
żej mierze zadecyduje o tym, kto
pojedzie na Mistrzostwa Świata
juniorów. Na starcie stanie 200
zawodniczek i zawodników, po

Tytuł dla Szafrańskiej
(j) Roizegnainy wczoraj slalom

specjalny kobiet w misitnzos-
twiaoh Tiaitnzańskiego Okręgo­
wego Związku Niau-oiairskiego był
wewnętrzną rozgrywką btel-
szozamek z BBTS — wygrała
Katarzyna Szafrańska przed
Krystyną Bortko. Szafrańska
świetnie pojechała pierwszy

pnzeijaizd w oziasie 49,04 sek.
Bortko była od niej gorsza o

0,65 sak. W drugim przejeździć
dobrze spisała się zakopianka z

AZS Monika Lechowska, która

uzyskała czas 49,58 sek. — o

prawie 4 sek. lepiej od Szafrań­
skiej. Lechowska pojechała je­
dnak pierwszy przejazd fatalnie.

Wyniki slalomu specjalnego
kobiet: 1. Katarzyna Szafrańska

(BBTS) — 102,55, 2. Krystyna
Bortko (BBTS) — 103,09, 3. Mo­
nika Lechowska (AZS Zakopane)
— 103,83, 4. Małgorzata Bachle-

da-Szeliga (Wisła-Gwardia) —

105,58, 5. Lidia Rakoczy (MKM
Bielsko-Biała) — 108,79, 6. Mał­
gorzata Dzioboń (Legia) — 109,92.

Kalendarzyk sportowy
(x) SZERMIERKA: Turniej

Wyzwolenia juniorów — sala
Cracovii przy ul. Manifestu Lip­
cowego; sobota godz. 9, niedzie­
la godz. 8.30.

KOSZYKÓWKA: Wisła —

Spójnia (I liga/kobiet) sobota g.
16 1 Wisła -i - Społem (I liga
mężczyzn) sobota, g. 17 .45.

W ub. roku komisje kontroli
partyjnej wszystkich stopni
rozpatrzyły w trybie bezpo­
średnim i odwoławczym 7.149
spraw członków partit Wy­
daliły one z PZPR 651 osób,
wymierzyły inne kary par­
tyjne 1.753 osobom orax wy­
stąpiły z 327 wnioskami o

cofnięcie rekomendacji par­
tyjnej na stanowiska kierow­
nicze. Przeprowadziły również
8.851 rozmów ostrzegawczych i

rozpatrzyłjr ponad 5.500 skarg
i listów, które skierowali do
nich zarówno członkowie par­
tii jak i bezpartyjni.

Jednocześnie komisje oczyś­
ciły ponad 300 towarzyszy x

wysuniętych wobec nich —

jak się okazało w postępowa­
niu partyjnjrm — bezpodstaw
nych zarzutów 1 pomówień.

dla CracoyKi: Behonnek 55 1 5T
min., Pieczonka 5 min., Migacz
19 min., Kanabus 29 min. 1 Pa­
puga 53 min.

Cracoriia zag-rata w tym me­
czu bez 6 podstawowych zawo­
dników mając m. in. tylko Je­
dnego bramkarza. Brak Guaego,
Zawadzkiego ozy Pawlika uwi­
docznił »ię przede wszystkim w

I tercji, gdy na najwyższych o-

brotach grał lider łódzkiego zes­
połu Stopczyk. W ciągu kilku
minut wypracował on pozycję
Chrobakowi, z której podła
bramka, po czym sarn* strzelił

jeszcze dwie. W zespole Cnax»viii
na słowa uznania zasłużył bram­
karz Orłowski, który kilkakro­
tnie popisał Się udanymi inter­
wencjami.

KTH Legia — Tychy 3:3 (1:1,
1:0, 1:2). Bramki dlia KTH: Mu-
żelak2w22i45min. orać
Zwierz 14 min.; dla GKS: Bry-
niarski 2 — 46 i 52 min., oraz

Stawowczyk 19 min.

Spotkanie było szybkie i emo­
cjonujące. Kilka akcji stało na

wysickiim poziomie, ® w zespole
geąpodomzy i na oałym lodowis­
ku brylował Marek Mużelak.

(ja)

Poion.ja — Katowice 10:0 (3:0.
3:0,, 4:0), Stoczniowiec - Zagłę-
bie 3:6 (2:3, 0:1, 1:2).

1. Polonie 46:10 154— 62
2. PODHALE 42:14 143— 74
3. Zagłębie 41516 182—100
4. Naprttód 33:23 125—109
5. Stcaznio-wiec 20:36 107—160
6. Katowice 19:37 104—151
7. ŁKS 29:31 136—137
8. Tychy 26:34 119—128
9. CRACOVIA 22:38 124—151

10. LEGIA KTH 10:50 90—211

go składu — powiedział Robson.

Tymczasem dziennikarze zarzu­
cają trenerowi, że nie szuka

wartościowych dublerów, zdając
się na „żelazny” skład. Zdaniem
trenera Bobby Robsona jest to

nieprawdą 1 na dowód tego po­
daje nazwiska dwóch 21-latków
S. Robsona i S. Hodge*a.

Stewart Robson z Arsenału u-

zna.ny został ostatnio za najlep­
szego młodzieżowego gracza mie­
siąca. Steve Hodge z Aston Vil-
li jest kapitanem teamu Under-
-21 i adaniem fachowców jest
jednym z większych talentów,
jakie występują na angielskich
boiskach. Trener Robson twier­
dzi, że obaj mają duże szanse na

udział w MŚ w Meksyku.

50 najlepszych w poszczególnych
broniaah. W sobotę od godz. 9

rywalizują florecistki i floreci­
ści, a w niedzielę od godz. 8.30
szabliści i szpadziścŁ

Duże szanse w walce o pasz­
porty na MS ma młody zawod­
nik Cracovli Zbigniew Zieliński

podopieczny trenera Piotra
Hammera. Gdyby wygrał nie­
dzielny turniej szpadowy jego
udział w mistrzostwach można

by uznać niemal za pewny.
(k)

Turniej zapaśniczy
w Dębicy

W Dębicy rozegrano turniej za­
paśniczy w stylu klasycznym,
będący eliminacją w mBknjre-
gictnie. Drużynowo pierwsze
miejsce zaijął Glinik Gorlice —

83 pikt., wyprzedzając Wisłokę —•

73 i Bieżanowiankę — 43.

Oto zawodnicy w kolejności
wag, którzy zakwalifikowali się
do dalszych rozgrywek: P. Przy­
bylski (Glinik), R. Fitt (Bieża-
nowiiamka), D. Łukaszewski (Wi­
słoka), A. Surówka (Deiin), D.
Tarczoń (Wisłoka). 3. Sala (Da-
lin), W’. Wojciechowski (Wisło­
ka), A. Wszołek (Dailin), J.
Skubel (Pomowtee), J. Śliwa
(Dailin), R. Kipa, W. Stachowicz

(obydwaj Wisłoka). J . Korze­
niowski (Bieżanowiamka), K.
Królikowski (Wisłoka), A. Biel,
J. Firszt (obydwaj Glinik), B.
Świerzowski (GaribaimCa) i M.

Róg (Glinik).

(tg)

SIATKÓWKA: turniej męż­
czyzn o awans do II ligi; sobota

godz. 16 i niedziela godz. 9.30

(ul. Zwierzyniecka).
PIŁKA RĘCZNA: Międzynaro­

dowy Turniej Wyzwolenia (ko­
biet), sala AGH przy ul. Piastow­
skiej sobota, godz. 10 1 17, nie­
dziela godz. 11 .
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Konkurs o Nagrodę im. Adama Polewki

„PRZECIW OBOJĘTNOŚCI"
— Z dworca przyszli prosto na Smolki 11.

Ania i Bogdan. Para najstarszych polskich nar­
komanów. Adres dostali w Warszawie.

— Przyjechaliśmy na odwyk — powiedzieli.
—■ Tak dowiedziałem się, że został w Przemy­

ślu utworzony ośrodek w moim własnym mie­
szkaniu. Stałem przed faktem dokonanym. Już
po paru dniach przyjechali następni, przyjeżdża­
ło ich coraz więcej. Wielu prosto z odtrucia w

szpitalu; bo przestali kogokolwiek obchodzić i
nie było gdzie się podziać. Uciekali, żeby zerwać
ze środowiskiem, nie ćpać i nie zdychać.

— Było oczywiste, że spróbujemy im pomóc.
Ja, Andrzej, Tolek, Jasiek, Marek, Maciek. I

wszyscy inni z kręgu „wspólnoty”.
Wspólnotę, jak tłumaczy Roman, choć idzie

mu to z oporami, pojmowali jako koleżeński
związek oparty na czymś pełniejszym niż ukła­
dy towarzyskie, na zbiorowej próbie odszukania
pewnych wartości i sensów.

Roman — poeta, Andrzej — mechanik, Jasio
— górnik, Marek — plastyk, Tolek — bogaty z

doinu. Między trzydziestką a czterdziestką. Gru­
pa ludzi, którym nie bardzo się na świecie po­
dobało. Szukali szczęścia, ale rozumianego ina­
czej niż szmal, samochód, dom z wybłyszczony­
mi parkietami, które pielęgnuje matka Marka,
pani doktorowa.

ODWYK ZACZĄŁ DZIAŁAĆ

Nie było szyldu, ani pieczątki, jedynym pa­
pierem, jaki mieli „na podkładkę”, zostało za­
świadczenie, wydane jednemu z nich, Danilewi­
czowi przez Radę Uczelnianą ZSP. Był związa­
ny z organizacją w ramach grupy „Służba Ży­
ciu" i przynależał do „wspólnoty”. Do Przemyśla
przyjechał z Poznania.

— Papier był na tymczasem. Za nim szło sta­
ranie o prawne zalegalizowanie ośrodka. Etaty,
pieniądze, wtsparcie. Wszystko wydawało się
kwestią dni.

Na razie byli tylko narkomani. Najpierw za­
częli przejadać górnicze oszczędności Jasia. Zbyt
wiele z tego kopania miedzi nie odłożył, ale 100

tysięcy, które miał, oddał co do złotówki.
Brakiem etatów niezbyt się przejmowali. Wie­

rzyli, że etaty będą. Skoro są narkomani... I
test tak oczywista społeczna potrzeba...

— Zobacz — mówi Lis — w tym kącie pokoju
była Zatoka Bogdana. Bogdan leżał na żelaznym
łóżku i wył. Z głodu i z bólu. Zanim zaczął brać
był kimś. Teraz przypominał wypalony wrak.
Żaden go szpital z takim uzależnieniem nie
chciał. Bogdana odtruwaliśmy sami.

Takie odtruwanie to jakby zablokowanie pro­
cesu umierania. Dostawał „zejściówki”. Na „zej-
ściówki” wystarczała „zupa”. Albo prochy. Na­
głe odstawienie wszystkiego wywołuje zaburze­
nia psychiczne. Recepty na walium pisali zna­
jomi lekarze, albo ojciec Marka.

— Ale my przecież udostępnialiśmy narkotyk
w. „ośrodku”, który nie miał żadnego statusu

prawnego, a nas nikt nie zweryfikował i nie
Chronił. Dziś o tym mówię, ale w świetle prze­
pisów milicja mogła zwinąć nas razem z na­
szymi narkomanami. Czy z powodu biurokracji
i przepisów mieliśmy. nie pomóc Bogdanowi,
który tu leżał skazany na umieranie?

O narkomanii i narkomanach dowiadywali się
s doświadczenia.

— Wyjść z nałogu ehce każdy, jak tylko jest
„na ciągu”, weźmie. Pragnienie wyjścia jeszcze
ich podnieca. Ten raz, to zawsze jest ostatni.
Sama decyzja nic nie kosztuje. Ale dochowaj
tej decyzji. Uczyń ją przyzwyczajeniem.-'Ciężko.
Potem, gdy przechodzi głód i wściekłość, chce
się już tylko brać. Bierze się.

Roman przedstawia, jakie narkotyki parali­
żują ośrodki woli. Dezorientują ciało. Oślepiają
ducha. Głód można znieść łatwiej, gdy obok jest
ktoś drugi. — Ktoś, kto wie, co znaczy być tak
na dnie i czuć się tak haniebnie. Ktoś silny, za­
ufany, kto umie do nich docierać.

— Ty nie masz pojęcia — mówią — jaki to

wrażliwy ludek. Narkotyki otwierają pewną u-

miejętność bezpośredniego wglądu. Narkoman
rozszyfruje każdego kłamcę i fałszywca. Nicze­
go nie wolno udawać, trzeba z nimi być szcze­
rym i chętnym. Narkoman jest rozłożony, ale
czujący, a terapeuta musi stać się jednym z nich.
Nie brać, ale czuć jak oni.

Dużo sobie mówili o empatii, umiejętności od­
czuwania. Jeśli się na tym skoncentrować, to
można sobie wyobrazić jeszcze jeden zmysł na

orientowanie się w kontakcie z cierpiącym czło­
wiekiem. Jego wykształcenie wymaga wysiłku,
ale to jest podstawą, by się zajmować kimś, kto
cierpi.

TRZEBA BYC Z NARKOMANEM

Być przez rozmowę. Czasem przez milczenie.
Najpierw należy pokonać schody i zapach wy­

miocin oraz kociego moczu. Dopiero za tym jest
mieszkanie Romana Lisa, Kilka kluczy do jego
drzwi krąży zwykle z rąk do rąk. przychodzi
się tu pić herbatę i rozmawiać. O szczęściu
ludzkości, które się nie zjawia bez szczęścia je­

dnostek. O potrzebie rozwoju życia w głębszym
sensie, czego nie dostrzega władza, zajęta opo­
wiadaniem o dobrobycie.

W tym mieszkaniu, gdzie najpierw odmie-
szkał za swoje w kącie za szafą, jako subloka­
tor, a potem uzdrawiał narkomanów, pisał kie­
dyś wiersze — pracuję na pół poetu / w całej
rozciągłości kopytnej wi paradiso. Wyszły w

cienkim tomiku, którym zachwyciła się krytyka:
„Opis walki za wstęp”. Lisa przyjęto na kan­
dydata ZLP, obok daty wpisał godzinę 1 minutę
swojej decyzji, czym prezes pbczuł się zniewa­
żony. Może i lepiej, bo pisanie interesuje go te­
raz tylko czasami.

Przed przyjazdem narkomanów zawiesił nad
półką kilka tekstów, które uznał za ważne.
— Dopiero wtedy, gdy umysł przekracza czas,

prawda przestoje być abstrakcją. Wtedy szczę­
ście przestoje być pustym słowem, pojęciem o-

partym na doświadczeniu przyjemności — jest
faktem. Krishnamurt.

X wycinek z „Forum”. „Mówiąc o ciele, trzeba
rozróżniać ciało, które się ma oraz ciało którym
się jest. Ciało, które się ma dąży do zdrowia,■
sprawności, siły. Zaś ciało, którym się jest, to
całość gestów, jakimi człowiek przedstawia się
lub wyraża. Ono to stanowi narząd, za pomocą
którego możemy odczuć transcendencję wewnę-

Z DALA
trzrią. Terapeuta zajmuje się tym drugim” —

Karl Durcleheim. Musi być obdarzony umiejęt­
nością rozpoznawania, bo mówi — i ty zakła­
dasz prymat rozumu, ale może to nie ,myślę
więc jestem”, ale „czuję więc istnieję?”

Jeden z krytyków napisał o jego poezji: „Lis
w wymiarze irracjonalizmu szuka głębszego
sensu dla naszych praktycznych czasów”.

Można mieć komplet akademickich dyplomów
i nie nadawać się na terapeutę. Trzeba po to

przejść osobistą drogę wyzwolenia z nałogu. Bo

tylko ci, co próbowali brania, wiedzą, gdzie leży
moc świata i jego nędza.

Ten jedyny, choć nieformalny wymóg speł­
niali. — Wygrywa niewielu. Wyhamowałem się.
Ale nie dzięki wartościom intelektualnym, na

które w życiu stawiałem. Tą wartością stał się
nowy sposób bycia, czyn — zwierzył się Roman.
On wie, jak wrednie rozkłada alkohol 1 jak
trudno się z tego złożyć. Nowy sposób bycia za­
kładał inne poruszanie się w świecie, instynk­
towne.

Kiedy mijały tygodnie, a formalności przedłu­
żały się, przyjmowali ten fakt z wyrozumiałą
cierpliwością. Akademią cierpliwości było prze­
bywanie z narkomanami.

DYPLOMÓW INNYCH AKADEMH NIE MIELI

W świetle przepisów byli jak chałupnicy poza
cechem. Wiedzieli, że papier przemawia najmoc­
niej, przebija fakty. Postarali się o przyjęcie do
szkoły organizowanej przez Polskie Towarzy­
stwo Higieny Psychicznej, gdzie dokształcano
psychologów i medyków w dziedzinie terapii z

uzależnionymi. — Chcieliśmy uzyskać podstawę,
status. Przynajmniej taki. — Delegacje do War­
szawy płacili z prywatnych kieszeni. Alę war-

tało skonfrontować własne doświadczenia z wie­
dzą usankcjonowaną patentem. Narobili pozy­
tywnego zamieszania. Nikt nie przewidywał, że
to „dyplomowanym” wypadnie uczyć się od nich.
Wpajano tu taki system terapii, który oni opa­
nowali, bo wynikał wprost z przyjętego stosun­
ku do życia i warunkował nastawienie do cho­
rych. Przerastali ogół zdolnością odczuwania.

Szef PTHP, filozof i terapeuta, Tadeusz Ko-

bierzycki, zorientował się, że ma do czynienia z

fenomenem.
— Widać było gołym okiem, że górują do­

świadczeniem, spokojem, duchowością. Promie­
niowali miłością, co jest fundamentem terapii.
Wyrabiali to w sobie czynnym byciem z uzależ­
nionymi. Z absolutną bezinteresownością reago­
wali na tę potrzebę, którą już musimy nazwać
społeczną.

Formalistyczne przekładanie dyplomu nad
wiedzę stawało się dramatem. A przy ich wie­
dzy, tak rozległej, całe te dyplomy są... gówno
warte. — Kóbierzycki mówi z pasją, bo tak na­
prawdę i on przegrał tę walkę z formalnościami,
w obronie pozytywnych działań — nigdzie na

świecie terapeutów nie wykształci się systemem
akademickim. Kóbierzycki, nie mając wpływu
na decyzje RN ZSP, ani obojętność resortu zdro­
wia, próbował sam stworzyć formę legitymacji.
Dać im do ręki rodzaj przepustki chroniącej
przed zawiścią profesjonalnego środowiska, któ­
re nie toleruje dominacji samouków. Dał pełne
przyzwolenie na prowadzenie ośrodka w Prze­
myślu czterem osobom.

Ale PTHP nie dysponowało pieniędzmi. Wnio­
sło merytoryczną pomoc i duchowe wsparcie.
Poszukując kogoś, kto zaangażuje środki, nawią­
zało Współpracę z ZSP. Wspólnie uczestniczyli

w dyskusjach o nowej ustawie przeciw narko­
manii.

— Na tym etapie nas też włączono w rozmowy
— mówi Lis. — Po prawdzie, ZSP nami zagrało,
pokazując tę naszą inicjatywę. W projektach za­
pewnili, że będą zakładać w kraju takie jak hasz
ośrodki. W Warszawie 1 w terenie. Miały być
na to pieniądze. — Zostały tylko plany i spra­
wozdania.

Od początku założyli, że narkomani mis będą
funkcjonować na zasadzie pacjentów.

NAWET NIE MÓWILI O NICH —

NARKOMANI

Tylko Żuk, Piotr, Leszek, Robert, dopiero te­
raz używają tego słowa. Chcieli ich przekonać
do własnego sposobu bycia i życia. Z założenia
nie tworzyli żadnych pisemnych zasad, ani re­
gulaminów. — To by było naznaczenie jako in­
nych. — Cały wysiłek włożyli w to, żeby podej­
mowani nie czuli się innowiercami.

Janek Swiderski zdecydował się przejść prak­
tykę szpitalną.

— Obserwowałem — mówi T. Kóbierzycki —

jak ten bardzo samotny chłopak został bez re­
szty zaakceptowany przez narkomanów. Jakby
miał nadnaturalną otwartość 1 wrażliwość na

cierpienie.
Na własny użytek Kóbierzycki nazwał go ge­

niuszem terapii. Rok po tamtym doświadczeniu
Janek Swiderski przymierza się do egzaminu na

filozofię. T. Kóbierzycki uważa, że ludzie takiej
wrażliwości nie tylko potrafią pomagać uzależ­
nionym, ale są buforem, zdolnym chronić przed
sięgnięciem po narkotyk. Stanowią społeczną
przeciwwagę.

JAGIENKA .

WILCZAK

(Fot. JACEK WCISŁO)

Kóbierzycki zna te pospolite argumenty, któ­
rych celem jest negowanie potrzeby otaczania
opieką narkomanów. Wyłączenie ich poza mar­
gines. Pomniejszenie społecznej wagi problemu
uzależnionych. Szermujących tymi tezami posą­
dza o niezdolność do empatii, patrzenie z pun­
ktu widzenia własnego interesu, brak tolerancji.
Dzieci wychowane w takiej atmosferze najczę­
ściej zostają jego pacjentami. — Brak tolerancji
rozkłada nam życie społeczne — mówi. — Wciąż
coś uchodzi za niewłaściwe — fryzury, stroje,
upodobania, poglądy. Spróbujmy dać odpowiedź
na pytanie — kim jesteś? Tożsamość to inność.
Świadomość tożsamości chroni przed frustracją,
gniewem, zwątpieniem, obojętnością. Może dla­
tego nie wszyscy wiedzą, gdzie żyjemy i jakim
jesteśmy narodem.

OPOWIADAJĄ O TEJ PRACY
Z PRZEJĘCIEM

— Stosowaliśmy zasadę luzu bez luzu. Bez
represjonowania. Co nie oznacza przyzwolenia
na branie. — Dlatego niektórzy opuszczali Monar
i przyjeżdżali do Przemyśla. Na Smolki zaczęło
się robić ciasno.

Złożyli oszczędności, 300 tys. i zakupili dom
w Prałowcach. Meble i wyposażenie obiecało
sfinansować ZSP. W tym domu mieli zamieszkać

narkomani. Przez zimę remontowali go wspól­
nie. Uczyli, jak się wbija gwóźdź, maluje, sprzą­
ta. — To była nasza szkoła cierpliwości. Wypra­
cowywaliśmy ją w sobie, choć pewnie nie zawsze

do końca Napędzaliśmy niekiedy naszych ćpa-
czy do pracy, a oni nie byli w stanie zebrać się
w sobie. Jeden gwóźdź wbije taki przez cały
dzień. Ile trzeba cierpliwości, żeby patrzeć na to

wbijanie...
Jeśli oczywistością było zajęcie się narkoma­

nami, to problemem stawał się sposób, w jaki
to robić,

ŻEBY BYŁO CO JESC I W CO SIĘ UBRAĆ

Roman Lis wyprzedawał swoją bibliotekę.
Wziął w ajencję kiosk spożywczy. Ale, że był
lepszy w pracy „na pół poety” niż na całego
sprzedawcę, to nie wyszedł nawet na swoje. An­
drzej oddawał do wspólnego garnka całą pensję
mechanika. Marek prowadził firmę pamiątkar­
ską.

— Rozwoziliśmy towar do okolicznych woje­
wództw. Raz udawało się sprzedać pozłacane
biusty Jana Pawła Ii, raz Maryję z Dzieciąt­
kiem albo Częstochowską Panienkę. Trafiło się
niezwykłe zainteresowanie Piłsudskim, ale nie
mieliśmy na niego dobrej formy, wychodził z

nosem za grubym i niezbyt się podobał.
RN ZSP wciąż domagała się programu pracy,

który należało włączyć do planu i zatwierdzić
we właściwej instancji. Ale przysłali 150 tysię­
cy. W komisji ekonomicznej łapali się za głowy,
jąk te pieniądze rozliczyć. W końcu sporządzono
listę i rozliczyło się jak obóz albo szkolenie.

Maciek już świtem stawał w kolejce i głów­
kował, co kupić, żeby się czereda najadła. Na
kalorie kupował miód sztuczny albo dżem. Na
objętość makarony i kasze. Maciek mówi, że

praca z narkomanami była najważniejszą pró­
bą odpowiedzialności W jego niespokojnym ży­
ciu. I on zapuszczał się w ten świat. Wreszcie
nie musiał tylko patrzeć, jak się kończą, mógł
pomagać. Tak go to wzięło, że nie potrafił już
pieprzyć wszystkiego na okrągło i podporządko­

wał się poleceniom. Był najmłodszy. Czuł, jakby
pomagał sobie.

Czasem trudno było upilnować narkomanów
na krótkim spacerze. Potrzebowali niewiele, pu­
dełko po paście, zapałki, wodę ze strumyka.
Strzykawki wyszperali z zakamarków kieszeni.
Potrafią być ruchliwi. Czynności, jakie wykonu­
ją, na ogół nie dają się odczytać jako narko-
mańsikie.

Z takimi, którzy chcieli wyjechać, trzeba było
toczyć boje godzinami. — Dlaczego nie pozwala­
cie mi umrzeć? — pytali.

Czasem przyjeżdżali tacy bez żadnej nadziei
na wygraną. Pierwszy krok udawało się zrobić
w Przemyślu.

NIEKTÓRZY UCIEKALI

Marek jechał po nich i przywoził zaćpanych,
w agonii. Raz, wioząc taką dwójkę z Katowic,
staczał boje z pasażerami, którzy chcieli narko­
manów wyrzucić z pociągu. Jakoś ich przyho­
lował. Dziewczynie odstąpił swój tapczan i prze­
niósł się ze spaniem na podłogę. Przychodziły li­
sty od rodziców. — „Zabieracie moje dziecko,
umiera.”

Władze miejscowe nie przejawiały natarczy­
wości w dowiadywaniu się o działanie ośrodka.

Władze w ogóle najbardziej wolą narkomanów
w innym województwie. Ale kiedyś narkomani
uciekli i milicja złapała ich naćpanych. Podali
adres na Smolki. W Przemyślu zaczęło być
głośno o odwyku. Nikt nie wiedział na ile jest
legalny. Danilewicz regularnie odwiedzał ko"
mendę, nadmieniał niewyraźnie o wyraźnym
zainteresowaniu KC. To wystarczyło, mieli choć
spokój.

Przy domu w Prałowcach umyślili zorganizo­
wać warsztaty stolarskie. — Kto wie, czy część
tych ludzi nie zabrałaby się do pracy. Zwłaszcza
ci, co bronili się przed powrotem do Warszawy
i do umierania. — Odnowę każdy musi rozpo­
cząć w sobie. Nikt nie wyleczy narkomana, je­
śli on nie podejmie wysiłku. To byli przeciętni
narkomani: młodzi intelektualiści i tacy, którzy
zaczęli brać w więzieniu. — Naszym zadaniem
było docieranie do ośrodka wolicjonalnego, do
generatorów, gdzie tworzy się nastawienie do
świata. Należało zobaczyć, z czego to nastawie­
nie wynika, dotrzeć do środka. Dać człowiekowi
do ręki narzędzie, które pomoże mu się wy-
dźwignąć samemu. Łatwiej to pojąć tym, co

zetknęli się z*1filozofią Wschodu. — Uczyli ich
tej filozofii. Stosowali medytacje jako formę re­
laksu.

_

Serce jest narządem doić niezwykłym i nie­
co tajemniczym — symbolizuje cechy charakteru
i stany duszy: dobroć, uczuciowość, miłość. A jaki
jest ten narząd w odczuciu kobiety-kardiochirur-
ga, która tak często dotyka serca ręką i to serca

dziecka?

_

Wiele serc widziałam, chyba blisko 2 tysią­
ce ale przyznaj ę, że i dla mnie jest ono nadal
niezwykłe. Są serca piękne i brzydkie. Piękne,
to dla mnie znaczy czyste, świeże, o cieniutkich,
elastycznych tkankach, a brzydkie — to zblizno
waciałe. szare, pokryte żółtymi plamami. Te
brzydkie to serca zmienione przez chorobą. Nie
bez przyczyny serce kojarzy się z miłością, emo­
cjami mięsi-eń sercowy posiada bowiem baro-
receptory, czyli chwytniki bodźców, którymi od­
biera procesy psychiczne, stany napięcia itp.
Serce jest dla mnie niezwykłe także przez swo­
ją tajemniczość. Wiemy niby dużo o mikrosko­
powej strukturze gładkiej komórki mięśnia ser­
cowego, znamy jego anatomię, patologię, możli­
wości adaptacyjne, potrafimy tworzyć sztuczne

jego części, a przecież jeszcze ciągle tak wiele
pozostało do odkrycia. Na przykład trudno do­

Często „nowych” zaskakiwało to, co zastawali.
Inność. Ascetyczne mieszkanie na Smolki, które
w burzliwe dni mogło wywołać skojarzenie z

meliną. W Prałowcach — domek bez wygód, na

obrzeżu wsi. Wielu doprowadzały do szału sto­
sowane metody terapii — wspólne śpiewanie,
czytanie, bioenergoterapia Danilewicza. Wściekli
się, gdy według ruchów wahadełka zamierzał u-

stalać stopień zatrucia. Wyjeżdżali po jednym
dniu. — Niektórzy narkomani uważali nas za

fanatyków, szalonych mistyków — opowiadają.
Czasem — przyznaje Lis — widziałem szaleń­
stwa, jakie się tu działy. Ale te szaleństwa słu­
żyły. czemuś dobremu. Między czarownikiem a

psychiatrą nie ma widocznie zasadniczych róż­
nic. — Jakby na potwierdzenie, cytuje książkę
Toreya „Czarownicy i psychiatrzy”.

A może tylko bezradność w tej materii osiąg­
nęła w świecie swoje apogeum? Sięga się po me­
tody niekonwencjonalne, bo tradycyjnymi nie
daje się już leczyć narkomanów. Mogą niepokoić
tym ocieraniem się o rejony mistyczne, ale waż­
ne, że bywają pomocne.

Dla uczniów i wyznawców nauki prof. K.
Dąbrowskiego nie istnieją utopie, jeśli gra idzie
o ratowanie człowieka Zagrożeni umrą, jeśli nić
odczują miłości i nasycenia dobrem. — Kto dał
prawo ustawiania barier, gdy toczy się walka
o życie?. Choćby nawet miało to być jedno ży­
cie, które trzeba wydrzeć śmierci podstępem —

pyta Kóbierzycki, ale nie zabrzmiało to jak py­
tanie.

Wbrew potocznym sądom, sukcesy w leczeniu
narkomanów są równie rzadkie, jak białe słonie.
Jeśli dwie osoby ratuje się z tysiąca, to można
mówić o zwycięstwie. W Przemyślu uratowano

dwie z dwudziestu.

Kiedy narkomani przejedli ostatnie pieniądze,
a etaty, pensje miały być znów już jutro — do­
tarła do Przemyśla podjęta odgórnie decyzja o

zawieszeniu działalności ośrodka. Mateusz Liw­
ski z RN ZSP dostrzega dziś kilka przyczyn tej
decyzji. Ośrodek nie przedstawił nigdy progra­
mu pracy. W myśl ostatnich ustaw nie może

być prowadzony przez ludzi bez dyplomów wyż­
szych uczelni. Jeśli brakowało podstawy praw­
nej, nie mogło być zgody na angażowanie się fi­
nansowe.

Roman Lis: — Może my także byliśmy zmę­
czeni, rozczarowani że ZSP się wycofuje, bo tak
rozumieliśmy zasłanianie się brakiem pieniędzy
i żądaniem planów. Daliśmy się zwieść, przy­
stając na czasowe zawieszenie ośrodka. To nas

wewnętrznie rozbiło.
T. Kóbierzycki uważa, że

OŚRODEK ZATŁUKŁA BIUROKRACJA

Swoje referencje, poparcie i pomoc nadal da­
je Lisowi, Szmytowi i Swiderskiemu.

Danilewicz sądzi raczej, że to ludzie jeszcze
nie dorośli. Za mało jeszcze byli ludźmi.

Narkomani przyjęli decyzję dramatycznie.
Oto odbierano im wiarę i nadzieję. Część ludzi,
z pomocą ZSP, udało się upchać do szpitali i
Monaru. Reszta wyjechała na umieranie w

Warszawie. Piotr, ten wyleczony, zamieszkał pod
Dubieckiem, zamierza się ożenić i wstawić zęby.
Ktoś podobno popełnił samobójstwo. Prawie
wszyscy pozostają w kontakcie z Romanem, Ja­
siem, Tolkiem, Markiem, Andrzejem. Piszą listy.
Błagają, żeby ich zabrać do Przemyśla.

Bogdan przysłał ostatnio list — Wielki Krzyk.
„— W Warszawie już się kończę. Jesteście je­

dynymi, którzy mogą .mi pomóc. Okres spędzo­
ny w Przemyślu zaliczam do najszczęśliwszych
w życiu. Nie brałem. Wierzyłem, że jeszcze uda
mi się wyjść.”

— To są efekty, które się nie rozmyły. Rzecz
nadal jest do podjęcia.

Czasem zjawia się na Smolki ktoś znajomy,
kto był „na trasie”. Przygarniają go na kilka
dni.

Bywa, że w sekretnych zakamarkach mieszkań
znajdują strzykawki i waciki z herą. Marek
znów produkuje Piłsudskich i Matki z Dzieciąt­
kiem. Jasio wyjechał w Bieszczady wypalać wę­
giel. Jest twardy i pewnie za jakiś czas znów
złoży drobny kapitał na książeczce.

Tolek zabrał dziewczynę i wrócił do Mławy.
Zakładają sklep. Roman pracuje w firmie Car-
patia, jako murarz, ma dniówkę 1300. Wiersze
pisze raz w roku. Albo wcale.

Przeciętnie jedno na sto rodzących się w Pol­
sce dzieci przychodzi na świat ■ wadą serca.

Większość z nich — ok. 60—70 proc, bez lecze­
nia operacyjnego nie przeżyłaby pierwszego
roku życia. Nie wszystkim dzieciom dana jest
taka szansa. Z szacunkowych danych wynika,
że rocznie w naszym kraju ok. 3 tys. dzieci
z wadami serca wymagają operacji, w tym oko­
ło połowa z zastosowaniem krążenia pozaustro-
jowego. Tymczasem tylko ok. 500—550 trafia
do kardiochirurga. Leczenie operacyjne dzieci
z wadami serca przeprowadza się głównie w

Centrum Zdrowia Dziecka, w Instytucie Pedia­
trii w Krakowie, w Instytucie Pediatrii w Poz­
naniu i w Klinice AM w Warszawie. Niektó­
re wady serca operuje się wyłącznie w Insty­
tucie Pediatrii AM w Krakowie. Zespołem
Kardiochirurgii Dziecięcej kieruje tu doc. dr
hab. EUGENIA ZDEBSKA, którą poprosiłam
o rozmowę.

ciec dlaczego, znająe prawie wszystkie parame­
try, nie możemy przeszczepić go z pełnym po­
wodzeniem drugiemu człowiekowi. Widocznie
jest w nim coś specyficznego, czego jeszcze nie
znamy...

Eugenia Zdebska (Fot. J. WCISŁO)

— Jest Pani dane „poprawiać" naturę — własno­
ręcznie dokonywać w sercu dziecka takich zmian,
by mogło żyć. To chyba bardzo trudne.

— Kardiochirurgia jest dziedziną nową, pa­
miętam czasy, gdy wśród lekarzy utrzymywało
się przekonanie, że serce nie lubi skalpela, Prze-
cleż dopiero ostatnie lata, przez rozwój różnych
pokrewnych dziedzin medycyny i techniki me­

dycznej. umożliwiły prowadzenie operacji na

otwartym sercu. U nas w Instytucie od piętnastu
lat operuje się wady serca u dzieci w wieku od
1 doby do 17 roku życia. Podstawą kardiochi­
rurgii są odkrycia oparte na rozległych doświad­
czeniach dowodzące, że przyroda nie zawsze

stwarza wszystkie elementy serca, a mimo to

życie jest możliwe. Inaczej mówiąc — rodzą się
dzieci z wadliwie zbudowanym sercem i wiele
z nich żyje, Chociaż ich rozwój nie jest właści-

NIECH BIJE...
Rozmowa z doc. dr hab. EUGENIĄ ZDEBSKĄ,

kierownikiem Kliniki Kardiochirurgii Dziecięcej

Instytutu Pediatrii AM w Krakowie

wy. Okazało się np. że rodzą się żywe dzieci
mające np. tylko jedną komorę serca (!) Celem
operacji kardiochirurgicznej jest usunięcie wa­
dy.

— Jakiego typu są te wady?
Bardzo różnorodne, czasem złożone. Nie

ma idealnej klasyfikacji wad, dość popularny
jest podział na wady sinicze i bezsinicze, lub też
w zależności od wielkości przepływu krwi przez
płuca. Bywają wady polegające na braku za­
stawek, wady z ubytkami w ścianie serca —

między komorami, czy przedsionkami powodu­
jące przecieki krwi i zaburzenia ciśnień wew-

nętrznych. Istnieją wady wynikające z niepra­
widłowego przełożenia pni tętniczych, lub Zwę­
żenia naczyń tętniczych. Jedną z częstych wad
jest przetrwały przewód tętniczy tzw. Botalla,
łączący w życiu płodowym aortę z tętnicą płuę-
ną. Przewód ten po porodzie powinien się t®”

mywać. Chirurg właściwie nie jest pewien. ja­

kie zmiany anatomiczne będzie mógł stwierdzić
po otwarciu serca, ale na każdą sytuację musi
być przygotowany, zareagować właściwie 1 do­
statecznie sżybko.

— Czy nie można tych nieprawidłowości okreś­
lić jeszcze przed operacją?

— W zasadzie tak, choć rozpoznanie, zwłasz­
cza niektórych wad jest dość trudne. Dotąd
wiele niemowląt choruje na przykład pa zapa­
lenie płuc, a przyczyną ich choroby jest wada

serca. Zdarza się także, chociaż coraz rzadziej,
żs wada nigdy nie zostanie wykryta. Diagnosty­
ka wad serca jest coraz lepsza dzięki szkoleniu
nie tylko lekarzy, ale i studentów. W rezulta­
cie wcześniej wykrywa się wady wrodzone ser­
ca. Współpracujemy ściśle z Kliniką Kardiologii
Dziecięcej w naszym Instytucie, którą kieruje
prof.. Maria Markowa, gdzie się diagnozuje
dzieci, przygotowuje do operacji i leczy poope­
racyjnie.

— Jakie są przyczyny wad serca? Czy jest ich,
jak się słyszy, coraz więcej, czy tylko lepsza diag­
nostyka pozwalająca na ich wykrywanie, stwarza

wrażenie, ie wad ciągle przybywa?
— Diagnozowanie wad jest Istotnie coraz do­

skonalsze, ale to nie może przysłaniać faktu,
że rzeczywiście rodzi się coraz więcej dzieci
z wadami serca. Przyczyny są podobne do tych,
które powodują porody wcześniacze, lub rodze­

nie się dzieci o niskim ciężarze ciała. Są to stre­
sy, przepracowanie, mikrourazy, zatrucie środo­
wiska.

— Iz tych powodów serce płodu nie rozwija się
prawidłowo, powstaje wada, której „naprawienia"
podejmuje się potem chirurg. To zadanie wyma­
ga chyba dużej wiedzy, talentu...

— Wielu predyspozycji, kardiochirurgowi po­
trzebna jest gruntowna .wiedza teoretyczna
i praktyczna, szybkość spostrzegania, umiejęt­
ność maksymalnej koncentracji, natychmiasto­
wej reakcji. W czasie godzin spędzonych przy
stele operacyjnym chirurg musi zapomnieć o so­
bie, ja wtedy nawet nie czuję bólu kręgosłupa,
dopiero jak skończę operować. Zespół kardio­
chirurgiczny zaczynając pracę, nigdy nie wie
kiedy ona dobiegnie końca.

— Jakiej wielkości jest serce dziecka?
— Maleńkie, wymaga więc ogromnej precy­

zji. W centymetrach nie określamy jego wiel­
kości, ale w przybliżeniu wymiary serca u nie­
mowlęcia wynoszą 4 cmX3 cmX2 cm. Aorta
ma około pół centymetra średnicy.

— Słyszałam, że są wady serca, które operuje się
wyłącznie w tym Instytucie, jako jedynym ośrodku
w kraju — na przykład u noworodków i niemow­
ląt z całkowitym przełożeniem pni tętniczych. Do
takich należą też operacje Fontana, operacje w

głębokiej hipotermii.
— To prawda. W Instytucie pracuję od dwu­

dziestu lat, czyli od czasu jego powstania. W
1970 r. rektor AM prof. Jan Oszacki j prof. Jan
Grochowski zamierzając utworzyć tu kardio­
chirurgię dziecięcą, skierowali mnie na szkole­
nie do Bostonu dc prof. Roberta Grossa, który
jako pierwszy w świecie zamknął operacyjnie
przewód tętniczy. Potem jeszcze kilkakrotnie
wyjeżdżałam na szkolenie do Stanów Zjedno­
czonych, Anglii i Francji. Samodzielnie zaczę­
łam operować serce w 1971 roku od przewodu
tętniczego. Kiedyś, na początku, natknęłam się
nie“podziewanie na koarktację aorty i trzeba
było odważyć, się na następny krok. Tak kolej­
no przychodziły nowe doświadczenia. Marzy­
liśmy o o>perowaniu na otwartym sercu. By się
tego nauczyć, cały nasz zespół — chirurg, kar­
diolog, radiolog, anestezjolog, pielęgniarki —

wyjechał na naukę do Harvardu. Z kolei a ne-

(CIĄQ DALSZY NA STR. 4)
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TEATR

■jrj rozwarciu kurtyny, z półmroku wyłania się, na-

Jp (Q chylony ku widowni, drewniany podest. Jakby
nadscenka na scenie. Czyżby zapowiedź swoiste­

go teatru w teatrze? Bo to przecież karty z dziejów krzep­
nięcia oraz zagrożeń rewolucji francuskiej sprzed prawie
dwustu lat — i teatr współczesnego odbiorcy anno 1986.
Równocześnie ów podest może pełnić funkcję metafory.
Jako symbol trybuny dla nieugiętych retorów w służbie

rewolucji — i równi pochyłej dla człowieczych losów.

Więc scena podestowa uzyskuje wymiary symboliczne,
choć niekoniecznie jednoznaczne. Mimo snujących się na

'

jej horyzoncie dymów w trójkolorze, mimo dyszkantowej
intonacji „Marsylianki” w wykonaniu małej dziewczynki —

już na rozświetlonym tle. I mimo wejścia na trybunę —

równię pochyłą osób dramatu: wodzów w mundurach z

epoki oraz w cywilnych ubraniach, przepasanych wstęgami.
Padają pierwsze zdania, zarysowują się powoli sylwetki
ludzkie na zewnątrz i od ich wnętrza, albowiem chwila

wydaje się osobliwa i sytuacja przypomina o powadze wy­
padków. One same jednak (w sztuce) pozostają na uboczu.
Podest — jak sztuczna wyspa — odbija tylko wzburzone
fale akcji. Tu ujawniają się wyłącznie jej skutki, albo dal­
sze jej przewidywania; tu dochodzą do głosu siły oraz sła­
bości charakterów, czy jedynie różnice w ocenach'' poglą­
dów i zachowań wobec praw rewolucji. I wobec pytań —

kto ma rację w obliczu tworzonej racji stanu, komu wolno
ufać lub nie, kogo można by posądzać, także we własnych
szeregach, o dwulicowość czy wręcz o działania kontrrewo­
lucyjne? A wreszcie o zdradę ojczyzny — ponieważ dramat
rozgrywa się w Moguncji podczas oblężenia wojsk fran­
cuskich rewolucjonistów przez armię pruską w r. 1793.

W wyjątkowych zatem okolicznościach sprawdzania po­
staw — na polach walki zbrojnej i na obszarze sumień —

gdy bohaterstwo wojenne okrywa niekiedy płaszczykiem
górnolotnych haseł małe zawiści i prymitywny subiekty­
wizm jednostek nawet zasłużonych, jakże często potwier­
dza się stare, rzymskie powiedzenie: homo homini lupus
est. Człowiek . człowiekowi — wilkiem... A jeśli dodać do
tego jeszcze tło, najmroczniejsze z mrocznych, czyli czas

szalejącego terroru, wtedy dramat nabierze już głębi tra­
gicznej.

W tym też kierunku zmierza inscenizator Wilków Ro-
maiin Rollanda (tłum. Joanny Guze) na scenie TEATRU
LUDOWEGO w Nowej Hucie, Wacław Jankowski — twór­
ca b. oryginalnego spektaklu Brandstaetterowskiego Mil­
czenia w „Nurcie” tegoż teatru. Jankowski ujmuje swą
inscenizację w podwójne ramy, od strony formalnej —

uwidoczniając scenerię spadzistej nlatformv nieustannych
dialogów, nad którymi unoszą się mgławe opary, znaczone

barwami Republiki i chmury nad konfliktami wśród grupy
przywódczej rewolucjonistów, umownie (oraz wymownie)
centrowane francuskim tekstem dzieła, a także nasycane

coraz gwałtowniejszą muzyką — zaś od strony treściowej,
przestawiając upadki i moralne wzloty raz w dół, raz ku
górze (aż po gilotynę wysuniętą z zapadni), konsekwentnie
uzupełnia nawałnicę retoryki wyciszonymi kontrapunkto-
wo pauzami. Propozycją rzuconą widzom i słuchaczom, aby
spod gradu słów próbowali wydobyć sfery nastroju sprzy­
jającego myśleniu. Jako że proste, zdawałoby się,
prawdy — wcale nie bywają proste podczas przymiarek do

WOZIf

Scena z „Wilków” — od lewej: Tadeusz Szanieckł i Woj­
ciech Ziętarski. Fot. Z. ŁAGOCKI

obiegowych pojęć i określeń. Zwłaszcza, kiedy w grę wcho­
dzi wąsko lub szeroko pojmowane dobro Sprawy. Celu bo­
wiem, acz jednego i wspólnego dla wszystkich, bynajmniej
nie uświęcają każde środki. To kwestia rozsądnego i spra­
wiedliwego wyboru. Wolnego od prywaty i zaślepienia,
arogancji oraz wszelkiego ekstremizmu.

Nadając taki kształt przedstawieniu, Jankowski potrafił
przenieść do współczesnego odbioru nie tylko werbalny,

I WILIO
tragiczny patos powstałego w r. 1898 utworu wybitnego
humanisty, laureata Nagrody Nobla z r. 1915, autora tak
znakomitych powieści jak Colas Breugnon, Jan Krzysztof,
Dusza zaczarowana i serii dramatów o rewolucji (Danton,
Robespierre i in.), lecz także ukazać uniwersalizm znacze­
niowy Wilków bez względu na realia epoki, której bezpo­
średnio dotyczą wydarzenia.

Stąd ową ponadiczasowość sztuki należałoby uznać za

bardzo trafny wybór repertuarowy. Dramat Rollanda zwra­
cając uwagę na mechanizmy rewolucyjnych ruchów, za­
równo te bezdyskusyjne jak i nadal dyskusyjne — ale nie
godzące w zasady ideowe! — po prostu zmusza do, co naj­
mniej kilku, przemyśleń. To główna jego wartość w dniu
dzisiejszym. Lecz, co może ważniejsze, udowadnia dzięki
inscenizacji Jankowskiego, że jest t-eatre: . 2vwym, acz

w konwencji wyraźnie retorycznej. Ba, odkrywa walory
swej sceniczności poza wielką czy mniejszą maszynerią wi­
dowiskową, niezależnie od wartkości akcji i rozbudowywa­
nej warstwy anegdotycznej. Bez zapożyczeń z innych ga­
tunków sztuki audiowizualnej. Z pewnością wymaga więk­
szego skupienia i przygotowania od odbiorcy, ponieważ
działa nie tylko na jego wzrok oraz emocje, lecz przede
wszystkim na słuch, umysł i wyobraźnię, rozwijaną przy
pomocy wiedzy o przedmiocie. I jeszcze jedno: nie od­
wołuje się ani ' do szokowania udziwnionymi formami
przedstawienia, ani do równie modnych, bo aktualizowa­
nych — czy trzeba, czy nie trzeba — natarczywych zmru­
żeń oka.

A teraz — skrótowo — o osi intrygi dramatycznej. Sy­
tuacja oblężonych wojsk rewolucyjnych jest ciężka. Obce
armie i rodzima kontrrewolucja napierają nie tylko mili­
tarnie, lecz także dążą do rozsadzenia od środka sił bronią­
cych interesów ludu. A siły te nie tworzą monolitu. W ich
skład wchodzą przedstawiciele niemal wszystkich stanów.
Również i arystokracji. Nie każdemu to się podoba. Ale od
nieufności do posądzeń o zdradę może dzielić jeden za­
ledwie krok. Bywa, że błędny...

I tego rodzaju przypadek poddaje Romain Rolland w

Wilkach osądowi — po obu stronach teatralnej rampy.
Wyrok sceniczny jest zaskakujący. Wbrew faktom, które

znają jedynie (prócz oskarżyciela) dwaj członkowie try­
bunału. Czemu tylko jeden 1 nioh domaga się sprawiedll*
wej oceny niewinnego człowieka, podczas gdy drugi (prze­
wodniczący) zataja prawdę — popierając fałszywe oskar­
żenie? Czy istotnie wymaga tego racja nadrzędna, i komu
wolno o niej decydować, gdy z płaszczyzny prywatnej mo­
ralności przesuwa swe odczucia na forum publiczne iden­
tyfikując się wręcz z ideami rewolucji?

Spektakl — jak widać — pobudzający do dyskusji ni®

tylko w sferze moralnej. Ale i dyskusyjny poprzez nierów­
ności rzemiosła aktorskiego. Wprawdzie reżyser zadbał o

utrzymanie głównego kierunku ekspresji wykonawczej,
podporządkowanej własnemu zamysłowi inscenizacyjnemu,
to jednak (na szczęście, poza czterema czołowymi posta­
ciami dramatu) tylko nieliczni odtwórcy pomniejszych ról
nie sprawiali wrażenia biernych statystów. Mimo ruchliwo­
ści fizycznej, godnej pochwały. Bardzo dobrze, że Jankow­
ski zaprosił na gościnne występy Wojciecha Zatorskiego
(z Teatru im. J. Słowackiego) bo jego Teulier — zarówno
sylwetką nieco zagubionego w wojskowym gronie naukow­
ca, rewolucjonisty żarliwie oddanego sprawie, a przy tym
wyczulonego na fałsze rozmaitych manipulacji moralno-
-etyczr.ych i prawnych, jak też oszczędnym, wyzbytym ła­
twego patosu, stylem gry — stał się pierwszoplanową oso­
bą dramatu. W sensie artystycznym oraz ideowym, jako
swoiste alter ego autora, czyli uosobienie wykładni huma-
riz-Tiu całego dzieła Rollanda. Z niełatwej, trochę kostyczno-
-doktrynalnej roli Quesnela — komisarza, przewodniczące­
go trybunału — obarczonego nie tylko podagrą, lecz i od­
powiedzialnością za moralny werdykt, wywiązał się na ogół
z powodzeniem Tadeusz Szaniecki, chociaż zbyt uprościł
(w moim mniemaniu) psychologiczną „woltę” finałową. I
mówił za cicho. Gruboskórnego Verrata, rzeźnika-dema-
goga, nie gardzącego żadnym niedozwolonym chwytem, a

jednocześnie... prawdziwego bohatera na polu bitwy — grał,
jak na ekstremistę przystało, jaskrawię ale bez szarży,
Andrzej Gazdeczka. Interesująco zarysował swe wcieleni®

arystokraty służącego rewolucji Ryszard Gajewski (d’Ory-
on), więc narażonego na podejrzenia ze strony obecnych
sojuszników i opuszczonej przez siebie klasy społecznej •—

mimo że nieufność tych drugich była istotnie uzasadniona,
natomiast do tragedii d’Oryona doprowadzili, po intrydze
Verrata, ci pierwsi. Wśród reszty obsady (Janusz Sykutera,
Władysław Bułka, Marian Jaskulski, Zbigniew Zaniewski,
Andrzej Franczyk, Tadeusz Wieczorek, Krzysztof Górecki,
Jacek Paruszyński, Zbigniew Samogranicki, Adam Dzie-
szyński, Małgorzata Krochmal) wybijali się in plus: Ja­
nusz Sykutera (zamaszysty Chapelas) i Tadeusz Wieczorek
(Oberżysta) oraz — in minus — Andrzej Franczyk (Szpieg)
rażący sztucznością interpretacji tej ważnej, aczkolwiek

epizodycznej postaci. Surową, lecz wymowną oprawę sceno­
graficzną zaprojektował Tadeusz Smolicki, a muzykę po­
tęgującą napięcia dramatyczne, skomponował Jacek Gru­
dzień.

JERZY BOBER

Poczta Msgazfma

Atod grobem... sztuki

Malarstwa i Rzeźby XIX w. w Su­
kiennicach i w Galerii Polskiego
Malarstwa 1 Rzeźby XX w. w No­
wym Gmachu.

Nieścisła, wręcz wypaczająca rze­
czywistość, jest też kolejna wypo­
wiedź p. Osuchowskiego dotycząca
zrelacjonowania jego rozmowy z

niezidentyfikowaną osobą w Oddzia­
le Szołayskich. Po upływie roku
trudno jest wprawdzie odtworzyć
dokładnie jej przebieg, pewne jest
jednak, że żadna kompetentna oso­

ba nie mogła udzielić odpowiedzi w

formie cytowanej w „Gazecie Kra­
kowskiej”, z prostej przyczyny, że

zbiory Feliksa Jasieńskiego nie były
nigdy magazynowane w piwnicy.
Miejscem ich przechowywania są od
lat wyłącznie magazyny, w różnych
oddziałach położone na różnych kon­
dygnacjach budynków. Stwierdzenie,
że dzieła sztuki znajdują się w

„zabitych skrzyniach” również nie
odpowiada rzeczywistości, ponieważ
przechowywane są w szafach i ga­
blotach specjalnie przystosowanych
do tego celu.

W założeniach działalności Muze­
um Narodowego jest m. in. udostę­
pnianie zbiorów (po uprzednim po­
rozumieniu się z Dyrekcją) do ce­
lów naukowych i popularyzatorskich
dla kompetentnych osób, do których
zaliczyć należy również przedstawi­
cieli prasy. Zrozumiałą jest rzeczą,
że zdarzają się jednak wyjątkowe
sytuacje, jak np. remonty czy spisy
z natury, kiedy ta forma usług mu­
si być czasowo zawieszona. Rok te­
mu, a więc w okresie, gdy autor

artykułu chciał wykonać zdjęcia fo­
tograficzne, zakładana była w Od­
dziale Szołayskich alarmowa insta­
lacja przeciwwłamaniowa, co unie­
możliwiało dostęp do zbiorów. W

każdym jednak razie, z całą stanow­
czością stwierdzamy, że nikt z pra­
cowników merytorycznych nie mógł
wyrazić się tak jak podaje p. Osu­
chowski: „nie ma robotnika, który
mógłby odbić którąś ze skrzyń. Zre­

sztą skrzynie są zastawione szafa­
mi i trzeba kilku chłopów, aby je
odsunąć”.

Niezależnie od powyższego spro­
stowania Dyrekcja Muzeum pragnie
zaznaczyć, że jest wdzięczna „Gaze­
cie Krakowskiej*’ za podjęcie tego
ważnego i interesującego tematu.
Bardzo sobie ceni współpracę z pra­
są i ma nadzieję, że — być może —

przyczyni się ona do przyspieszenia
otwarcia stałej ekspozycji zbiorów
Feliksa Jasieńskiego.

DR JADWIGA BEZWINSKA
p.o. dyrektor Muzeum Narodowego

w Krakowie

Odpowiedź autora zamieścimy za ty­
dzień.

*

BOJE O BOYA

Byłoby nadużyciem gościnności
„Gazety Krakowskiej" i cierpliwości
jej czytelników, gdybym kontynuo-

Rzeczywiście
wał „Spory o Boya" z Szymonem
Kobylińskim po jego wypowiedzi
„Zły przykład” („Gazeta Krakow­
ska” nr 15). Do meritum sprawy nic

ona bowiem nowego nie wznosi, a za­
interesowani czytelnicy sami mogą
ocenić skuteczność zastosowanych tu

chwytów obronnych (np. w kwestii

Limanowskich). Trudno jednak nie

zakwestionować zniekształcenia sen­
su cytatu, którym Kobyliński szer­
muje, krytykując wstępy do wyda­
nia „Pism” Boya-Żeleńskiego. Pisze
on mianowicie, iż wydawcy Boya
„uważają za słuszne (...) przestrzec
nabywcę, że Boya »wpływ ogromny*
na całą myśl polską można uważać
za »szkodliwy, paczący nasze tycie
kulturalne*”. A co naprawdę napisał
autor inkryminowanego wstępu do

„Antologii literatury francuskiej"?
Cytuję:

„Tak czy owak — był Boy feno­
menem literackim. Myśmy się do je­
go pracy przyzwyczaili; cudzoziem­
cy z trudem mogli uwierzyć w roz­
ległość jego zasług (a jeśli uwierzyli,
to powątpiewali w jakość). Był re­
kordzistą przekładu, maratończykiem
tłumaczenia; na dodatek zaś prawie
każdy zakręt w biegu po laury brał
w nieposzlakowanym stylu. Można

spierać się o »politykę kulturalną«,
jaką prowadził w publicystyce; moż­
na nawet uważać jego wpływ o-

gromny, niedarmo przecie porówny­
wano (ironicznie) jego miejsce w li­
teraturze z pozycją, jaką zajmował
Żeromski — za szkodliwy, paczący
nasze życie kulturalne. Jednak ata­
ki na Boya-tłumacza długo wydawać
się będą świętokradcze, i to mimo

że poszczególne zarzuty mogą wy­
dawać się słuszne. Był Boy, mówiąc

-złyprzykład
żartem, jakimś Szekspirem przekła­
du i nie wyobrażam sobie, aby moż­
na go było zdetronizować z miejsca,
jakie dzięki swym tłumaczeniom za­
jął w naszej literaturze” (t. VIII,
s. 11).

Opinia taka nie oznacza oczywi­
ście aprobaty dla sądów atakują­
cych Boya, przyznaje tylko, że pu­
blicystyka jego i wpływ na życie
kulturalne mogą być przedmiotem
sporów czy nawet oceny negatywnej,
natomiast zasługi Boya-tłumacza są
tak wyjątkowe, iż nawet zakwestio­
nować ich nie można. Trudno wy­
obrazić sobie, by czytelnik zrozu­
miał ten passus jako „ostrzeżenie”
czy „załatwienie odmowne" pism
Boya, zwłaszcza w zestawieniu z

wieloma słowami podziwu i senty­
mentu, jakich nie poskąpili mu auto­
rzy wszystkich innych wstępów w

tym wydaniu.

HENRYK MARKIEWICZ

NIECH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

rykański zespół, w podobnym składzie; przy­
jeżdżał tu, by uczyć nas wszystkich na. miejscu
nowych technik operacyjnych. Taka zespołowa
edukacja ma ogromną wartość — uczymy się
wspólnie jednakowych metod, które możemy od
razu wprowadzać.

— Czego zamierzacie się jeszcze nauczyć?
— Wiele, tup. operowania zespołu niedorozwo­

ju lewego serca. Przy występowaniu tej wady
noworodek ginie w pierwszych dniach życia.
W ostatnich latach, w zasadzie, zrezygnowaliśmy
z operacji tak zwanych paliatywnych, czyli
częściowych, które wymagają powtórnego za­
biegu.

— Jakie uzyskujecie wyniki?
— Śmiertelność operowanych przez nas dzie­

ci, dla wszystkich wad, wynosiła w ubiegłym
roku 7—8 proc. Są wady, które operujemy ze

stuprocentowym powodzeniem. Tylko w bardzo
nielicznych .przypadkach nie podejmujemy się
operacji, staramy się zawsze dać dziecku szan­
sę. Przeprowadzamy ok. 200 operacji rocznie,
w tym ok. 80—130 na otwartym sercu, a pozo­
stałe — bez użycia krążenia pozaustrojowego.

— Czy to dużo?
— Niewystarczająco. Trafiają do nas dzieci

nie tylko z siedmiu województw objętych opie­
ką specjalistyczną przez nasz Instytut, ale z ca­
łej Polski.

— Jeszcze ciągle zbyt wiele dzieci rodzących się
* wadami serca umiera — nie trafia do kardio­
chirurga na czas. Dlaczego?

— Brak kardiochirurgów { właściwie wypo­
sażonych ośrodków. W Klubie Kardiochirurgów
Polskich jest tylko 15 chirurgów. A w Polsce ma­
my w zasadzie czterech kardiochirurgów dziecię­
cych: doc. Jarosław Stodulski z Centrum Zdro­
wia Dziecka, prof. Irena Giżycka z Warszawy, dr
Bogdan Szelągowicz z Instytutu Pediatrii w Po­
znaniu i ja. Młodzi lekarze nie podejmują tej
trudnej specjalności. Myślę, że szkoleni® kadr
nie jest też u nas najlepsze. Ten sposób eduka­
cji całego zespołu, jakim nas uczono leczenia
wad wrodzonych serca w Stanach Zjednoczo­
nych przynosi, moim zdaniem, dobre rezultaty.
Wyposażenie ośrodków kardiochirurgicznych jest
bardzo kosztowne, nie mamy przecież dobrej,
krajowej aparatury. Proszę sobie wyobrazić, te
koszt operacji serc®, w krążeniu pozaustrojo-
wym, a więc takiej jaką przeprowadzamy w

Polsce, obliczony jest w Stanach na ok. 15—20

BIJE...
tys. dolarów, a pooperacyjne leczenie — dodat­
kowo na ok. 5 tys. dolarów.

— Czy zabieg operacyjny na sercu nie jest Szo­
kiem dla dziecka?

— Na pewno jest, dotyczy to zwłaszcza star­
szych dzieci. Przed operacją oswajaliśmy dziec­
ko z chirurgiem, anestezjologiem i pielęgniarką
anestezjologiczną. W ostatnich latach zaniedba­
liśmy ten dobry zwyczaj i muszę przyznać, że
mam zbyt mały kontakt z naszymi pacjentami.
Mamy przychodnię kardiologiczną i tam zaj­
muję się kontrolą dzieci, ale głównie tych, u któ­
rych występują jakieś powikłania pooperacyjne.
O większości mówi się: „chirurga nie trzeba”,
co oznacza, że dziecko czuje się dobrze.

— Sprawdzanie odległych wyników operacji na

pewno dałoby Pani satysfakcją zawodową.
— Zapewne. Dają mi ją także liczne listy

1 widokówki, jakie otrzymuję od rodziców ope­
rowanych dzieci i od nich samych. Niektóre już
dorosły., są wśród nich... sportowcy, narciarze.
Przysyłają wiadomości o swych wynikach spor­
towych dokumentując w ten sposób doskonałą
wydolność wyleczonego operacyjnie serca. Otrzy­
małam ostatnio wzruszający anonim

_

od matki
dziewczynki operowanej przed sześcioma laty.
Dziecko ponoć świetnie się rozwija. Matka, z ja­
kichś względów nie podziękowała mi przy jego
wypisaniu i ta myśl — jak pisze — przez wszy­
stkie lata nie dawała jej spokoju, więc nie po­
dając nazwiska, listownie złożyła podziękowanie,
To niezwykły anonim, prawda? A to widoków­
ka od Marcina, który też był moim pacjentem.
Donosi mi z radością, że mógł po raz pierwszy
zdmuchnąć świeczki na urodzinowym torcie.
Jestem już „kardiochirurgiczną babcią”, dziew­
czynka przeze mnie operowana urodziła zdro­
wego syna.

— Tak wiele się mówi ł pisze o przeszczepianiu
serca. Co Pani Docent o tym sądzi?

— Jestem za dalszym przeszczepianiem serca

w Polsce. U pewnych chorych to jedyna meto­
da ratowania życia. Mam nadzieję, że będzie ona

kiedyś metodą z wyboru, jeśli stworzymy sztucz­
ne serce. Trzeba jednak zdać sobie sprawę z te­
go, że jest to sposób leczenia niezwykle kosz-
towny. Istnieje nadal bardzo wysokie ryzyko
nie,powodzenia. W zasadzie wszystkie nowe me­
tody leczenia cechował początkowy okres nie­
powodzenia, a jednak większość z nich jest sto­
sowana do dziś powszechnie.

— Dziękuję za rozmowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Nie
można zaprzeczyć, te Ideał życia bezżen-

nego ma w chrześcijaństwie bardzo starą
tradycję. Już pierwotne chrześcijaństwo ce­

niło wstrzemięźliwość seksualną jako formę a-

scezy, a w okresie po ustaniu prześladowań
Kościół podniesie ją do rangi cnoty równej nie­
mal męczeństwu. Pochwalał ją apostoł Paweł,
pisząe nie bez racji, że „kto bez żony jest, stara

się o to, co Pańskie... a który z żoną jest, stara

się o to, co światu należy, jakoby się podobał
żonie.”

Przedkładanie bezżeństwa nad stan małżeński
wynikało przecież głównie z powszechnej wiary
w ponowne rychłe przyjście Chrystusa. W obli­
czu takiej perspektywy wszystko, co wiązało się
ze „światem”, musiało wydawać się marnością.
Z tego właśnie powodu apostoł namawiał człon­
ków znanych sobie wspólnot, aby „i ci, którzy
mają żony, byli jakoby ich nie mieli".

Oczekiwanie na chwalebne przyjście Chrystusa
nie mogło jednak prowadzić do zamętu i anar­
chii w życiu gmin. Szczególnie, że nieliczni tylko
chrześcijanie wybierali ascezę. Dlatego też mał­
żeństwo otaczano szacunkiem, a Kościół wcze­
snych wieków będzie ostro zwalczał kierunki,
które jak np. manicheizm, uważały małżeństwo
za grzech. Nic więc dziwnego, że również mał­
żeństwo duchownych traktowano jako coś nor­
malnego. Przekonuje o tym m. in. fragment Li­
stu św. Pawła do Tymoteusza omawiający'wy­
magania stawiane kandydatom na biskupów:

„Biskup więc ma być nienaganny, mąż jednej
żony, trzeźwy... do nauczania zdatny... domem
swym dobrze zarządzający, trzymający swe dzie­
ci w uległości..."

Oczywiście, nie brakowało w Kościele ludzi,
często nawet wybitńych, którzy uważali seks za

coś grzesznego, jak o tym świadczą przeniknięte
manicheizmem poglądy św. Augustyna lub szo­
kująca decyzja Orygenesa, który — używając
określenia Ę. Gibbona — zdecydował się rozbro­
ić kusiciela. Nie powinny więc dziwić uchwały
synodu w Elwira (Hiszpania) w roku 300, który
postanawiał:

.Zabrania się biskupom, kapłanom i diako­
nom... utrzymywać stosunki ze swymi żonami
i płodzić dzieci; ktokolwiek by ten zakaz naru­
szył, zostanie pozbawiony godności kapłańskiej.”

. Uchwały tego prowincjonalnego synodu nie

stały się przecież obowiązujące w Kościele, a

pierwszym papieżem, który rzucił wyzwanie żo­
natemu klerowi stał się dopiero Grzegorz VII
(1073—1085). Z jaką reakcją spotkały się jego
dekrety piisze m. in. ks. J. Umiński w „Historii
Kościoła”:

„Posłuch atoli znalazły one u niewielu tylko.
Na ogół zaś podniesiono przeciwko nim krzy­
kliwe protesty. Poczęto głosić, że papież wpadł
w herezję manichejską, bo potępia małżeństwo.
Arcybiskup Moguncji i biskup Passawy, którzy
przyjęli dekrety Grzegorza znaleźli się w Kie­

bezpieczeństwie żyda od własnego kleru. Na sy­
nodzie w Paryżu zdecydowano, że żądania pa­
pieskie są niemożliwe (importabilia) a zatem i
nierozsądne (irrationabilia). Biskup Konstancji
nie tylko zezwolił nadal klerowi na utrzymanie
żon, ale nawet domagał się tego od kleru...
Zwrócono się też do cesarza o ratunek przeciw
papieżowi.”

Tak gwałtowna reakcja ze strony żonatego
kleru była najzupełniej zrozumiała. Nie tylko
dlatego, że przeciwko papieżowi przemawiała
cała, sięgająca czasów apostolskich, tradycja i

praktyka kościelna. Dekret Grzegorza uznano

za nierozumny i okrutny także z tego względu,
iż domagał się on od księży, aby porzucili swo­
ich najbliższych — żony i dzieci. Nic dziwnego,
że również następne synody oraz sobory da­
remnie odwoływały się do dekretów gregoriań­
skich a wprowadzanie celibatu szło niezwykle
opornie. Nie pomogły nawet drakońskie ustawy
synodu w Melfi (1089), który postanawiał, że
„książę winien żonę księdza, który by jej nie
chciał porzucić, obrócić w stan niewolniczy".

Na stosunkowo największe trudności natrafi­
ło wprowadzanie celibatu w Polsce i w Cze­
chach, gdzie wpływy Kościoła były naonczas

niewielkie, a prawo zwyczajowe bez porówna­
nia bardziej szanowane niż kościelne. Ale też
i stosunek Rzymu był wobec polskich księży
o wiele bardziej tolerancyjny, niż gdzie indziej.
Wynikało to m. In. t faktu, że synowi® księży

sami najczęściej zostawali księżmi, obejmując
po ojcach probostwa i inne beneficja. W kraju,
gdzie bardzo dotkliwie odczuwano brak duchow­
nych, a wpływy pogaństwa ciągle były silne, po­
błażliwość wobec żonatych księży była więc jak
najbardziej zrozumiała 1 uzasadniona.

W Polsce przez cały wiek XII „był celibat na

ogół niepraktykowany, a małżeństwa księży
wszelakich stopni były rzeczą powszechną. Nie
inaczej działo się w sąsiednich Czechach" — pi­
sał katolicki historyk Tadeusz Silnicki.*1)

W świątecznym numerze „Gazety
Krakowskiej” nr 300 (11487) z dnia
24, 25, 26 grudnia 1985, ukazał się
artykuł p. Przemysława Osuchow­
skiego pt. „Tajemnice wielkich ko­
lekcji — Feliks Manggha Jasieński”.

Abstrahując od rzeczowego na ogół
1 interesującego ujęcia tematu, Dy­
rekcja Muzeum Narodowego w Kra­

kowie uważa za stosowne sprosto­
wać pewne nieścisłości, które wy­
stąpiły zwłaszcza w końcowej części
tego artykułu.

Przede wszystkim niezgodne z rze­
czywistością jest stwierdzenie, że „na
początku lat trzydziestych niepow­
tarzalne zabytki i dzieła sztuki tra­
fiły do magazynów a więc do grobu”,
gdyż wystawa kolekcji Feliksa Ja­
sieńskiego w Oddziale Szołayskich
była czynna aż do 1939 roku i kres
jej położyli hitlerowcy, którzy zajęli
budynek Muzeum przy pl. Szczepań­
skim 9.

Autor również przejaskrawił ten­
dencyjnie sytuację podając, że Mu­
zeum stało się jakoby „grobem” ko­
lekcji Jasieńskiego. Niezaprzeczalną
prawdą jest bowiem, że jw okresie
powojennym Muzeum wielokrotnie
eksponowało ogromną część tej ko­
lekcji na kilkudziesięciu wystawach
czasowych zarówno w Krakowie jak
i innych miastach Polski a także za

granicą. Należy tu wspomnieć choć­
by wielką wystawę japońskich drze­
worytów z kolekcji Jasieńskiego,
prezentowaną w 1980 roku w dzie­
więciu największych miastach Japo­
nii, która wzbudziła ogromne zain­
teresowanie, zarówno ze względu na

wysoką wartość artystyczną i zaby­
tkową dzieł japońskiej grafiki jak
i postać krakowskiego kolekcjone­
ra. Natomiast prawie wszystkie o-

brazy, pochodzące z daru Feliksa
Jasieńskiego, znajdują się w sta­
łej ekspozycji w Galerii Polskiego

CELIBAT
„W połowie wieku XII biskupi i kanonicy żyli

W związkach małżeńskich, a i później nawet
duchowni nie tylko po przyjęciu wyższych świę­
ceń pozostawali w« wspólnocie z żonami, lecz
wbrew ustawom dwóch pierwszych soborów la-
teraneńskich z r. 1123 i 1139, już po uzyskaniu
święceń zawierali związki małżeńskie. Nic więc
dziwnego, że wzbroniony ustawami kościelnymi
nepotyzm i następstwo na urzędy kościelne po
ojcach synów prawych lub w nieważnym uro­
dzonych małżeństwie było rzeczą zwykłą" —

stwierdzał wybitny znawca dziejów Kościoła pol­
skiego. Wł. Abraham.’)

Żenili się zresztą również biskupi i arcybi­
skupi, na co istnieją niepodważalne świadectwa
w dokumentach kościelnych zawarte.

Tak np. pochodzący z roku 1140 zapis wspo­
mina o „Andrzeju synu biskupa Czesława” („An-
dreas filius episcopi Caslani"). Nekrolog kapi­
tuły krakowskiej wspomina o śmierci Bumy,
wdowy po biskupie kruszwickim Hogerze (Ogie­
rze); która zapisała Kościołowi wieś Wyciąże.
Z lat 1246 i 1251 pochodzą zapiski mówiące o

synach arcybiskupa Wincentego, Bogusławie i
Mirosławie („filii arćhiepiscopi”).

Natomiast w katalogu biskupów wrocławskich
czytamy:

„Opowiadają, że ai do czasów tego biskupa
(chodzi o Waltera, władającego diecezją wro­
cławską od 1148 roku — W.M.) byli w całej Pol­
sce niektórzy biskupi żonaci, a zwłaszcza ka-

nonłcy, tak że wszyscy księża byli szwagrami
i zięciami szlachty tego kraju".

Z kolei z trzynastowiecznego dziełka „Mlęa-
culum s. Stanislai” pochodzi wzmianka o prała­
cie krakowskim Trojanie, którego — gdy umie­
rał w 1269 roku — otaczali liczni synowie i wnu­
ki. Ciepły ton relacji dowodzi, że nawet po 1197
r. małżeństwa duchownych nie uważano w Pol­
sce za rzecz hańbiącą bądź sprzeczną z prawem.

Nawet po 1197... Datę tę uważa się za, w pew­
nym sensie, przełomową. W tymże to bowiem

roku, jak czytamy w roczniku kapituły krakow­
skiej, „Przybył do Polski kardynał Piotr, legat
Stolicy Apostolskiej, który zakazał kapłanom
mieć żony”.

Rocznik nie wspomina z jakim przyjęciem kar­
dynał Piotr z Capui spotkał się w Polsce. Wia­
domo natomiast, że w Czechach księża — so­
lidni mężowie i ojcowie rodzin — dotkliwie le­
gata papieskiego pobili.

Charakter zapisu o przybyciu legata wydaje
się dowodzić, że aż do 1197 roku małżeństwa,
księży w Polsce i w Czechach uznawano za waż­
ne i zgodne z prawem kościelnym. Myliłby się
jednak ten, kto by sądził że wiizyta papieskiego
wysłannika stała się rzeczywistym przełomem.
Opisując ówczeisną sytuację w Polsce ks. J.
Umiński stwierdza z goryczą, że nawet w XIII
wieku „w dziedzinie celibatu zwyczaje i prak­
tyki panowały takie, jak gdyby reforma grego­
riańska wcale nie istniała". Wprawdzie arcybi­
skup Henryk Kietlicz zajął się energicznie „o-
czyszczaniem Kościoła od kleru żonatego”, ale —

„trudno się było duchowieństwu polskiemu na­
giąć do celibatu; wbrew zakazom prawa ko­
ścielnego przez cały wiek XIII, XIV, XV po­
siadają księża kobiety w swym domu, w wieku
XIII może nawet nieraz poślubione, chociaż Ko­
ściół tych małżeństw nie uznawał i traktował
jako konkubinat" •)

W każdym razie jeszcze w wieku XIII sto­
sunkowo łatwo było księżym synom otrzymać

dyspensę, a nawet zatrzymać po ojcach pro­
bostwo, jak o tym świadczą bulle papieskie Ho­
noriusza III (dotyczące m. in. probostwa legnic­
kiego) oraz przychylny stosunek do synów księ­
ży, ze strony przebywającego w Polsce w 1221
roku legata Krescencjusza, który im chętnie dy­
spensy niezbędnej do otrzymania święceń udzie­
lał. Sytuacja księżych małżeństw nadal musiała
być jednak nieuregulowana, skoro ustawy syno­
du obradującego pod przewodnictwem legata
papieskiego Filipa (1279), zabraniały duchow­
nym żyć wspólnie ze swym potomstwem.

Początek artykułu może sugerować, że u pod­
staw dekretów Grzegorza VII leżały względy,
które swego czasu dyktowały dawnym pisarzom
Kościoła pochwałę „czystości”. W rzeczywistości
powody były bardziej prozaiczne: „Konstytucje
papieskie z wieku XII pozwalały część majątku
nabytego w służbie Kościoła oddawać... krew­
nym. — pisał Ptaśnik — Rzecz naturalna, że w

tych czasach, kiedy kler był żonaty, majątek
taki przechodził na najbliższą rodzinę, na żonę
i dzieci... Majętności te zaś musiały być nieraz
bardzo spore, skoro ze statutu synodalnego
wrocławskiego z 1415 r dowiadujemy się, że tam­
tejsi plebani swym konkubinom... tak wielkie
majątki zostawiają, że »nawet dla bardzo zna­
komitych szlachcianek i księżniczek wydawałyby
się dostatecznym posagiem«".

Sprawa druga, nie mniej ważna. Grzegorz VII
dążący do dominacji władzy duchownej „wie­
dział, jaką wartość dla Kościoła stanowiła armia
bezsennych, silnie i bezwzględnie z nim zwią­
zana, oderwana od reszty świata — i przeto ce­
libat na duchownych rozciąga." (J. Ptaśnik)

Podobną opinię wyraża T. Silnicki, pisząc, że

„dopiero przez celibat wiąże się kler w osobny
stan, wydziela ze społeczeństwa i zostaje ujęty
silniej w hierarchiczną zawisłość”. Natomiast
księża żonaci „nie mieli jeszcze wyrobionego po­
czucia przynależności stanowej do kleru i żywo
odczuwali swą przynależność i zależność od spo­
łeczeństwa”.

WIESŁAW MERCIK

1) Dzieje Kościoła katolickiego na Śląsku do końca
XIV w.

2) Organizacja Kościoła w Pol«c» do połowy w. XII

3) J. Ptaśnik — Kultura wieków średnich
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kazało się wiele, wiele więcej. Przede wszyst­
kim ąptury merytorycznej. Zaczęło się już od sa­
mego tytułu. Przecież „raport" nie jest wcale
właściwym określeniem. Nawet ustawa mówi o

„syntetycznej informacji, opinii i ocenie sytuacji
w kulturze polskiej”, co wcale nie oznacza ra­
portu. Ale znowu pojawiło się pytanie, co to

jest: sytuacja? Dotąd najczęściej badano właś­
nie „sytuację” — w rzeczywistości chodziło chy­
ba o .nastroje”. A przecież sytuacja to raczej
stan środków. Ale taki cel też musi powodować
zniekształcenia. Przygotowywanie jakiegokol­
wiek szerszego opracowania potyka się o konie­
czność wielokrotnego filtrowania informacji. Na­
leży odrzucić te mniej ważne. A tu oczywiście
czai się niebezpieczeństwo zagubienia obiekty­
wizmu. Dzieje się tak zawsze, gdy brakuje od­
powiednio przygotowanego klucza badawczego.
A na to znów potrzeba czasu.

— I koło się zamyka.
chyba można tego uniknąć. Tysiące lu­

dzi pracuje w osławionej sprawozdawczości, •

tu nagle jeden człowiek zrobił raport o stanie

71MNY
kultury. Czy myśli pan, że będą tym zachwyce-

£ÓJUiŚmy 0 ^tpUwościach merytorycz-
nych. Zastanawiano się czy dokument NR w m®

sytuac* ^^ciow^tS^^

brane dziedziny. Jedni chcieliby, aby dokument
ten miał charakter alarmistyczny, inni aby za-

innfSiabPanUjąCyml .systemami wartości, jeszcze
t 'Jb,y Precyzowa* zadania stojące przed pol­

ską kulturą Niełatwo było wszystkie te suge­
stie pogodzić. Z wielu musiałem zrezygnować.
Zastanawiano się też, czy mowa ma być o kul­
turze polskiej czy o kulturze w Polsce. Istnieje
pizecież problem polskiej emigracji. Jeżeli ktoś
mieszka w Szwecji lub w USA, a tworzy w

języku polskim, dla Polaków i jest w naszym
kraju wydawany, to coś z tym trzeba zrobić. Ta­
kich pytań było wiele.

— W końcu jednak raport był gotów.
., 7. momencie zaczęły się największe
K.opoty. Kiedy przedstawiłem jego pierwszy
wersję wylano na mnie wiele kubłów zimnej
wody. Nie to zresztą było dla mnie zaskocze­
niem. Nie spodziewałem się jednak, iż będą to

kubły wody... niezbyt czystej. Raport krytykowa­
no z lewa i prawa. Surowo osądzono zarówno
całość jak i poszczególne jego części. W rezul­
tacie to, co leży na moim biurku, to już któraś
tam wersja! Mam nadzieję, że jest ostateczna.
Z niektórych sformułowań musiałem zrezygno­
wać — wypadały wszystkie nazwiska i tytuły,
jakimi się posługiwałem w ocenie stanu po­
szczególnych dziedzin. Ciągle ktoś czuł się ura­
żony. Poddałem się. Musiałem też uwzględnić
dodatkowe informacje etc., etc.

— „Kto” sprawiał najwięcej kłopotu?
— Chyba środowiska twórcze Nie mogły po­

godzić się z twierdzeniem, z którego jednak nie
zrezygnowałem, że przeżywamy regres w wielu
dziedzinach. Wcale się nie dziwię, że niektórzy
poczuli się dotknięci.

Ale oczywiście hałas wszczęli nie tylko twór­
cy. Do dzisiaj przychodzą pod moim adresem naj­
dziwniejsze opracowania. Ostatnio otrzymałem...
proszę popatrzeć: raport dotyczący... twórczości
amatorskiej aktywistów Ochotniczej Straży Po­
żarnej. Mam w domu stos tego typu makulatu­
ry. Czasem znajdę tam potrzebną mi informa­
cję, ale wpierw muszę się przedrzeć przez strasz­
liwy gąszcz. Najczęściej dokument taki wygląda
następująco: „Polski Związek Mandolinistów in­
formuje, że w 1979 roku na festiwalu w Islan­
dii polski mandolinista Bonawentura Pipsztycki
zdobył zaszczytne trzecie miejsce, co jest naj­
większym osiągnięciem polskiego mandolinizmu
w okresie powojennym. Stawia naszych instru­
mentalistów w światowej czołówce muzycznej!
Jednocześnie informujemy, iż we wsi Mandolino-
wo na ogólną liczbę 1000 mieszkańców 847 gra
na mandolinie (co stanowi taki a taki procent).
Niestety pewne obawy budzi fakt, że we wsi są
cztery mandoliny, co utrudnia rozwój tej waż­
nej dziedziny życia kulturalnego. Dlatego po­
stulujemy, aby mocą rozporządzenia Rady Mini­
strów lub specjalnej ustawy nakłonić władze
wojewódzkie do wyasygnowania pieniędzy na

zakup 843 brakujących mandolin”.
I co Ja mam z czymś takim zrobić?
— Ręce opadają. Czy nie czuje się Pan zmęczo­

ny tym wszystkim?
— Przede wszystkim czuję się lepiej poinfor-

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Sto, a może więcej lat temu mo­
dne były kalendarze, przepowiada­
jące pogodę z dokładnością większą
od obecnych komputerów a nawet

starych górali, choć ich działanie by­
ło nieporównywalnie prostsze. Opie­
rały si? bowiem na wierze w cykle
i niezmienność świata, w którym
wszystko, wraz z aurą, powtarza
się po upływie stu lat, skąd właśnie
wzięły swe imię kalendarzy stulet­
nich.

Potem wyszły z mody, lecz wiara
w cykliczność zjawisk przetrwała w

najmniej oczekiwanych rejonach, w

tym głównie w sztuce, czyli świado­
mości społecznej: przecież dziś mówi

się coraz częściej i głośniej o na­
szym fin de sićcle’u, ponoć nader po­
dobnym do tego sprzed wieku.

Może. Nie będę się spierał, bom
sam nie bez winy, choć dostrzegam
w obu tych okresach co prawda jed­
ną tylko, lecz za to dość ważną róż­
nicę świadomościową. Otóż w cza­
sach pradziadków świat wierzył w

postęp i technikę jak w czarodziej­
ską różdżkę bądź panaceum na

wszelkie usterki rzeczywistości, pod­
czas gdy dziś... Szkoda mówić. Wte­
dy wiedziano, że będzie lepiej i nie­
chby ktoś ośmielił się wystąpić z

przeciwnym zdaniem, a teraz i grzy­
by jakieś nas straszą zagładą, i za­
trute powietrze, i (niektórych) AIDS,
i minister Nieckarz (już chciałem
napisać — dokłada swoje trzy gro­
sze, ale to jakoś nie tak) i w ogóle.

Lecz dość już krakania, bo o sztu­
kę wszak chodzi. Sięgnijmy więc po
stuletni kalendarz i przypomnijmy
sobie (z wyjątkiem Pań, rzecz jasna,
które tych czasów pamiętać przecież
nie mogą), co się wtedy działo.

Otóż w roku 1886 zaczynają wy­
chodzić aż dwa pisma o podobnych
tytułach: „La Dćcadence" i „Le Dć-
cadent”, czyli „Schyłkowość" i „Schy­
łkowiec”, choć nasz najlepszy tłu­
macz z francuskiego w osobie Boya
dawał inną wykładnię tego słowa
w strofach —

mowany, zdaje mi się, że nareszcie wiem, w ja­
kim świecie żyjemy i jaką mamy inteligencję.

— Przypuszczam, że o perypetiach związanych
i pracą nad raportem można by wiele ciekawego
napisaćTM

— ...ba, podpisałem już umowę na książkę, w

której chciałbym podzielić się tymi doświadcze­
niami. Całą jednak niepoważną stronę przed­
sięwzięcia udało mi się — myślę — odrzucić' 1

raport jest.
—- Czy uznaje Pan to za sukces?
— Żartem można by powiedzieć, te olbrzy­

mi. Ale już poważnie: wydaje mi się, że o suk­
cesie będziemy mogli mówić za kilka lat (i po
kilku raportach), gdy stworzymy odpowiednią
bazę dla tego typu działalności. Potrzeba po pro­
stu więcej doświadczenia, wtedy praca pójdzie
już sprawniej 1 dokładniej.

— Raport jest wreszcie gotowy i wkrótce trafi
na biurko premiera. W ciągu tych mozolnych
miesięcy narosło wokół raportu wiele mitów.

t- Czytał pan i chyba nic „strasznego” tam

nie ma?
— Owszem, ale ludzieTM plotkują. Czy przewi­

dziana jest publikacja raportu?
— Tak, nie wiem jeszcze tylko w jakiej for­

mie. Chodziaż od początku pracy zdawałem so­
bie sprawę z tego, iż nie jest to konieczne. Prze­
cież raport jest dokumentem Narodowej Rady
Kultury i jako taki zostaje przedstawiony 'rzą­
dowi.

— Ale ustawa mówi, że dokument ten ma

mieć charakter publiczny.

PRYSZNIC

(Fot. JACEK WCISŁO)

— I przyjdzie się z tego wywiązać. Chociaż
NRK jest organem doradczym rządu, a nie in­
formatorem społeczeństwa. Zresztą po opubli­
kowaniu, myślę, zainteresowanie tego typu dzia­
łalnością NRK spadnie. Jeśli nawet ludzie to

przeczytają, to cóż z tego. Nie bądźmy ciągle me­
galomanami.

Nadal natomiast będzie raport czytany uważ­
nie przez pewne środowiska. W wielu dziedzi­
nach doszliśmy do takiego zmistyfikowania
współczesnej świadomości, że bronimy się przed
faktami. Poczucie godności czasem nie znosi

prawdy!
— Czy raport przyniósł też odpowiedź na py­

tania dotyczące dostępności kultury?
— Tak, ale niestety sytuacja pod tym wzglę­

dem jest bardzo zła. Właściwa baza kultural­
na rozwinięta jest zaledwie w kilku więk­
szych ośrod :ach miejskich. Ciągle istnieje w

Polsce duża bariera komunikacyjna. W zasadzie
tylko stolica dysponuje w miarę sprawną i
szybką komunikacją z innymi ośrodkami w kra­
ju. Ale luka infrastrukturalna i komunikacyjna
powoduje, że ciągle istnieje podział na Polskę A,
B 1 C. Istnieją, z powodu nieharmonijnego roz­
woju, prawdziwe pustynie kulturalne. Ciągle
też Istnieją duże dysproporcje w dostępności

Co się same, Panie Święty
Przezywają dekadenty
Po polsku — takie syny!

— w czym może miał rację, lecz jak
tu wydawać pismo „Takie syny!" —

Nie wypada, choć mogłoby ono stać
się płaszczyzną, narodowego porozu­
mienia na zasadzie wspólnoty poglą­
dów.

W eufemistycznym języku nauko­
wym dekadentyzm oznacza jednak
coś innego, czyli negatywną ocenę

„Takie

grupa, przeważnie młodych artys­
tów, pokazała bardzo — na ogół —

dobre obrazy i grafiki. Dobre, czyli
nienagannie skomponowane i wy­
konane, a na dodatek prawdziwie
„malarskie", więc o pięknych pła­
szczyznach barwnych. Nic, tylko
chwalić wiedzę, kulturę, dojrzałość,
umiejętności, pracowitość i czystość,
zatem chwalę z pełnym przekona­
niem, choć również niepokojem pe­
wnym. Owym dobrym obrazom i

syny!"

(Fot. JACEK WCISŁO)

rzeczywistości, której przeciwstawia
się świat sztuki, oraz podnoszenie
estetycznych walorów upadku i roz­
kładu, a ponadto zastępowanie wa­
lorów moralnych walorami estetycz­
nymi i tym podobne dyrdymały z
hasłami sztuki dla sztuki, tudzież
sztuki czystej i wolnej na dodatek.

I rzeczywiście. Sztuka naszego
czasu ma istotnie coś wspólnego ze

sztuką dekadencką, czego — poza
wszystkim innym w rodzaju destru-
któw etc. — dowodzi również wysta­
wa stypendystów ministra kultury
i sztuki w Pawilonie Wystawowym
BWA przy Plantach, gdzie duża

grafikom zabrakło bowiem jednej
małej, a przyrodzonej ponoć mło­
dości cechy — ryzyka, nierozerwal­
nie związanego s odkrywczością i
buntem, czyli inaczej mówiąc —

poszukiwania nowych treści i form,
właśnie nowej sztuki nowego poko­
lenia.

Może zresztą ona gdzieś się rodzi,
może nawet w pracowniach bądź
choćby umysłach tychże stypendys­
tów i wybuchnie już niebawem z

siłą i witalnością secesji sprzed
wieku. Oby się tak stało i oby po­
wtórzył się choć w tym względzie
tamten fin de rićele, którego pierw­

kultury między miastem a wsią. Szczególnie na

wschodnich, zachodnich i częściowo północnych
peryferiach kraju.

— To znaczy, że kultura jest niewłaściwie u-

powszechniana?
— Tak.
— Jak więc to upowszechnianie poprawić?
— Wystarczy właściwie zrozumieć sam ter-

minl Przecież nie chodzi tu tylko o ułatwienie

dostępu do kultury szeroko rozumianej, ale o ro­
zumną, powszechną edukację kulturalną.
To najważniejszy wniosek płynący z raportu.

— Ale przecież nie jedyny?
— Ocenę obecnego stanu kultury można przed­

stawić następująco: mecenat państwowy jest u-

porządkowany prawnie i finansowo, ale jest
niejednolity i nie posiada właściwej bazy mate­
rialno-technicznej. Powszechne uczestnictwo w

kulturze jest utrudnione przez dysharmonijny
układ przestrzenny kultury i dysfunkcjonalny u-

kład komunikacyjny, a także niejednolity sys­
tem oświatowy. Zbiorowe życie kulturalne kur­
czy -się, a domowe środki masowego przekazu
nie ułatwiają uczestnictwa w kulturze.

— Gorzkie to słowa.
— Prawdziwe. Ale Narodowa Rada Kultury

1 przedstawiany przez nią „Raport o stanie kul­
tury w Polsce” są po to, aby zwrócić uwagę na

popełnione błędy, na braki i zaproponować dro­
gi wyjścia.

— A więc jest nadzieja? Co proponuje ra­
port?

— Przede wszystkim cele. Proponujemy cztery

dalekosiężne cele strategiczne: ochrona i kształ­
towanie środowiska naturalnego i dóbr kultury;
stworzenie warunków do rozwoju twórczości
artystycznej, naukowej i technicznej; stworzenie
przemysłu rozrywkowego z prawdziwego zdarze­
nia; rozwój łączności z kulturą światową.

— Teraz, którędy iść do tego celu?
— Przez wyznaczenie i realizację celów na

najbliższe lata i to bez względu na trudności
wynikające z kryzysu ekonomicznego. Raport
wylicza te cele bardzo szczegółowo.

— Czy oprócz trudności, jakie napotkał Pan
w trakcie pracy nad raportem, znalazł Pan choć
trochę satysfakcji z poniesionego wysiłku?

— Cóż... osiągnęliśmy trzy główne cele: zgro­
madziliśmy fakty, poznaliśmy opinie i stworzyli­
śmy wzór dla instytucji, która w przyszłości bę­
dzie mogła tworzyć, już bez większych pertur­
bacji. tego typu raporty. A osobiście myślę, że

jestem teraz po prostu... bardziej doświadczony.
— Dziękuję za poświęcony Czytelnikom „Ga­

zety Krakowskiej" czas.

Rozmawiał:

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

sze pomruki w 1886 roku dopiero
nabrzmiewały w lekko geometryzo-
wanych obrazach Cćzanne'a, rozpo­
czynającego właśnie"swój cykl wi­
doków góry Sainte Victoire, w ogło­
szeniu manifestu symbolistów tu­
dzież eskapadach, a właściwie nie­
ustającej włóczędze po nocnych
knajpach i —pardonez — zamtuzach
— wielkiego birbanta, lecz i póź­
niejszego koryfeusza secesji Hen­
ryka de Toulouse-Lautreca-Monfy
etc., etc.

Tak, proszę Państwa, przed stu la­
ty dopiero wzbierała największa
rewolucja artystyczna wszystkich
czasów, choć wieczny — zdawało się
— gmach akademizmu został już
przez impresjonizm lekko nadgryzio­
ny. Nie traćmy więc i my nadziei
na własną jut Nową Sztukę, Świętą
Wiosnę czy Styl Młodości, lub choć­
by Styl Kluskowy, Podwiązkowy
bądź zgoła Styl Podnieconej Dżdżow­
nicy, bo i tak secesję nazywano. W

każdym razie na styl, bo styl to ład,
to krystalizacja powszechnych celów
i wartości, to wiara w trwałość
świata tego po części.

Nad stypendystami natomiast
trwa wystawa „Polska ilustracja
dla dzieci", na którą każdy zapewne
pójdzie. I słusznie, bo wystawa jest
równie znakomita jak nasze ilu-
stratorstwo, opatrzone — obok pla­
katu, tkaniny i scenografii — naj­
wyższym przymiotnikiem „polskiej
szkoły", czyli czymś w rodzaju mię­
dzynarodowego znaku jakości „Q”.

Pójdą zaś na nią wszyscy, bo ilu­
stracja dla dzieci jest de facto ad­
resowana do wszystkich, boć prze­
cież każdy zachował w sobie coś z

dziecka. Organizatorzy zdawali so­
bie z tego zresztą sprawę, włącza-
jąc w jej skład również ilustracje
do „Przygód dobrego wojaka Szwej­
ka”, którego rodzimy i równie jak
Szwejk światły odpowiednik w oso­
bie kaprala Orzeszki zwykł mawiać

do swych podwładnych: „ Oj żołnie­
rze, żołnierze, wy to jak małe dzie­
ci. Tylko wam wódka i dziwki w

głowie!” Zatem polecam.

JERZY MADEYSKI

Z WITRYNY HUMANISTYKI

Sensację księgarską w Jesieni ub. r. stała się
pokaźna rozmiarami, jednotomowa publi­
kacja pt. „Słownik mitów l tradycji kul­

tury”, wydana z dużą starannością (acz nie ilu­
strowana) przez Państwowy Instytut Wydawni­
czy w Warszawie *. Jej jednoosobowy twórca —

co w tego rodzaju przedsięwzięciach należy do
rzadkości — podkreśla w przedmowie, że poży­
teczność tej pomocy leksykalnej wymaga „dłuż­
szego obcowania” z dziełem jako „słownikiem ga­
tunkowym a przy tym autorskim, a więc nie­
co subiektywistycznym”. Oczywiście jest on

adresowany do kręgów humanistycznych. Nie­
mniej, jak wszystkie nowości księgarskie, roz-

szedł się szybko, mimo 100-tysięcznego nakłada.

Autor zasłużył się przysporzeniem warsztato­
wi literackiemu już kilku wydawnictw o chara­
kterze słownikowo-leksykalnym, nieraz o wyjąt­
kowo oryginalnym doborze haseł, o równie ory­
ginalnych tytułach. Mamy więc w Jego dorobku
i „Słownik wyrazów obcych i zwrotów obcoję­
zycznych” 1 „Księgę cytatów z polskiej literatu­
ry”, i trzykrotnie wymyślanego „Kota w wor­
ku” — worku wypełnionym nazwami, rzeczami,
powiedzeniami itp. Uzasadnienie najnowszego
jego przedsięwzięcia słownikowego jest ze

wszech miar przekonujące. Warto je przytoczyć
ze „Wstępu”:

Jest prawdą niemal banalną, źe warunki ży­
cia współczesnego, rozwój nowych dziedzin nauki
i techniki, a także rosnąca specjalizacja coraz

bardziej oddalają nas od naszego dziedzictwa
kulturowego. I to właśnie dziś, w czasach, kie­
dy mamy w kraju więcej ludzi wykształconych
niż kiedykolwiek przedtem. Coraz trudniejszy
staje się dostęp do niematerialnej schedy prze­
kazanej nam przez liczne pokolenia przodków.
A przecież świadomy udział w tej schedzie, któ­
rego znaczenie łatwo się gubi w krzątaninie dnia

powszedniego, jest sprawą niezmiernej wagi
(choć nie dającą się zważyć), bo stanowi o po­
czuciu przynależności do kultury narodowej, eu-

SŁOWNIK MITÓW I TRADYCJI, ALBO.,

Powrót do praojczyzny
ropejskiej, śródziemnomorskiej, bo decyduje
o uczestnictwie w zbiorczej świadomości spo­
łecznej.

Dodajmy do tego uzasadnienia przerażające
konkluzje o aktualnym stanie kultury polskiej,,
zwłaszcza z» strony społeczeństwa mającego kon­
sumować owoce twórczości duchowej, konklu­
zje wyrażone w obszernym i szczegółowo opra­
cowanym ostatnim raporcie rocznym Rady Kul­
tury Narodowej. Spadające czytelnictwo, jako
skutek niskich nakładów i zmniejszającej się
sieci bibliotek, a przede wszystkim następstwo
malejącego pociągu do czytania przez masy ro­
botnicze czegokolwiek poza gazetą, ewentualnie
tzw. kryminałami — wszystko to redukuje w po­
tworny sposób nasze związki z praojczyzną kul­
tury i cywilizacji europejskiej, zwłaszcza łaciń­
skiej i helleńskiej, z dziedzictwem humanistycz­
nym. Kurczą się coraz dotkliwiej zainteresowa­
nia antykiem i jego przetrwaniem w wiek XX
nawet tej klasy inteligencji, która przed dru­
gim kataklizmem ostatniej wojny czerpała je­
szcze duchowy pokarm z tego dziedzictwa. Tech­
nizacja życia i komputeryzacja wypierają coraz

brutalniej z naszego życia pojęcia o pięknie i
prawdzie, wykwitłe na tamtej glebie wolności
i niezależności myśli ludzkiej od maszyny, auto­
matu, gry cyfr i systemów ekonomicznych.

„Słownik mitów i tradycji kultury” nie będzie
rzecz jasna, panaceum na wszystko co wyżej
powiedziano, nie wprowadzi szerokich kręgów
jego czytelników w arkadyjski spokój o losy
kultury współczesnej. Ale stanowić może i bę­
dzie lek o działaniu rozłożonym na lata, pomoc
dla tych przede wszystkim twórców dóbr nie­
materialnych w piśmiennictwie, szkole, przeka­
zie informacji, upowszechnianiu wiedzy histo­
rycznej, filozoficznej, mitologicznej czy literatu­
roznawczej, którzy nie mogli jej zweryfikować —

w podstawowym bodaj zakresie — w istniejących
wydawnictwach encyklopedycznych i słowniko­
wych. Jest to bowiem książka o strukturze tre­
ściowej nietypowej, oparta o subiektywną sele­
kcję haseł, nadanych nadto w odmiennej, od sto­
sowanych, formie i różnym stopniu szczegóło­
wości.

O czym „Słownik mitów” informuje czytelni­
ka? Odpowiedź również daje sam autor. Głów­
ne tematy haseł składają się na następujące
grupy poznawcze: mitologia biblijna i antycz­
na z obszaru śródziemnomorskiego i europej­
skiego, a więc wprowadzająca nas w świat bóstw,
bohaterów, poprzez legendy, pieśni, sagi i fol­
klor. Wiedzie następnie w świat obrosłych w

mity i kulty narodowe postaci''historycznych:
polskich, słowiańskich, germańskich i innych (tu
nie tylko bohaterowie „pozytywni”, ale i głośni
zbójcy 1 awanturnicy). Są dalej „nosiciele cy­
wilizacji" i sztuki, odkrywcy lądów, twórcy no­
wych dyscyplin nauki, głośne w dziejach kobie­
ty. Miejsca uświetnione ich działaniem, arcydzie­
ła budownictwa i sztuk plastycznych, literatury
i poezji, muzyki. Odrębną niejako grupę haseł

stanowią przedmioty martwe, ale pulsujące bo­
gactwem związanej z nimi nie tylko tradycji
ludowej, ale różnego nazewnictwa zwyczajowego,
literackiego, obrzędowego itp. Także cyfry, zwła­
szcza kabalistyczne, ich przeniesienie na język
ludowy, poetycki, w różne związki z historią
stanowią przy szerokim zastosowaniu tzw. pod-
haseł — istotną nowość leksykograficzną.

Przy tej obfitości haseł brak jednakże niektó­
rych takich, które odbijają w sobie, jak w zwier­
ciadle, związki z pochodem cywilizacji poprzez
stulecia. Nie ma np. haseł: gazeta, dziennikarstwo,
nowinkarstwo itp. terminy, które wykształciły
się od czasów antycznych poprzez średniowiecz­
ne i nowożytne instytucje przekazu wiadomości

po XIX w., kiedy zastąpił je telegraf i telefon.
Dziwi to tym bardziej, że niektóre tytuły zna­
nych periodyków, jak „Ateneum”, „Życie” (w
różnych wydaniach) zasłużyły według autora na

samoistne omówienie. Także hasła z mitologii
lechickiej i prapolskiej są skąpiej rozwinięte niż

mity greckie czy nawet hebrajskie, muzułmań­
skie i inne. Razi niedopracowanie haseł ustro­
jowych, które początek swój wzięły w starożyt­
ności (jak demokracja ezy ochlokracja) 1 prze­
szły ewolucję treściową i formalną aż do na­
szych czasów; natomiast figurują w „Słowni­
ku” terminy „arystokracja” i „komunizm, ko­
muna" w lapidarnym zresztą opisie. O „demokra­
cji szlacheckiej" jest mowa tylko z odsyłaczem
„zob. szlachta”. Pominięto: socjalizm, republl-
kanizm, solidaryzm 1 inne, których ewolucja

iprzęgła »ię przecież z „tradycją kultury*
tkwiącą w tytule „Słownika”. Rzecz Jasna, że

te luki hasłowe nie ujmują wydawnictwu Jego
wielkiej pożyteczności i wartości; wiadomo, że

każdej publikacji tego typu można wytknąć te

czy inne pominięcia.
Czytelnik zainteresowany omawianą książką

pragnąłby niewątpliwie zetknąć się — choćby
w pobieżnym wyborze — z konkretnymi hasłami
z różnych dziedzin nauki i kultury. Spróbujmy
się im przyjrzeć, oczywiście zastrzegając, że ich
selekcja będzie dowolna i nie wyczerpie wszy­
stkich grup tematycznych.

I tak w grupie postaci z poezji 1 lite­
ratury pięknej niechaj nam posłużą przykła­
dem hasła z poezji romantycznej: Anhelli ezy
Faust; z literatury francuskiej — od Meluzyny

(Fot. JACEK WCISŁO)

z folkloru starofrancuskiego — po nowożytne
Madame Bovary, Arsen Łupin; z arcydzieł hisz­
pańskich Don Kichot; z angielskich: Robinson
Crusoe czy Pickwick. Tego typu haseł mamy
w książce setki, a każde z nich prócz zasadni­
czego objaśnienia obfituje w podhasła, np. liczne

transkrypcje literackiej treści, postaci na muzy­
kę, teatr, nawet balet, nie mówiąc już o poza-
niemieckich przeróbkach dzieła Goethowskiego
i jego angielskich prawzorach. Spójrzmy z kolei
na hasła mitologiczne z antyku. Zapoznaje­
my się tu z bóstwami i herosami greckimi (Ate­
na — w kilkunastu podhasłach; Hermes; Hera­
kles, dziewięć muz — w podhasłach dwie dal­
sze: dziesiąta — filmu, jedenasta -r telewizji;
Palamedes; Odyseusz, Priam i ponad setka in­
nych). Ale poza tym obszarem geograficznym
„Słownik” wprowadza nas w mitologię biblij­
ną, semicką, egipską, asyryjską, germańską,
skandynawską, słowiańską już chyba w blisko

tysiącu haseł. Rzecz jasna, że tu szczegółowość
informacji jest różna, w niektórych imionach od­
słaniająca długą i zawiłą treść fabularną. G a-

tunki literackie — czerpiące pełną gar­
ścią z legend, mitów, tradycji ustnej i nowo­
żytnej wątków literackich — zebrano w „Słow­
niku” w powiązaniu z rozwojem fabuły o wiele

bogatszym od przeciętnej encyklopedii. Zebra­
no ich tu wiele (np. biblia, kronika, ballada,
chansons de geste, żywoty itd.). Dziwi tylko po­
minięcie tak silnie związanej z‘tradycją oby­
czajową memuarystyki. Postacie histo­
ryczne przemawiają do czytelnika z bez ma­
ła każdej z 1300 stron; nie potrzebujemy więc
chyba dawać ich wyboru, a raczej podkreślić
zróżnicowany co do szczegółowości opis roli hi­
storycznej; opis ten, jeśli chodzi o panujących
polskich nawiązuje do relacji o nich w histo­
riografii i piśmiennictwie pięknym. Grupą te­
matyczną przewyższającą ilościowo wszystkie in­
ne są hasła rzeczowe dotyczące przedmio­
tów, wytwórców przyrody i ludzi (rzemiosł i

sztuk), ba, nawet gastronomii; górują te, które

stały się niejako symbolami i przekazami poję­
ciowymi na przestrzeni wieków z jednego obsza­
ru kulturowego i cywilizacyjnego na inny i prze­
trwały do dzisiaj. Z tą grupą kooperują hasła
rzeczowe o górującym wydźwięku znaczeń me­
taforycznych 1 alegoryzujących, jak: krew,
księżyc, słońce, kolor (biały, czarny, czerwony i

in.), nadające potocznej mowie niezliczoną treść

znaczeniową, profetyczną, złowieszczą itd.

Terminy ustroju społecznego, polity­
cznego, administracyjnego wybrano te, które w

słownictwie rodzimym czy zapożyczonym z in­
nych języków nabrały praw obywatelskich i
przebyły przebogatą ewolucję w świadomości

współczesnego człowieka, wielokrotnie wnosząc
do niej — negatywny czy pejoratywny — wy­
dźwięk i zastanawiają swą siłą zapładniającą
myśl prawną, literacką, wychowawczą. Ileż tych
cech mieści się w terminach: rzeczpospolita,
sejm, sędzia, szlachta, z pojęć pozapolskich —

auto-da-fe, deklaracja itd.
Czas zakończyć tę wyliczankę i prezentację

słów-symboli, przerosłych często w mity i utar­
te powiedzonka. A przecież Kopaliński nie zre­
zygnował przy tym wszystkim z setek nazw geo­
graficznych, krajoznawczych, etnicznych, ba,
także z objaśnień specjalnej roli w przekazie
kulturowym najpospolitszych przymiotników, li­
czebników, czasowników, zwrotów językowych,
porzekadeł i pouczeń, przekleństw i życzeń itd.

W ten sposób omawiane wydawnictwo wybie­
gło swym gatunkiem, treścią i formą daleko poza
powszechnie stosowane wytwory leksykografii.
Jest to zarówno słownik historyczny i lieraturo-
znawczy, jak etymologiczny i semantyczny, prze­
wodnik po pociągających a często i niepokoją­
cych drogach i ścieżkach zarówno ojczystego jak
i powszechnego krajoznawstwa, archeologii, pa­
miątkarstwa. Rzecz z gruntu oryginalna, u je­
dnych będzie budzić słowa uznania, u innych
(zwłaszcza w kołach naukowych) — ostrej kry­
tyki. W sumie dzieło to, zrodzone przez jednego
człowieka, jest godne poznania i posiadania, o

ile jego wysoka cena (2 JO zł) nie wzrośnie na

czarnym rynku książki do wysokości niedo­
stępnej nawet dla zapalonego bibliofila.

MARIAN TYROWICZ
• Władysław Kopaliński. Słownik mitów 1

tradycji kultury. Warszawa 1985, s. 1360.
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Z prac Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
łowanych w Konstytucji PRL
i sprawdzonych w praktyce u-

bległych lat, Polska kontynu­
ować będzie wysiłki na rzecz

zapewnienia pokoju, umacnia­
nia bezpieczeństwa i współ­
pracy międzynarodowej. Pol­
aka będzie nadal zacieśniać i

rozwijać wszechstronne sto
sunki ze Związkiem Radziec­
kim 1 innymi państwami
wspólnoty socjalistycznej.
Rozszerzana będzie wzajemna
korzystna współpraca z pań­
stwami rozwijającymi się oraz

kontynuowane dążenia do peł­
nej normalizacji stosunków z

państwami kapitalistycznymi,
na zasadzie suwerennej rów­
ności i nieingerencji w spra­
wy wewnętrzne. Szczególna
rola w wykonaniu tych zadań
przypada Ministerstwu Spraw
Zagranicznych, powołanemu

do realizacji polityki zagrani­
cznej państwa oraz do koor­
dynacji działań w tej dziedzi­
nie wszystkich organów rzą­
du.

Rząd przedłoży Sejmowi na

najbliższym posiedzeniu in­
formację o kierunkach i za­
daniach polityki zagranicznej
oraz sytuacji międzynarodo­
wej.

Uchwalone zostało — na

mocy upoważnienia wynika­

jącego z ustawy o planowaniu
społeczno - gospodarczym —

rozporządzenie w sprawie o-

płat na rzecz budżetu pań­
stwa za naruszenie przepisów
dotyczących zasad funkcjono­
wania zaopatrzenia materiało­
wo-technicznego. Wprowadze­
nie opłat w wysokości 50 proc,
wartości danych materiałów,
surowców oraz niektórych ma­
szyn i środków transportu ob­
jętych obowiązkowym pośred­
nictwem — ma na celu zdy­
scyplinowanie obrotu nimi, a

także powinno wpłynąć na

prawidłowe kształtowanie się
zapasów. Przepisy stanowią
m.in., że opłaty nakładane bę­
dą na tych odbiorców, którzy
przeznaczą otrzymane mate­
riały na cele niezgodne z ich
przeznaczeniem. Pozwoli to

zdyscyplinować gospodarowa­
nie materiałami przyznanymi
na wykonanie zamówień rzą­
dowych i programów opera­

cyjnych, na zaopatrzenie jed­
nostek drobnej wytwórczości
zatrudniających osoby niepeł­
nosprawne, czy na likwidację
skutków klęsk żywiołowych

Opłaty z tego tytułu zakwa­
lifikowane zostaną jako straty
nadzwyczajne danej jednostki
gospodarki uspołecznionej.

Rada Ministrów przyjęła
rozporządzenie w sprawie wy­

konania niektórych przepisów
ustawy o drogach publicznych.
Rozporządzenie reguluje m.

In. problemy związane z za­
drzewieniem dróg publicznych
oraz kwestie świadczeń na

rzecz właściwego ich utrzy­
mania. Szczególną uwagę
zwrócono na ochronę ruchu
pieszego w osiedlach mieszka­
niowych, na terenach leśnych
oraz rolniczych. Przyjęto roz­
wiązania określające zasady
ruchu i oznakowania na tych
obszarach. Kompetencje w za­
kresie oznakowania powierzo­
no zarządcom tych terenów.

*

Rada Ministrów zapoznała
się z informacją' o realizacji u-

stawy o ochronie tajemnicy
państwowej i służbowej. Przy­
jęto wnioski zmierzające do
pełnego wykonania przepisów
niniejszej ustawy.

*

Rozpatrzono projekt rozpo­
rządzenia w sprawie zasad
stosowania podwyższonego
wymiaru czasu pracy w niek­
tórych zakładach pracy w la­
tach 1986—1990.

Rada Ministrów poleciła
Prezydium Rządu ostateczne

przyjęcie rozporządzenia po o-

trzymaniu opinii od związków
zawodowych.

Partia winna stymulować
rozwój oświaty i kultury

(DOKOŃCZENIE ZE STR »

Mówiono o tym podczas
wczorajszych obrad Egzekuty­
wy KW PZPR w Tarnowie,
którą prowadził I sekretarz
KW PZPR Władysław Plcw-
niak,
.W. kolejnym punkcie obrad
przeanalizowano pracę ideo-
wo-organizacyjną podstawo­
wych organizacji partyjnych
w placówkach kulturalno-o-
oświatowych województwa.
Stwierdzono, iż w wyniku do­
tychczasowej realizacji uchwał
plenarnych KC i KW PZPR

nastąpiło umocnienie kierow­
niczej i przewodniej roli par­
tii w tych środowiskach. Wi­
doczny jest postęp w działal­

ności dydaktyczno-wychowaw­
czej i opiekuńczej szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych w województwie. Pod­
jęto już stopniowo rozwiązy­
wanie trudnych problemów

bazy materialnej oświaty przy
aktywnym wsparciu KW
PZPR i terenowych komite­
tów Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole. W środowisku
kultury następują korzystne
procesy w zakresie umacnia­
nia oddziaływania partyjnego
na postawy działaczy, praco­
wników i twórców. Zgodnie z

zaleceniami Egzekutywy orga­
nizacje partyjne działające
we wspomnianych środowi­
skach oraz kadra administra­

cyjna szczególne znaczenie
winny przywiązywać do peł­
nej i konsekwentnej realizacji
zadań dotyczących oświaty i
kultury, a wynikających z

przyjętych przez Plenum KW
PZPR działań przed X Zjaz­
dem Partii oraz utrzymania
systematycznych kontaktów z

twórcami i animatorami kul­
tury.

Uczestniczący w obradach
zastępca kierownika Wydziału
Oświaty, Nauki i Postępu
Technicznego KC PZPR Jerzy
Filipiak oceniając sytuację w

środowiskach oświaty i kultu­
ry, powiedział, że konieczna
jest stała troska organizacji
partyjnych i szukania ciągle
nowych form działalności.

Na zakończenie obrad za­
twierdzono skład osobowy i

regulamin pracy wojewódz­
kiego zespołu lektorskiego.

(wisz)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dzięki operatywności i zaan­
gażowaniu zaopatrzeniowców
z zakładów branżowych Wo­
jewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni, wiejskie
sklepy i domy towarowe wy­
różniają się korzystnie swą o-

fertą. Systematycznie czynio­
ne są starania o rozwój sieci
placówek handlowych. Mimo
trudnych warunków rea­
lizacji inwestycji, co rok przy­
bywa nowych sklepów i do­
mów handlowych. W ub. roku
handel wiejski w woj. kra­
kowskim wzbogacił się o no­
we obiekty handlowe o łącz­
nej powierzchni około 4 tys
m. kw. Przekazane zostały do
użytku również magazyny
hurtowe 1 zakłady wytwórcze.
Niektóre z tych obiektów są
realizowane przy udziale czy­
nów społecznych.

Mówił o tych problemach w

fwym wystąpieniu prezes
WZGS Jan Czesak. Wyróżnia­
jącym się pracownikom han­
dlu wiejskiego wręczone zo-

Michałowice ol

Dom Handlowy
stały Krzyże Zasługi,. odzna­

czenia regionalne i branżowe.
W uroczystości wzięli udział
m. In. przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub, prezes KK ZSL
Stanisław Mazur, wiceprezy­
dent m. Krakowa Wiesław
Gondek, wiceprezes ZG „Sa­
mopomocy Chłopskiej” Stani­
sław Migza, przewodniczący
Rady Nadzorczej WZGS prof.
Franciszek Kolbusz.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się uroczystość
przekazania pawilonu handlo-
wo-gastronomicznego w Mi­
chałowicach. Wykonawcą był
Zakład Inwestycji i Budowni­
ctwa WZGS z Myślenic. O-
biekt zbudowano przy pomo­
cy dotacji Głównego Komite-

i restaurację
tu Turystyki. Poprawią się
wyraźnie warunki pracy han­
dlu w tamtejszej Gminnej
Spółdzielni, która do tej pory
nie mogła poszczycić się zna­
czącym rozwojem bazy han­
dlowej. W domu towarowym
znalazły się stoiska z odzie­
żą, obuwiem, galanterią, arty­
kułami sportowymi, radiowo-
telewizyjnymi oraz stoisko
spożywcze. Restauracja o swoj­
sko brzmiącej nazwie „U Mi­
chała”, posiada 80 miejsc kon­
sumpcyjnych, kawiarnia nato­
miast 40. W części nowego o-

biektu znalazły się także biu­
ra spółdzielni. W dniu otwar­
cia przygotowano atrakcyjną
ofertę handlową, stąd zainte­
resowanie kupujących było o-

gromne. (tor)

Stan sanitarny kraju
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

niechlujstwa. Dotyczy to nie
tylko nie od dziś krytykowa­
nych restauracji, sklepów i za­
kładów produkujących arty­
kuły żywnościowe, ale także
szkół i placówek służby zdro­
wia. Winę za to ponoszą kie­
rownicy tych placówek, wła­
dze administracyjne, a także
ci wszyscy obywatele, którzy
swym postępowaniem godzą
w zasady higieny.

Jesteśmy — podkreślano —

społeczeństwem, w którym —

niestety — nie panuje pow­
szechna świadomość koniecz­
ności przestrzegania higienicz­
nego trybu życia. Z trudem
toruje sobie drogę prawda o

tym, że np. głównym powo­
dem zachorowań i przedwcze­
snych zgonów są tzw. niewła­
ściwe zachowania zdrowotne.
Świadczy o tym znamienny
fakt, że 80 proc, mężczyzn pali
papierosy, a wiadomo bezspor­
nie, że jest to najpoważniej­
sza przyczyna zachorowań na

nowotwory i inne choroby

płuc oraz zaburzeń w układzie
krążenia. Inne przykłady na­
szej „obyczajowości” wiążąsię
z faktem, że codziennie 1—2
min osób znajduje się pod
wpływem alkoholu, że nie­
właściwie się odżywiamy, pre­
ferując dietę tłustą ze szkodą
dla zdrowej diety owocowo-

warzywnej, że trudno mówić
o powszechnej kulturze fizy­
cznej, uprawianiu sportów.

Wniósek z tego płynie jeden
— zdrowie jest zbyt poważ­
ną sprawą, aby troskę o nie
pozostawić wyłącznie leka­
rzom. Wszyscy musdmy w ta­
ki sposób kształtować swe na­
wyki i zachowania, aby służy­
ły one zdrowiu i to niezależ­
nie od tego czym się zajmuje­
my na co dzień. Dobrym przy­
kładem może tu być działal­
ność Ligi Kobiet Polskich, któ­
ra prowadzi ok. 240 tzw. szkół
zdrowia w całym kraju podej­
mujących tematy związane z

ochroną zdrowia matki i dzie­
cka, planowaniem rodziny,
za pobieganiem chorobom i na­

łogom, higieną osobistą w

miejscu pracy i zamieszkania
oraz higieną wypoczynku. Dla
tej oraz wielu innych organi­
zacji społecznych istotne miej­
sce przewiduje program roz­
woju oświaty i wychowania
zdrowotnego.

Aby hasło przyjętego przez
Polskę programu Światowej
Organizacji Zdrowia pod naz­
wą „Zdrowie dla wszystkich
do 2000 r.” stało się rzeczywi­
stością, muszą być — stwier­
dzano na naradzie — zapew­
nione pewne warunki. Nie
chodzi tu jednak tylko o sta­
ły dostatek wszystkich środ­
ków służących utrzymaniu
ezystości, ale o stworzenie kli­
matu dla tzw. zachowań pro-
higięnicanych. Czystość i po­
rządek to nie są wyłącznie ka­
tegorie zdrowotne, ale też mo­
ralne oraz ekonomiczne. Oka­
zuje się bowiem, że leczeme

jednego przypadku zatrucia
pokarmowego kosztuje 70—
100 tys. zł, a takich przypad­
ków notuje się w skali kraju
w ciągu roku mnóstwo... Sku­
tki brudu kosztują więc nas

o wiele więcej niż utrzyma­
nie czystości — ta prawda po­
winna dotrzeć jak najszybciej
do wszystkich.

Uzdrowiskom trzeba przywrócić
zdolność uzdrawiania kuracjuszy

(DOKOŃCZENIE ZE STR U
mieszkańców, w Czarnym Du­
najcu 19 tysięcy, a w Jabłon­
ce Orawskiej 17 tysięcy mie­
szkańców. Takie przeliczenie
tyczy jednak wyłącznie sta­
łych mieszkańców. 58 aptek i
punktów aptecznych pierwsze­
go stopnia obsługuje jednak
nie tylko 670 tysięcy nowosą­
deczan, ale również turystów
i wczasowiczów, a tych prze­
bywa tu w ciągu roku kil­
kanaście milionów. Wynika­
jące z tego zwiększenie do­
staw leków wynosi jeden
procent — komentarz chy­
ba zbyteczny.

W planach na najbliższy
rok jest zorganizowanie pię­
ciu nowych aptek, a w całej
rozpoczętej pięciolatce — trzy­
nastu. Inne zagadnienie to po­

ważne braki tak asortymentu
jak i ilości leków zarówno
prostych jak i bardzo specja­
listycznych oraz środków o-

patrunkowych. W związku z

trudnościami w zakupie le­
karstw główny lekarz woje­
wództwa nowosądeckiego ob­
ciążył wszystkich lekarzy o-

bowiązkiem wypisywania na

jednej recepcie tylko jednego
leku. Zwiększa to biurokrację,
ale ułatwia nabycie medyka­
mentów. Inna sprawa, że jak
wykazują badania, część nie­
których leków stosowana , jest
niewłaściwie, a szczególnie
drastycznie widać to w gru­
pie antybiotyków, których aż
60 procent stosowane jest
niewłaściwie. Poważne są kło­
poty z nabyciem leków dla
dzieci oraz leków ziołowych.

Z powodu zanieczyszczenia
środowiska (zwłaszcza atmo­
sfery) przyszło bowiem zlikwi­
dować sporą ilość upraw ro­
ślin zielarskich. Zdaniem za­
równo członków Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego w No­
wym Sączu, którzy obradowa­
li wczoraj pod przewodnic­
twem posła na Sejm PRL Sta­
nisława Kamieniarza, jak i
specjalistów lekarzy oraz far­
maceutów, sprawą najważniej­
szą jest racjonalizacja wyko­
rzystania leków. Specjalnego
znaczenia nabierają działania
mogące przerwać łańcuch
przyczyn prowadzących do za­
chorowań, a tu niezbędne jest
przywrócenie profilaktycznej
roli lecznictwa uzdrowiskowe­
go, którym słynie Nowosąde­
ckie, (sś)

Nowy ambasador

ZSRR w Polsce

przyjęty został przez
I sekretarza KC PZPR
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
no, że stosunki polsko-ra­
dzieckie oparte na przyjaź­
ni i wszechstronnej współ­
pracy dobrze służą naszym
narodom.

Podkreślono wielkie zna­
czenie zbliżającego się
XXVII Zjazdu KPZR 1 X

Zjazdu PZPR dla naszych
partii i narodów, dla mię­
dzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i robotnicze­
go oraz dla dalszego
wszechstronnego rozwoju i
pogłębiania braterskiej
współpracy Polski i Związ­
ku Radzieckiego. W trakcie
spotkania ze szczególną mo­
cą podkreślono wolę obu
państw do działania na a-

renie międzynarodowej
zmierzającego do umocnie­
nia pokoju i bezpieczeńst­
wa narodów. Dano wyraz
wielkiej doniosłości ostat­
nich inicjatyw Michaiła
Gorbaczowa, których kon­
sekwentna realizacja, po­
zwoliłaby wejść ludzkości w

. XXI wiek bez. groźby woj­
ny termojądrowej, z na­
dzieją na lepsze jutro.

Wyrażono nadzieję, że

siły pokoju i postępu w

świecie doprowadzą do
zwycięstwa realizmu, za­
ufania i konstruktywnej
współpracy.

&
WARSZAWA (PAP). Za­

stępca przewodniczącego
Rady Państwa Kazimierz
Barcikowski przyjął 24 bm.
na audiencji w Belwederze
ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego Zwią­
zku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich Władimi­
ra Browikowa, który złożył
listy uwierzytelniające. W
czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa
Zygmunt Surowiee i wice­
minister spraw zagranicz­
nych Henryk Jaroszek.

Następnie ambasador Wł.
Browikow został przyjęty
przez zastępcę przewodni­
czącego Rady Państwa na

audiencji prywatnej.
Na dziedzińcu beiweder-

skim kompania reprezenta­
cyjna WP oddała ambasa­
dorowi honory wojskowe.
Odegrano hymny narodo­
we.

❖
W związku z objęciem

misji w Polsce ambasador
Wł. Browikow złożył wie­
niec na Grobie Nieznanego
Żołnierza oraz na cmenta-
rzu-mauzoleum żołnierzy
radzieckich. Przy składaniu
wieńców kompania repre­
zentacyjna Wojska Polskie­
go oddała honory wojsko­
we.

W. Jaruzelski

przyjął
przewodniczących

organizacji
młodzieżowych

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
tworzenia politycznych i or­
ganizacyjnych warunków

umożliwiających realny
wpływ młodzieży na treść
progamu PZPR i innych
dokumentów zjazdowych,
które ze względu na swój
charakter określą perspe-
ktywy życiowe młodego
pokolenia i tylko z jego u-

działem mogą być pomyśl­
nie realizowane.

Przewodniczący związ­
ków poinformowali zarów­
no o dorobku oraz inicjaty­
wach ich organizacji jak i

różnorodnych trudnościach
w rozwiązywaniu proble­
mów młodzieży.

Uznano, że zbliżająca się
50. rocznica ogłoszenia przez
postępowe organizacje mło­
dzieżowe „Deklaracji praw
młodego pokolenia” powin­
na stać się okazją do sze­
rokiej i otwartej dyskusji
o miejscu i roli młodzieży w

kształtowaniu dnia dzisiej­
szego i przyszłości kraju.

W spotkaniu udział
wzięli: sekretarz generalny
RK PRON — Jerzy Jaskler-
nla, kierownicy: Kancelarii
Sekretariatu KC — Bogu­
sław Kołodziejczak, Wy­
działu ds. Młodzieży, Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki —

Leszek Miller oraz mini­
ster ds. młodzieży — Alek­
sander Kwaśniewski.

Spotkanie prezydiów:
rządu i KW OPZZ

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
mów związanych z sytuacją
gospodarczą kraju i współ­
działaniem rządu ze związ­
kami zawodowymi.

Przewodniczący OPZZ
Alfred Miodowicz wyraził
zadowolenie z szybkiej rea­
kcji kierownictwa rządu,
które w odpowiedzi na ini­
cjatywę związkową spotka­
ło się z Prezydium Komite­
tu Wykonawczego OPZZ.
Wprowadzenie do dyskusji
wygłosili przewodniczący S

Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów wicepre­
mier Manfred Gorywoda ;
i minister finansów Stani- .

sław Nieckarz.

Rozmowy premiera I szefa dyplomacji
Jemenu Południowego na Kremlu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Wymieniono poglądy na te­

mat obecnej. sytuacji w Jeme­
nie Południowym. Stiwterdizo-
no, że do pierwszoplanowych
zadań należy całkowite zaprze­
stanie zbrojnych sttarć, jak
najszybsza normalizacja życia
w kraju 1 udaielenie ludności
niezbędnej pomocy. Podkreślo­
no, że zachodzące wydarzenia
są wewnętrzną sprawą Jeme­
nu Południowego, wskazując
jednocześnie na konieczność
niedopuszczenia do jakiejkol­
wiek ingerencji s zewnątrz.

Przedstawiciele Jemenu Po­
łudniowego zaznaczyli, że pier­
wszoplanowym zadaniem jest
przywrócenie jedności Jemeń­
skiej Partii. Socjalistycznej 1
wyratzili przekonanie, iż po­
winno się to odbywać zgodnie
z dokumentami programowymi
partii i jej polityką stawiającą
sobie za cel budowę nowego
społeczeństwa.

Strona radziecka podkreśliła,
że KPZR i ZSRR będą konty­
nuować politykę przyjaciel­
skiej wsnółpracy z JPS 1 Je­
menem Południowym.

*

LONDYN (PAP). Jak donosi
Agencja Reutera, powołując
się na Radio Adien, kierownic^
iwo rządzącej Jemeńskiej Par­
tii Socjalistycznej mianowało
dotychczasowego premiera Je­
menu Południowego. Hajdara
Al-Atfasa tymczasowym pre­
zydentem tego kraju.

Na zwołanym w piątek nad­
zwyczajnym posiedzeniu Ko­
mitet Centralny JPS odwołał
ze stanowiska głowy państiwa
Ali Naslra Muhammada i poz­
bawił go wszystkich funkcji
państwowych 1 partyjnych.
Komunikat podany przez roz­
głośnię adeńską mówi również,
że Ali Nasir Mulhammad ste­
nie przed sądem.

Agencja Reutera donosi, że
niemal po dwóch tygodniach
zażartych walk, w wyniku któ­
rych zginęło ponad 10 tys.
osób, w piątek sytuacja w Ade-
nie wracała do normy. Przy­
wrócono połączenia telefonicz­
ne z zagranicą. Po południu
radio 1 telewizja południiowo-
jemeńska wznowiły normalne
nadawanie nrogramów. Roz­
głośnie podały, że miejsce po­
bytu Ali Nasira Muhammada
nie jest znane.

Jak podała Agencta Reutera,
Radio Aden poinformowało,
że oprócz dotychczasowego1 pre­
zydenta zdymisjonowani zosta­
li również minister spraw we­
wnętrznych, płk Muhammad
Al-Batani, minister ds. bezpie­
czeństwa Ahmed Hussetn oraz

kilku wyższwch dowódców woj­
skowych. Według tego samego
źródła, w czasie wailfk zginęło
55 działaczy partyjnych, do­
wódców wojskowych 1 przed­
stawicieli rządu. Miedzy inny­
mi zginał minister obrony, płk
Salih Muslih Kaslm.

Kursy skrócone języków obcych
dla początkujących

organizuje
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ

Wipisy w okresie od 27.01. do 6.02J986 r. w godz.
14—16 w Zarządzie Krakowskim TWP, uL Basztowa 15,
IV p.

Ilość miejsc ograniczona. K-497

KURSY
w Zakopanem

— języka francuskiego
— języka angielskiego
— języka niemiecki go
— kierowników zakładów gastronomicznych
— kelnerów
— palaczy centralnegoo grzewania

organizuje i wpisy przyjmuje Rejonowy Uniwersytet
Robotniczy ZSMP w Zakopanem, ul. Kościuszki 11,
tel. 38-95, codziennie w godz. 9—17.

Zajęcia na kursach rozpoczynają się w lutym br.
K-403

PRZEDSIĘBIORSTWO BADAŃ GEOFIZYCZNYCH

Warszawa, ul. Stalingradzka 34, tel. 11-23-94

zatrudni
do prac na terenie kraju

inżynierów geofizyków
Istnieje możliwość uzyskania mieszkania rotacyjne­

go.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K-238

Milicji Obywatelskiej i SB
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Szef WUSW gen. bryg. Jerzy
Gruba scharakteryzował sy­
tuację w dziedzinie bezpie­
czeństwa i porządku publicz­
nego w regionie, kierunki za­
grożeń występujące w prze­
stępczości, podsumował osiąg­
nięciaMOiSBwrokuu-
biegłym oraz określił zamie­
rzenia na przyszłość

W szerokiej dyskusji skon­
kretyzowano newralgiczne pro­
blemy i kierunki działalności
WUSW i jednostek podległych.

W imieniu kierownictwa Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych gen bryg. H. Dałkow­
ski wysoko ocenił osiąg, lięcia
i wyniki krakowskiej milicji i
Służby Bezpieczeństwa

I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego Józef Gajewićz
przekazał wszystkim funkcjo­
nariuszom podziękowania za

aktywną pracę zawodową i
zaangażowaną działalność spo­
łeczną. Scharakteryzował rów­
nież zadania czekające partię
w rozpoczynającej się właśnie
kampanii zjazdowej. (dwa)

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
w Złockiem koło Muszyny, woj. nowosądeckie

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach placowych

technika-elektryka
z uprawnieniami na stanowisko kierownicze

Wymagane dokumenty — aktualne uprawnienia SEP.
K-10164
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Tarnowscy radni przyj^i ^hn

rozwoju województwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) do tej ogromnej inwestycji.
in. na likwidację skutków
zmiany cen.

Priorytetowe zadanie, jakim
jest rozwój budownictwa mie­
szkaniowego, wiąże się z po­
trzebą przyspieszania zbroje­
nia terenów. Gospodarze wo­
jewództwa nadal liczą na po­
moc zakładów pracy w popra­
wianiu sytuacji mieszkanio­
wej. Nie brakuje tu pozytyw­
nych przykładów. Po raz ko­
lejny warto wymienić Dębicę,
gdzie miejscowe zakłady prze­
mysłowe oddają do użytku
połowę x wszystkich zasiedla­
nych lokali. Nię wszędzie
jednak można mówić o tak
korzystnym powiązaniu intere­
sów zakładów 1 miasta.

W dziedzinie ochrony zdro­
wia najważniejszym przedsię­
wzięciem jest w dalszym cią­
gu budowa szpitala wojewó­
dzkiego w Tarnowie. Na ten
cel przeznacza się w tym ro­
ku 800 min zł. Do końca ro­
ku ma być uruchomiona wo­
jewódzka przychodnia specja­
listyczna.

Wiele uwagi poświęcać się
będzie oświacie. W ramach
Narodowego Czynu Pomocy
Szkole mieszkańcy wsi zade­
klarowali już budowę 10 o-

biektów. Część środków prze­
znaczy się na rzecz jednostek
zajmujących się budownic­
twem i wytwarzaniem mate­
riałów budowlanych. Wiąże
się to również z budową tar­
nowskiej obwodnicy oraz

przebudową głównych ciągów
komunikacyjnych w mieście.
Wśród wyznaczonych wyko­
nawców znalazło się Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót
Drogowych przymierzające się

Budowa obwodnicy może być
rozpoczęta za dwa lata. W
tym czasie należałoby prze­
prowadzić wywłaszczenia tere­
nów przewidzianych na ciągi
komunikacyjne oraz zająć się
przygotowaniem technicznym
terenu.

Inna ważna decyzja wiąże
się z propozycją utworzenia
wojewódzkiego centrum admi­
nistracyjnego w kompleksie
budynków przy ul. 1 Maja w

Tarnowie.
Na wsi nadal do ważniej­

szych zadań należy uregulo­
wanie stosunków wodnych. Na
melioracje resort rolnictwa
przeznacza dodatkowo 150 min
zŁ

Radni przyjęli przedkładane
propozycje, w tym projekt
Wojewódzkiego Planu Roczne­
go i podziału funduszy.

W interpelacjach, wnioskach
i pytaniach podnoszono sze­
reg spraw, związanych głów­
nie z codziennymi bolączkami
mieszkańców, które dotyczyły
m. in. niewystarczającego za­
opatrzenia wsi w węgiel oraz

szybszego usuwania skutków
niedawnej wichury.

Prowadzący obrady prze­
wodniczący WRN Mieczysław
Menżyńsk! w trakcie spotka­
nia podziękował członkowi
Biura Politycznego KC PZPR
Stanisławowi Opałce za zna­
czący wkład w rozwój miasta
i regionu.

W sesji uczestniczyli ponad­
to — prezes WK ZSL Stani­
sław Partyła i sekretarz WK
SD Jerzy Mayer. Obecny był
członek Rady Państwa doe.
Władysław Szymański.

(węz)

W Lipnie wiedzą co ma

telefon do wiatraka
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wykonał już osiem elektrow­
ni na wiatr, które stosowane

są w rolnictwie. Pierwsze do­
świadczenia z tym urządze­
niem w telekomunikacji na

zlecenie resortu łączności pro­
wadzi właśnie leszczyński Wo­
jewódzki Urząd Telekomuni­
kacji. Chodzi o pełne rozpo­
znanie walorów nowego typu
elektrowni. Pomyślny przebieg
prób, które potrwają kilkana­
ście miesięcy, pozwoli na

wprowadzenie większej liczby
takich urządzeń w całym kra­
ju.

Zaletą nowej elektrowni jest
m. in. to, że gwarantuje ona

dostawę energii podczas a-

warii sieci elektrycznej. Nie
mniej ważny jest fakt, że wia­
traki wytwarzające prąd mo­
żna montować w miejscach
stosunkowo trudno dostęp­
nych, ale charakteryzujących
się dobrą cyrkulacją powie­
trza — na przykład w górach.
Może służyć też małym sku­

piskom ludzi lub na terenach
oddalonych od linii przesyło­
wych energii. Zakłada się, że
elektrownia w Lipnie powin­
na korzystać z wiatru przez
około siedem miesięcy w roku.
Gdy wiatr nie wieje z odpo­
wiednią siłą, automatyczne u-

rządzenie włącza prąd z sie­
ci. Ponadto wiatr dostarczy e-

nergię dla ogrzewania budyn­
ku pocztowego

„lady Pank" wystąpi na MIDEM 86
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) nieź sprawa ostatecznej obsa-
jedinym z uczestników konfe- dy Międzynarodowego Festi-
rencji prasowej w stoisku poi- walu Piosenki Sopot 86 oraz

skim będzie Ireneusz Dudek tegorocznych wizyt zagranicz-
czyli Shakin Dudi. Na MIDEM nych gwiazd piosenki w na-

zdecydować się powinna rów- szym kraju.

OKRĘGOWY URZĄD
TELEKOMUNIKACJI MIĘDZYMIASTOWEJ

w Krakowie

uprzejmie zawiadamia PT Klientów, ii, z dniem
27.01.1i986 r. z powodu remontu zosteje zamknięty holi
telekomunikacyjny na Poczcie Głównej pnzy uL Wie­
lopole 2. Na skutek tego nie będą realizowane rozmo­
wy międzymiastowe i międzynarodowe, natomiast w

holliu Poczty Głównej od stromy ud. Westerplatte w

boksie nr 16, 17 są przyjmowane telegramy, przekazy
telegraficzne oraz połączenia telexowe. Najbliższy
Urząd świadczący usługi całodobowe w zakresie tełe-
komuąńkaicji mieści się przy ul. Lubicz 4 (UPT Kra­
ków 53) oraz UPT Kr. 46 przy UL Boh. Stalingradu.

K-810

SPÓŁDZIELNIA PRACY

RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO „WANDA*
w Krakowie

ZATRUDNI ZARAZ
♦ artystę-plastyka ze znajomością techniki żakardu

głównego mechanika
<§►tkaczki kilimów 1 gobelinów
♦ farbiarza na 1/2 etatu

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udizfeJa Sekcja
Służb Pracowniczych w Krakowie, uL Rękawka 30,
teL 66-01-85, 66-01-97.

K-676 S9
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WOJEWÓDZKI URZĄD STATYSTYCZNY

w Tarnowie, Pl. Kazimierza Wielkiego 2

ZATRUDNI

♦ kierownika referatu ds. Badań Masowych — wy­
magane wykształcenie wyższe

♦ pracownika ds. osobowych — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie (praktyka)

♦ pracownika ds. organizacji i wydawnictw — wy­
magane wykształcenie wyższe

♦ 3 programistów (Ośrodek Informatyczny będzie
posiadał Mery — 9150) — wymagane wykształce­
nie wyższe.

Wynagrodzenie w zależności od wykształcenia i sta­
żu pracy w granicach od 15.000 do 20.000 zł. K-280

ZABIERZOWSKA FABRYKA MASZYN
W ZABIERZOWIE k/KRAKOWA

| przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach płaoowychi
♦ tokarzy
♦ frezerów
♦ wytaczarzy

:
ślusarzy
kierowcę wózka akumulatorowego♦ robotników bez kwalifikacji

apraiwie zatrudnienia przyjmuje Dział Służby
.................................

— K-209
W

Pracowniczej w godzinach 6.30—44.30.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

.♦
&

ZATRUDNI natychmiast
— na korzystnych warunkach płacowych według no­

wego zakładowego systemu wynagradzań

KSIĘGOWE
z praktyką w zawodzie

Przedsiębiorstr.vo gwarantuje możliwość uzyskania
wysokich wynagrodzeń, doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych oraz przywileje i uprawnienia wynikające
z „Kart? Pracownika Budownictwa”.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia 1 Płac, Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112,
I piętro, pokój 139 1 140 lub telefonicznie 37-55-55,
wewn. 182 i 186 lub bezpośredni 37-05-87.

K-10226
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Uroczystość z okazji wyzwolenia Krakowa
Przede wszystkim dzieci i młodzież, ale i

sporo dorosłych zgromadziła wczorajsza uro­
czystość, która z inicjatywy ZD TPPR Śród­
mieście odbyła się w sali konferencyjnej
Konsulatu ZSRR w Krakowie. Jej tematem

było wyzwolenie Krakowa i ziemi krakow­
skiej spod okupacji hitlerowskiej. Przewod­
niczący ZD TPPR Śródmieście STANISŁAW
MARCINKOWSKI powiedział m.in.: „Armia
Radziecka zasługuje na wdzięczną pamięć ca­
łego narodu polskiego, bo dzięki manewro­
wi krakowskiemu przywrócono Polsce oca­
lały Kraków, miasto, które natychmiast po
wyzwoleniu zaczęło pracować nad odbudową
kultury narodowej”.

Dzieci i młodzież m.in. ze szkół podstawo­
wych nr 39, 60, 64 i 114 oraz z Technikum
Kolejowego, Technikum Melioracyjnego, na

ręce konsula Konsulatu Generalnego w Krako­
wie Enn Łiimetsa złożyli symboliczne wiązan­
ki biało-czerwonych goździków. Tym akcentem

przekazali podziękowania dla całego narodu
radzieckiego i jego kierownictwa za to, że

mogą dziś żyć i uczyć się w wolnej ojczyźnie,
a także za wierność ideom pokojowego współ­
istnienia.

Wczorajszą uroczystość uświetniły występy
dzieci z Przedszkola nr 1 im. Wyspiańskiego.
W programie znalazły się m.in. piosenki i
wiersze wykonane w języku rosyjskim. Har­
cerski Zespół Artystyczny „Krak” przedsta­
wił zaś tryptyk „Matka”, w którym wyko­
rzystano wiersz Kamila Baczyńskiego „Elegia
o chłopcu” oraz zaprezentowano fragment
swojej najnowszej premiery „Legendy grodu
Kraka”. (zo)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha !)•
Niech sczezną artyści — rewia T.
Kantor i Teatr Cricot 2 — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): B
Schaeffer: Kv?artet dla czterech
aktorów — 19.30 . STARY (Jagiel­
lońska 1): Termopile polskie —

19. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik wariata
— 17. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): B Btichner: Woy-
zeck — 19.15 (spektakl dla dorosł.k
BAGATELA (Karmelicka 6): P
Marivaux: Igraszki trafu 1 miłości
— 19.15. LUDOWY (os. Teatralne 34):
L. Rydel: Betlejem polskie — 18
OPERETK4 (Lubicz 48): R. Czu­
baty: Błękitny zamek — 1915
GROTESKA (Skarbowa 2) Z. Po-

prawski: Chodzi Turoń,
kłapie — 10 i 17. STU (al. Krasiń­
skiego 16): Ziemia? Ziemia? — 19.15.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): L. Ry­
del: Jasełka — 17 . KAWIAR­
NIA „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 45): A to ci wesele 85 (ka­
baret) — 22.15. FILHARMONIĄ
(Zwierzyniecka 1): Gościnny wy­
stęp Ork. Kameralnej PR ‘ TV w

Poznaniu p/d A. Duczmal. W pro­
gramie: Respighi, Grieg, Czajkow­
ski — 18.30

paszczą

SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-25—26 Piotra^Tymoteusż^l

W Krakowie

potrzeba ok. 500

pracowni
artystycznych

Wczoraj odbyło się spo­
tkanie władz miasta Kra­
kowa z naczelnikami dziel­
nic oraz i przedstawiciela­
mi Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Mieszkanio­
wych i Zarządu Rewalory­
zacji Zespołów Zabytko­
wych Krakowa.

Tematem spotkania, któ­
remu przewodniczył wice­
prezydent Jan Nowak, była
sprawa pracowni artystycz­
nych krakowskiego środo­
wiska twórczego. Potrzeby
w tym zakresie przedstawił
przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Plastyki- W trak­
cie dyskusji dokonano do­
kładnej analizy potrzeb i
stopnia ich realizacji na la­
ta 1986—1990. Na podsta­
wie przedłożonych wnio­
sków określa się najpilniej­
sze potrzeby na ok. 80 pra­
cowni artystycznych rocz­
nie.

Przed zimowymi feriami
dzieci i młodzieży

O 53 tys. młodzieży będzie korzystało z różnych
form wypoczynku H 12 tys. młodzieży wyjedzie

poza Kraków

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

LUDOWY: Betlejem polskie — .11
i 18. GROTESKA: Cyrk Bumstara-
ra — 11; KOLEJARZA: Jasełka —

(spektakl zamknięty), 17 30. MA­
SZKARON — SCENA STUDIO

(Boh. Stalingradu 21, II p.): A

Kopkow: Słoń - 18. MINIATU­
RA, OPERETKA, KAWIARNIA
„JAMA MICHALIKA” (kabaret).
FILHARMONIA — niecz

KRAKOWSKI
_______________

■
__________

♦ przed budynkiem, w któ­
rym mieści się Zarząd Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Kra­
kus” od dłuższego już czasu

tworzy się wysypisko śmieci.
L:żą tam beczki, śmieci, rury
itp.^Jest to pozostałość po re­
moncie, który miał być prze­
prowadzony w pobliżu, ale nie
był, bo czasu zabrakło. Może
w roku bieżącym?

O DZD Krowodrza zasypał
ulicę Morelową białym tłucz­
niem. Gdy spadł deszcz z ubi­
tej drogi zrobiło się błocko.
Ludzie tonący w nim. skłonni
są nawet pomóc w ułożeniu
tutaj prawdziwej nawierzchni,
partycypować w kosztach itp.
Jak dotąd nikt nie zaintereso­
wał się tą inicjatywą. Może w

dzielnicy czekają aż mieszkań­
cy zmiękną jeszcze bardziej?

Za kilka dni młodzież roz-

pocznie ferie zimowe. Na
wczorajszym posiedzeniu szta­
bu do spraw wypoczynku zi­
mowego omawiano propozycje
wydzjałów oświaty, zakładów
pracy, organizacji młodzieżo­
wych i społecznych dotyczące
organizacji ferii.

Na przykład Wydział
Oświaty UD w Nowej Hu­
cie przygotował 5 zimo­
wisk dla 560 dzieci, To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci
3 półkolonie dla 200 uczestni­
ków, spółdzielczość mieszka­
niowa organizuje w szkołach
podstawowych nr 84 i 88 dwu­
tygodniowe turnusy oraz w

świetlicy TPD na osiedlu Sta­
lowym turnus dla dzieci spec­
jalnej troski. Działacze Nie-
obozowej Akcji Zimowej na­
tomiast przygotowali 17 baz
harcerskich. Będą również
czynne ogródki jordanowskie.
MDK proponuje zajęcia na

międzyszkolnym basenie pły­
wackim. Ciekawy program
przygotowało także Nowohuc­
kie Centrum Kultury

Wiele atrakcji przewidziano
dla członków Krakowskiej
Chorągwi ZHP. W 82 placów­
kach będzie odpoczywać 4218
osób. Poszczególne hufce or­
ganizują odpoczynek dla 200
uczestników.

ZSMP zaproponowało dla
390 osób ferie wyjazdowe. 70
osób pojedzie do NRD i Cze­
chosłowacji. 200 uczestników
spoza Krakowa odwiedzi na­
sze miasto. Zobaczą także Za­
kopane i Puszczę Niepolomic-
ką. Na zaproszenie ZSMP
przyjedzie w Krakowskie 290

osób z województw koszaliń­
skiego, legnickiego i zielono­
górskiego.

Spółdzielczość mieszkaniowa
organizuje wypoczynek dla
1600 uczniów szkół podstawo­
wych. W czasie ferii ’ zimo­
wych czynne będą pracownie
specjalistyczne Przewidziano
również 2 imprezy na skalę
wojewódzką (6 i 13 lutego w

Dobczycach i Wieliczce)
Krakowskie zakłady pracy

włączyły się czynnie do za­
pewnienia wypoczynku dzie­
ciom i młodzieży swych pra­
cowników. „Kabel” zorganizo­
wał ferie zimowe dla 140 dzie­
ci w Szkole Mistrzostwa Spor­
towego na Bystrem w Zako­
panem. Dla pozostałych dzie­
ci w 3 ośrodkach wypoczyn­
kowych tegoż zakładu (Myśle­
nice, Kościelisko, Zakopane)
urządzono wypoczynek dla 120
dzieci i udziałem rodziców.
Zaproszono także dzieci pra­
cowników zakładów, współ­
pracujących z „Kablem”: „Te-
chmy”, „Arpisu” i „Domaru”.

Wojewódzka Komenda OHP
przygotowała 2 tys. miejsc
pracy dla młodzieży Zapew­
niono je w MPO. PSS, Mira-
culum, krakowskich szpita­
lach. Przygotowano także 500
indywidualnych miejsc pracy.

Krakowski Pałac Młodzieży
w tym roku proponuje 12-go-
dzinne kursy pływackie, kurs
filmowy i seanse filmowe dla
kolonistów, przebywających w
Krakowie. Szkolny Żwiązek
Sportowy organizuje 18 obo­
zów dla zawodników. Weźmie
w nich udział 629 osób. (ml)

Pozostałe teatry Jak w sobotę

SOBOTA

W osiedlu Wola Duchacka — Zachód

Oddany do użytku żłobek dzienny
SOBOTA

KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): „Ojcow­
ska jesień” (wystawa poplene­
rowa); "Plener 85” (wyst. foto-
graficzna): (14—1&); recital Ha­
liny Kunickiej — 19.30.

NIEDZIELA
4> Klub „Starówka” (Szcze­

pańska 5): Projekcja bajek dila
dzieci — 16.

Piotr Fronczewski w Krakowie
Zaprasza Państwa sam

PIOTR FRONCZEWSKI! Tak...
tak... Aktor wszecihst.raniny, ró­
wnie znakomity w dlraimacie,
jak w rozrywce. Zaprasza na

koncert zorganizowany przez
PPIA „Estradę Krakowską” w

reżyserii Włodzimierza Ga­
wrońskiego p<t. „Piotr Fron­
czewski i jego goście”. Pan
Piotruś zaprosił nie lada wy­
konawców —• jako zapowiada­
jących koncert: Annę Głębocką
i Marka Gajewskiego, a wśród
wykonawców: Hanna Bana­
szek, Halina Frąckowiak, Zes­
pół 2+1, Krystyna Pnońko,
Magda Sokołowska. Krzysztof
Litwin, Andrzej Małkowski i
Ryszard Markowski.

Zapamiętajcie! Spotykamy
się w dniiu 26 Stycznia, w go­
dzi'naoh 14, 17 i 20 w hali

Wisły.
Sprzedaż . biletów w „Estra­

dzie Krakowskiej”: Kraków,
ul Bracka 1, informacja tóle-
fonitozna: 22-20-83, 22-36-64,
32-22-26 oreiz w dniu imprezy
w hali „Wisły”.

Budownictwu mieszkaniowe­
mu nie zawsze towianzyszy-
szy wznoszenie nowych przed­
szkoli, żłobków czy pawilonów
handlowych. Dobrze się zatem

stało, że w osiedlu Wola Du-
chacka-Zachód oddano do użyt­
ku nowy i jedyny jak na ra­
zie żłobek dzienny. Dzielnico*-
wy Żłobek Dzienny przy ul.
Sanockiej 2 będzie mógł przy­
jąć 75 dzieci i obok wznoszo­
nego drugiego żłobka w Kurd-
wanowie zapewni mieszkańcom
tyicth okolic możliwości odda­
nia małych dzieci pod fachową

opiekę. Obok żłobka pnzy ul
Sanockiej poiwisbaje przedszko­
le dlla ok. 209 dzieci. Żłobek
dzienny przekazany w piątek
mieszkańcom osiedla zbudował
KBM-Zachód, zaś wyposażył
i umeblował ZOZ nr 4 w Pod­
górzu (co kosztowało go ok. 6
mim ził). W żłobku od ponie­
działku pracować będzie 17
osób w tym 5 pielęgniarek, a

25 dzieci, które już zapisano
wcześniej, będzie mogło tu

przebywać od 6 rano do 16 po
południu.

Pa)

KIJÓW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA 15 lat) — 14.30, 17;
Miłość, szmaragd i krokodyl (W
pogoni za szmaragdem), (USA 15

lat) — 19.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chiń. 15 lat) — 14 . 16, UJ:
Kim jest ten człowiek (poi. 15 la U
— 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
— 16; Shoah, cz. III (fr 15 lat) —

20. MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film
z cyklu „Angielski film sensacyj­
ny” — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12; Wejście smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 10, 13,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Bjajka o smoku 1

pięknej królewnie (CSRS b.o.) —

14; Powrót Jedi
16. ŚWIT DUŻA
tralne 10): Sabat
USA b.o.) — 16;
lat)
lat) — 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Czas Apokalipsy (USA 18 lat) —

16, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

15.45; Och, Karol (poi. 15 lat) —

18, 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
(8, 10 — seanse dla szkół), Kaska­
der z przypadku (USA 18 lat) —

15.f5, 18. 20.15. TĘCZA (Praska 52):
Koncert (poi. 12 lażt) — 15; Czy le­
ci z nami pilot (USA 12 lat) —

16.45, 13.15. UGOREK (os. Ugorek);
Żandarm na emeryturze (fr. 12 lat)
— 15.15; Tajemniczy Budda (chiń.
15 lat) — 17.15; Miasto kobiet (wt
18 lat) — 19.30. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Och, Karol (poi.
15 lat) — 16; Gliniarz z Bever’.y
Hills (USA 18 lat) — 18.15; Mistrzy­
ni Wu-Dang (chiń. 15 lat) — 20.30.
WANDA (Waryńskiego 5): Za
siedmioma morzami (NRD b.o.) —

10; 1941 (USA 15 lat) — 12; Butch

Cassidy i Sundance Did (USA 15

lat) — 16.45; Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 19; Mistrzy­
ni Wu-Dang (chiń. 15 lat) — 21.15.
WARSZAWA (Stradom 15): (10 —

seans zamknięty); Greystoke: le­
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat) — 12 .45; Pechowiec (fr. 12

lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1) • W pustyni i w puszczy
(poi. b.o.) — 9; Przygody barona
Mtinchhausena (fr. b .o.) — 13; Po­
wrót Jedi (USA 12 lat) — 15.30:

Krzyk (poi 18 lat) — 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71):
ny Ewy (poi. b.o.)
wojenne (USA 12
19.30.

(USA 12 lat) —

SALA (os. Tea-
czarownic (węg. -

Star-80 (USA 18

17.45; Hallo Taxi (jug. 13
20. ŚWIT MAŁA

ORALNE (10-15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony' (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9—15. niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców); (10—1S.30). MUZEUM W. 1 .

LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Wielka Socja­
listyczna Rewolucja Październiko­
wa w plakacie”; „Wyzwole­
nie Krakowa” (9—17, wst.

wol.), niedz. (9—15, wst. wol.f.

DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina".

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo­
jownicy robotniczej sprawy”
(nieczynne). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRŻYSZTOFORY (Rynek
Główny 35) Wystawa „Z dzie­
jów kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA
ki
12:

gary”
GOGA

„Z
dów”

Wystawa „Oficyna introligatorska
H. JaliOdy" (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE 1

Współcz. fauna

WOL). MUZEUM

(pl. Wolnica
ska kultura
MUZEUM

(Poselska 8):
ność 1 średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty". . .Mumie

egipskie w świetle płomieni
„X” (niecz.), niedz (11—14). GA­
LERIA KRZYSZTOFORY (Szcze­
pańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawy;
„Stypendyści ministra kultury i
sztuki”. „Polska ilustracja dla
dzieci" (11—18). GALERIA ARKA­
DY (pl. Szczepański 3a). Wyst
grafiki Fr. Bunscha (11 — 18)
MUZ. NARODOWE (Sukiennice);

Galeria poi sztuki XIX w. (10—
16 MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16), niedz. (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9)
sztuki do 1764
ZBIORY
na 19): (10—15.30).
GMACH (aleja 3 Maja
teria pols sztuki XX w.

MUZEUM MŁODEJ
„RYDLOWKA” (Tetmajera
Wystawa „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15). niedz. (niecz.).
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Powierzchnia rzeźbiarska” (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al.
3)- (10—17).
Rynek 4).
18), niedz.

Wyst. fotograf. Billa Brandta z W.

Brytanii (14—13), niedz. (nieczyn­
na), KLUB MPiK (pl Central-

nledz
„Ele-

niedz

(An-

krakowskie’’

Wystawa: ,

(9-15).
(Szeroka

dziejów
(9-15).

4:

(9—16).
„Militaria
STARA

24);
kultury
GOŁĘBIA

(9—15).
„Szop-
JANA
i za-

SYNA-

Wyst.
źy-

4:

(Sławkowska 17).
i polska (10—13, wst

ETNOGRAFICZNE

1)- Wyst „Pol-
ludowa” (10—15).

ARCHEOLOG ICZNE

Wystawy „Starożyt-

Galeria polskiej
do 17G4 roku (niecz.).

CZARTORYSKICH (Ja-
NOWY

i) Ga-

(niecz.),
POLSKI

20):

Róż
KLUB MPiK (Mały
CZYTELNIA (10--
(10—14). GALERIA

KLUB MPiK (pl
ny): CZYTELNIA; (11—19).
(11—16). GALERIA: Wyst.
mentarze świata ’

(10—18),
(11—15). GALERIA ZPAF

ny 3)t Wystawa „Nie — Czy­
sta Forma" (10—18). niedz.

(10—14) GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wyst. „Venus 85”,
cz. 2
MEK

ZEUM

(8—15)

(9—19). WIELICZKA ZA-
ŻUPNY (niecz.). MU-

ŻUP KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI: (8—15)

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3)- „Szopki kra­
kowskie” (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): Pokonkursowa

wyst. tradycyjnych ozdób choin­
kowych (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35, niedz. — Grzegórzecka 18. O-
KULISTYCZNY: sob., niedz. —

Witkowice.

Ekspresowe wyłudzanie pieniędzy
Do niedawna ekspres „Kra­

kus" pędzący magistralą wę­
glową do stolicy i z powro­
tem był synonimem wysokie­
go poziomu usług,' na jaki
polskie koleje mogą się
wznieść. Co prawda bilety ko­
sztują bardzo drogo, ale war­
to było zapłacić za przejażdż­
kę do Warszawy w więcej niż,
przyzwoitych warunkach.

Ostatnio z pupilkiem dzien­
nikarzy i dyrektorów udają­
cych się na delegację oraz

wszystkich pozostałych pasaże­
rów dzieją się dziwne rzeczy.
Ekspres coraz? częściej opusz­
cza krakowski dworzec z kil­
kuminutowym opóźnieniem,
wagony są nieogrzewane
i podstawiane w ostat­
niej chwili. Doszło do
tego, że „Krakus” wyjechał z

Warszawy przeszło godzinę po
wyznaczonym czasie. Oczywiś­
cie, ze nie udało mu się nad­
robić opóźnienia. Wielu pasa­
żerów klęło szpetnie, bo tym
samym uciekły im pociągi ja-
dące z Krakowa w stronę Ka­
towic lub Tarnowa.

Kolejarze popełnili jeden
zasadniczy błąd. Przyzwyczaili
pasażerów do komfortu, który
teraz im odbierają. Ludzie
płacąc przeszło tysiąc złotych
za bilet w obie strony ocze­
kują czegoś więcej niż tylko
muzyki ryczącej z głośników
i kelnera, który roznosi dro­
gą kawę. A może te pretensje
są nieuzasadnione? Może ko­
lejarzom znudziło się już uda­
wanie w miarę normalnego
przewoźnika?

(BB)

Larwy włosienia w wieprzowinie

O krok od tragedii
Po raz pierwszy od pi zesz­

ło 30 lat w Krakowskiem do­
szło do zbiorowego zatrucia,
spowodowanego przez... iarwy
włosienia. Nieszczęście wyda­
rzyło się w Myślenicach. Po

zjedzeniu mięsa świńskiego i
wędlin z prywatnego uboju 36
osób zmogła wysoka gorączka,
biegunka, nudności. Wystąpiły
również obrzęki twarzy w

okolicach oczodołów i wy­
pryski. Spośród poszkodowa­
nych 4 osoby znalazły się w

myślenickim szpitalu w po­
ważnym stanie.

Jak nas poinformował pań­

stwowy wojewódzki inspektor
sanitarny dr Józef Kłyś „tru-
jącą” świnię zabito 17 grud­
nia. Okres wylęgania się
larw wynosi od kilku do 30
dni. Pierwsi chorzy zgłosili
się do lekarzy jeszcze w grud­
niu. Nikt jednak nie rozpo­
znał od razu właściwej przy­
czyny dolegliwości. Lekarze
stosowali kurację podobną
jak przy grypie. Dopiero or

dynator oddziału chorób za­
kaźnych szpitala w Myśleni­
cach dr Tomasik postawił od­
powiednią diagpozę.

W jaki sposób lawy włosie­

nia (tzw. trychina z gatunku
pasożytów o nazwie nicienie)
dostały się do wnętrza świni?
Prawdopodobnie weszły wraz

z karmą pochodzenia zwierzę­
cego.

Przypadek, który wydarzył
się w Myślenicach powinien
być przestrogą dla wszystkich
pokątnych handlarzy mięsem
i ich klientów. Mięso zanim
znajdzie się na rynku musi
być zbadane przez weteryna­
rza. Jeżeli nie dopełni się te­
go obowiązku, skutków póź­
niejszej konsumpcji nie moż­
na przewidzieć. (bb)

18,
STUDYJNE

Szaleństwa pan-
— 12, 15.30; Gry
lat) — 17 .30,

Chemik: Gry

pogotowie ł

SOBOTA - NIEDZIELA

ALWERNIA

wojenne (USA 12 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Och, Karol

(poi. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Jestem przeciw (poi. 15 lat);
Greystoke: legenda Tarzana, wład­
cy małp (ang. 12 lat). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Pechowiec (fr. 12

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Superman III (USA 12 lat) SŁOM
NIKI — Czar: Wspólnik (fr. 15

lat). SKAWINA — Piast: Och, Ka­
rol (poi. 15 lat). WIELICZKA
Górnik: Paris, Texas (RFN-fr.
lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999. zachoro­
wania I przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 Mowa Huta

44-49-99
- tel
ka 8)
34-39-99.
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11-19-99 Mowa Huta - tel
Krowodrza (Piastowska)

33-39-99. Białoprądnlc-
— tel. 34-37-15 oraz

Krzeszowice - tel.

99, Jerzmanowice - tel 48. Pro­
szowice - tel 9. Myślentce — tel

Skawina (Kazimierza Wlelkie-

4), tel dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44 Wieliczka -

22-33-54 I 78-38-66 tel alarmo-

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KIJÓW: (13 — seans zamknięty);
Indiana Jones — 17; Miłość, szma­
ragd i krokodyl — 19.30. MŁODA
GWARDIA: Jaś I diabełek (bułg.
b.o.) — 12.30; Edukacja specjalna
(jug. 15 lat) — 16; Yesterday (poi.
15 lat) — 18, 20. PASAŻ: Bajki —

12, 13, 14; Wejście smoka — 10.

15, 17, 19. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 12; Colargol zdobywca ko­
smosu (poi. b.o .) — 14; Powrót
Jedi — 16. ŚWIT DUŻA SALA:
Wodne dzieci (ang. b .o .) — 13.30;
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 13.30;
popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13; popoł. jak w sob

TĘCZA' — niecz UGOREK: Bajki
— 14; popoł. jak w sob. WANDA:

Mały iluzjon (szwedz.-RFN b.o .)
— 10, 12; popoł. jak w sob WAR­
SZAWA: Greystoke: legenda Ta­
rzana, władcy małp — 10. 12 .45;
Pechowiec — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ;
E-T (USA b.o.) — 10; Przygody
barona Milńchhausena — 12 .15;
popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Jak rozpę­
tałem II wojnę światową, cz. I

(poi. b .o .); żandarm na emery­
turze (fr. 12 lat).

Pozostałe kina Jak w sobotę.

wystawy^^
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
I.U: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIE! KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10-13). MUZEUM KATE-

999.

go
tel
tel
wy: 999. Niepołomice - tel alar­
mowy: 198: tel miejski 210-209

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

TYLKO W SOBOTĘ

Siepraw, Pcim Wiśniowa. Koćmy- płyta Grupy „Jasion and the Scor-
rzów, Nowa Brzesko cb.es”, 13.0G życie na gorąco —

przegląd wyd. tyg., 15.30 Odkurzo­
ne przeboje, 13.50 Bliskie spotk.;
„Na rzymskich drogach i szla­
kach”, 18.00 Dzieła. Interpretacje,
nagrania, 17.00 Powiększenia, 17.30
Stare 1 nowe nagrania Trójkowe,
18.00 „Dżin czerwona wyrwa w

bruku ulicznym” — słuch., 10.05
Baw się razem z nami, 21.00

„Zmęczone serce zegarów” (poezja
Conrada), 21.20 Tydzień talentów:
Tarnów ’85, 22.00 „Sto książek —

sto rozmów", 22.15 Jam session w

Trójce. 22 50 Rozmyślania przed
północą: Piotr Kuncewicz, 23.00
Jam session w Trójce, 23.50 Proza.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice <pl Zwy­
cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 63). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

13.25 Świat z bliska
13.55 Kraj za miastem
14.20 Wszystko albo ni«

Okręgowe Spółdzielnie Mle­
czarskie w Wałbrzychu i Gdy­
ni

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Jefin

Czepowiecki „Uciekaj mysz­
ko”, wyk aktorzy Teatru La­
lek „Tęcza” w Słupsku

15.50 -- --- -

16.20
18.20
19.00

szumią wierzby'
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Pan na Żuławach”,
ode. 10 pt. Czas niepokoju —

serial TP
20.50
21.35
22.10
23.40

Wszystko albo nic.ez, S
Studio 1 ,

Antena
Wieczorynka: „O czym

.»

Pegaz
Sportowa niedziela
Recital Eleni
DT — wiadomości

INFORMACJA
11-07-05 (niecz.).

APTECZNA: tel, PROGRAM n

Dyżury nocne

Rynek Gl. 42,
kowska 1, tel. 66-23-21 . Długa 88,
tel 33-42-90. Kozłówek (pawi­
lon) — tel. 55 -51-87. Pstrowskiego
98, tel. 66-69-50, Kazimierza Wiel­
kiego 112, tel. 37-44-01, N. Huta:
ul. A . Struga 36, tel. 44-06-90, al.

Rewolucji Październikowej 6, tel
44-17-19.

pełnią apteki:
tel. 22-23-71 . K-a-

tV-PROGRAM Film dla niesłyszą-
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MYŚLENICE (Rynek 19)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja SI)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni Dobczycach Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

w:

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
teł. 22-25-60 I 22-31-38 sob <15.30—

22); niedz. (S—22)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. Sa-56-64 (7—21.30).

NAGŁA POMOC LEKARSKA de­
karzy specjalistów) — tel. 66-80-00

(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22)
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

MŁODZIEZOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19),. niedz (niecz.)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel 43-00-84. (6—22). niedz.

(10—18)

SOBOTA

PROGRAM ID

SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR — sem.

zwierząt (powt.)
TTR — sem 3: Wska-
metod.
Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

oraz film „Duch

3: Hod.

7.55
zówki

8.25
8.30
9.00

„Sobótka"
z cyprysowych moczarów”
ode. 1.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Telewizyjna .Lista

Przebojów — rozwiązanie ple­
biscytu styczniowego

11,10 Bariery
11.40 Estrada Folkloru:

XVII Międzynarodowy Festi­
wal Folkloru Ziem Górskich
— Zakopane 85

11.55 Na krawędzi słowa
12.15 Galeria 37 milionów:

Jubileusz „Szpilek’
Ł2.45 ~

‘

13.30
14.00

public.
14.30

mag. publicyst.
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia Dramatu

Powszechnego: Max Frisch

„Biografia”, reż. Z. Hubner
16.45 Kram — mag. konsu­

menta
17.15 Studio Sport: MS —

kolarskie przełaje
Losowanie

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10

„24 godziny w 10 minut”. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla wszy­
stkich. 8 .30 „Hąyzell i kawał łaj­
daka’’ — ode. .29 (powt.). 9 .05 Pios
na weekend. 9 .15 . Wizyty i podró­
że. 9 .30 Przeboje z Filh. 10.00 „Cza­
rodziejska góra” — ode. 10 (powt.) .

10.30 Złote lata swinga. 11.00 Nie

czytaliście, tó posłuchajcie —

przegl. tyg. 1115 Dziś w Liście

Przebojów. 11 .30 W życiorysach nie

znajdziecie. 11.40 Dziś w Liście

Przebojów. 11.50 M. Karlm: „Bar­
dzo długie dzieciństwo” — ode 1

(powt.) . 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Hayzell 1 kawał łajdaka” —

ode. 30 . 13.10 Powt. z rozr. 14 .00

Mistrz, batuty: Wilhelm FurtwSn-

gler. 13.05 Wszystkie drogi prowa­
dza do Nashville. 15.45 Polska ro­
ku 1985. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Pa­
miętnik potoczny — styczeń 1836 r.

19.30 Trochę swinga. 19.50 M, Ka­
rina: „Bardzo długie dzieciństwo”
— ode 2. 20.00 Lista Przebojów
Pr. III 22 .05 „24 godziny w 10 ml- ■
nut" i inf. sport. 22.15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: ..I wtedy zadzwo­
niła pani Kemp”. 22 .35 Muz.

Zaprasz. do Trójki.
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23.00

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (3—
14); zgłaszanie wizyt
(8—12)

domowych

Pokoju
gabinet sto-

ŚRÓDMIEŚCIE: (al
- te! 11-83-96 (8-19);
matolog (8—14), Skawińska 8

tel 66-34-52,
22-86-77
11-26-44 .

Długa
Radomska

Ulanów 39a.

38-tel
36-tel

tel 11-33 -33

HUTA (os.
48-56-26

Jagiellońskie
(8—19):

(8—14); (os.

NOWA
i) - tei 48-56-26 (8—19): gabi­
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30: (os. Złoty
Wiek) - tel 46-20-70: (os Wzgórza
Krzesławickie) — tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17 -70

KROWODRZA: (Wójtowska »

- tel 33-21 -97 (8—19): gabinet sto­
matolog (8—14): (Rusznlkarska 171
- tel ’ 34-01-27: (os Widok) - tel
37-07-40. (al. Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66

PODGÓRZE: (Gen Kutizeby) -

66-5a-i) (8—19); gabinet sto-

(8—14); (Teligi 61 — tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — tei

(ul. Na Kozłówce) - tel

tel

matolog
55-40-55 .

66-38-72;
66-87-00;
55-16-11

MIEJSKIE KRAKÓW
DYŻURNE OŚB ZDRO

Jerzmanowice Ska-

WOJ.
SKIB:
WIA (9—14).
ta Gołcza twanowice, Trzyciąż -

Kłaj Dziewln Zabierzów. Krze­
szowice. Alwernia Czernichów

Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,

.M

Siedem anten

Plagi na plagi
Konto „M”
młodzieżowej
Zdrowie — wojskowy

mag.

17.50
ka

18.20
19.00

kota Filemona’
19.10

rząt
19.30

20.00

Skarbiec
Dobranoc:

Z kamerą

Dużego Lot-

wśród zwie-

Dziennik Telewizyjny
Prapremiery: „Głos ma

obrona” — radź film obycza­
jowy, reż. Wadim Abraszytow

21.35 Czas — mag. publicy­
styczny

22.25 DT — wiadomości
22.30 Wiadomości sportowe
22.50 Z estrad i płyt: Prze­

boje 85
23.50 Kino Nocne: Derrick

— Zabawa na pokładzie —

film RFN

PROGRAM II

13.30 NURT: Człowiek
świat współczesny

14.00 NURT: “ ‘ “

piekuńcza
14.30 NURT:

matematyki
15.00 Sobota

powitanie
15.05 Wieliczka, Wieliczk
15.45 Parawany — spotl

T. Jonkajtis-Śołtanowa
Wieliczka, Wieliczka

Pedagogika

w

i

o-

Dydaktyka

„DiYĆjce"

DZIENNIKI: 7.00. 9.00, 12.05.
19.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod
7.25 Moskwa z mel

Komun., 8.00 Mag.
Mag. muz. „Rytm”,
zawsze młode, 10 00
11.00 Konc przed hejnałem,
W samo poł., 13.00 Przegl.
13.15 Z kolekcji gwiazd estrady,
14 00 Klasycy operetki, 14.30 W Te-

zloranach, 15.00 Konc. życzeń, 16.00
Podwiecz. przy mlkrof., 17.00 Dia­
logi hist., 17.15 B. Horowicza in­
scenizacje operowe, 18.00 Mag.
Międzynar. Wektory, 18.20 Mag
Muz. „Rytm”, 19.10 Konc. na jeden
głos: A. Rybiński, 19.30 Radio
dzieciom: „Co by było gdyby”,
2010 Przy muz. o sporcie. 21.00

Komun., 21.25 Opera przy Marszał­
kowskiej, 22.00 Teatr PR: „Ostat­
nia ofiara”, 23.25 Jazz dla wszy­
stkich.

PROGRAM III

kogutkiem,
i, pios., 7.53

Wojsk., 820
9.10 Przeboje

Poznajmy się.
12.03

tyg-

T, 13. 19 Serwis Trójki, 7.05 Me­
lodie przebudzanki, 8.05 Sprawy i

sprawki wielkiego świata, 8.10
Komu pios. 8 .45 Kąty widzenia,
9.00 Muz. poranek filmowy, 9.30 Z

mojej płytoteki, 10.00 „Tylko '59
minut”' „BAR” — Bezalkoholowa

Audycja Rozr., 10.50 Bilskie spotk.:
„Na rzymskich drogach I szla­
kach”, 11.00 Pod dachami Pary­
ża: Annę Sylvestre, 11.30 „Dwa
procesy Galileo Galilei" słuch.
dokum. 12.00 Recital Elmara Oli-

veiry, 12.50 Bilskie spotk.: „Na
rzymskich drogach i szlakach”.
14.05 Niech gra muz., 14.00 Pry­
watnie u Andrzeja Wnrzyniaka,
14.15 „Zgubione znalezione” nowa

16.10
(2)

17.00
17.35

(3)
18.00

4 — film dokum. prod. ang.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis: „Raz na

tysiąc lat”
21.00 Filharmonia „Dwójki”:

koncert Bacha na Wawelu —

gra Cappella Bydgostiensis p/d
Włodzimierza Szymańskiego

21.35 Dzieci wszechświata —

dzieci Ziemi — spotk. z H. von

Ditfurthem
21.55

(4)
22.30

ode. 3
23.30
23.35

Wideoteka
Wieliczka, Wieliczka.

„Wioska Ziemia”, ode.

Wieliczka. < Wieliczka,

„Klejnot w koronie”.
— ang. serial filmowy
Wieczorne wiadomości
Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA
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7.30 Program dnia
7.35 Wszechnica rodziny

wiejskiej
8.00 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek" oraz film z serii:
„Jack Holborn”, ode. 6

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Kruche piękno”

'
—

film dokum. prod. NRD
11.05 Horyzont 2000 — Przed

XXVII Zjazdem KPZR
11.35 „Następny proszę”, ode.

3 — ang. seria] filmowy
12.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.05 Warszawskie wspom­

nienia — pr. dok.

10.35
cych: „Pan na Żuławach”, ode.
10

11.25 Krótkofalowcy — woj­
skowy progr. publicyst.

11.55 Niedziela w „Dwójce”:
powitanie

12.00 “ ' '

12.15
12.20
12.50

bin Hood”, ode. 3 pt. Czarow­
nica z Elsdon

13.50 Studio Sport
15.15 Zwierzęta w kamerze.

Bobry cł 2 — film dok. RFN
15.40 Nahorny + 1
16.00 Nowa droga do Indii
16.50 Robert Graves — syl­

wetka pisarza
17.20 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino oko”
18.20 Słynne • dzieła słynni

wykonawcy: pamięci Artura
Rubinsteina

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: W. Głuszczenko — przed­
stawia „Sovexportfilm”

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport, cz. 2
21.00 Brunona Miecugowa

duchy polskie: „Duch Poko­
ju”

21.20 Wielkie filmy małego
ekranu: „Ja Klaudiusz”, ode. 13
(ost.) pt. Stary król kij — se­
rial film.

22.10 Postscriptum do seria­
lu „Ja. Klaudiusz” — spotkanie
z prof. Aleksandrem Kraw­
czukiem

22.40 Studio Sport, cz. 3
23.10 Wieczorne wiadomości

Kwadrans z hejnałem
DT — wiadomości
Jutro poniedziałek
Kino familijne: „Ro-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
lOriO Studio XVII — inf. 1

konferencji KPCz.
12.10 Studio XVII
13.50 Kulturalny przegląd

roku
15.00 MS w kolarstwie prze­

łajowym
16.00 Studio XVII
16.40 Zarezerwowane

starszych
17.20 ~

18.20
20.15
20.40

Vyslni
21.35

kundy
21-50 .

— film franc.

dla

Sprytniejszy wygrywa
Wieczorynka
Życie w przyrodzie
Spotkamy się na

Bramki, punkty, se-

„Wojna policjantów”

PROGRAM II

10.00 „Dama pikowa” —

film radź.
11.20 Jęz. franc.
18.00 „Pies w butach” —

film rysunk.
18.55 „Filmowe tricki O’Hoy-

ta” — film dok.
19.10 Wieczorynka

21.40 „Wielka przygoda hi­
malajska” (9)

22.30 Kumoszki z Windsoru
— progr. operowy

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.40

(4)
11.40
12.20
12.50
13.35

ki dla dzieci
14.40
15.40 E. Hofman przedsta­

wia
16.45 .

film słowacki
18.20

20.25
21.55

kundy
22.10

„Powiat na północy”

Studio XVII
Radar
Auto-moto revue

Złote wrota — pios en.

Studio XVII

„Rozbójnik Pacho”

Wieczorynka
„Świekra” — teatr TV
Bramki, punkty, se-

Muzyka nowego życia

PROGRAM II

10.30
12.00

łajowym
17.30 Międzynarodowy kon­

kurs im. Czajkowskiego
18.20
19.10
20.20
21.55

RFN z

TV Klub. Młodych
MS w kolarstwie prze

Tydzień na ekranie
Wieczorynka -

Orbis pictus
„Sublokator”
serii „Derrick”

film

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA■i

Już wiemy, że o wieku człowieka, a szczegól­
nie kobiety, decyduje nie jej wiek wynikający
z metryki, a wiek biologiczny. Rzadko dziś się
zdarza, by kobieta, powiedzmy pięćdziesięciolet­
nia, wyglądała „na swoje lata”, coraz częściej
wygląda jak • starsza siostra swojej córki, ale

bardziej zadbana, staranniej i z większym
smakiem ubrana, świadoma siwego dyskretnego
uroku, rwego doświadczenia, dystansu do wielu

spraw, na których bieg nie ma się wpływu.
Coraz częściej, mimo wszystkich trudów dnia

codziennego, zakupów, kolejek, kłopotów, pani
znajduje czas, by spojrzeć w lustro i pomyśleć
o sobie. To dobrze, to bardzo dobrze! By za­
chować młodość jak najdłużej, trzeba nie tylko
używać kosmetyków, ale stosować zdrowe za­
sady we wszystkich dziedzinach życia, w ta­
kim zakresie, w jakim to tylko jest możliwe.

STARAJMY SIĘ:

| Modą być!
E

— Skórę twarzy i szyi chronić przed wysu­
szaniem. Używać kremów odżywczych — wkle­
pywać je, a niie wcierać. Jeśli pogoda na to

pozwala (nie ma mrozu i silnego, zimnego wia­
tru) — używać także kremu nawilżającego,
płynów nawilżająco-odżywczych, tomików. Obo­
wiązkowo stosować trzeba nawilżające prepa-

raty przebywając w mieszkaniu ogrzewanym WIR, KTÓRZY O TYM DECYDUJECIE, WY Jemy surówki (z odnobóną oleju), pdjemy sok ■
““ marchewki, buraków — jak kito lubi.

— Dbać o kręgosłup, a więc nie popełniać
niepotrzebnych błędów każdego dnia:

BE Nie nosić ciężarów w jednej ręce, zawsze

w tej samej (a najlepiej mieć specjalny wóze-
czek na zakupy),

BE Nie spać na zbyt wysoko ułożonych po­
duszkach,

■H Nie podnosić ciężarów przy wyprostowa­
nych nogach i zgiętych plecach. Lepiej wyko­
nywać tę czynność przy zgiętych kolanach —

ucisk na kręgi zmniejszy się o połowę.
— Jednym z eliksirów młodości jeat sen. Sie­

dem, osiem godzin snu to jest to, co konieczne!
— O tym, że alkohol i papierosy rujnują

zdrowie i urodę już nawet nie wspominam, bo

wszyscy o tym wiemy.
— Jeśli farbujemy włosy — nie dopuszczajmy

do zbyt dużych odirostów, bo to bardzo postarza.
— Makijaż robimy bardzo starannie, jeśli

istnieje taka potrzeba, to przy pomocy powięk­
szającego szkła lub specjalnego lustra.

— Nie tyjemy, chodzimy na spacery, pamię­
tając, że potrzeba nam dużo ruchu i często się
uśmiechamy (a przynajmniej staramy się).

kaloryferami. Przynajmniej raz w tygodniu
stosować maseczką odżywczą.

— Po użyciu do prac domowych detergen­
tów zanurzyć ręce na chwilę w wodzie zakwa­
szonej octem lub kwaskiem cytrynowym. Zmę­
czona dłonie o szorstkim naskórku moczyć w

_ ____

v
_____

....

wywarze z siemienia lnianego. Używać kre-- ływa4^leju Wielką Kość margaryny,
mów do rąk po każdym myciu, po wszystkich
pracach domowych, obowiązkowo wieczorem

przed snem.

— Dbać o dato, nie tylko o twarz I ręce. Do

kąpieli dodawać trochę siemienia lnianego al­
bo trochę mleka, od czasu do czasu zaaplikować
sobie kąpiel ziołową. Hartująca i wygładzające
działa masaż zwykłą solą kuchenną.

— Trzeba pić dużo mleka, kefiru i jogurtu,
ale nie tego słodkiego, owocowego, ale zwykłe­
go, czystego, białego jogurtu! Jogurt powinni
pić każdego dnia wszyscy dbający o zdrowie,
zalecany jest osobom starszym i młodym, lu­
dziom chorym, którzy często nie mogą w ogóle
spożywać produktów słodzonych. DLACZEGO

DZIŚ, U NAS W KRAKOWIE ROBI SIĘ TYLKO
SŁODKIE JOGURTY? CZY ZE WZGLĘDU NA
MOŻLIWOŚĆ UZYSKANIA WYŻSZEJ CENY?
CZY SĄ KU TEMU JAKIEŚ INNE, NIEMOŻ­
LIWE DO USUNIĘCIA PRZYCZYNY? PANO-

TEŻ POWINNIŚCIE PIC ZWYKŁY, BIAŁY JO­
GURT!

— Spożywać wystarczającą Hoćć białka, naj­
lepiej w postaci mleka, serów, chudego mięsa,
ryb 1 jaj (jnde więcej, n,» 4 w ciągu tygodnia).

— Ograniczyć ilość tłuszczów zwierzęcych. U-

— Jeść ciemne pieczywo, bo to eliksir mło­
dości.

— Jeść co najmniej dwa jabłka dziennie. Chro­
nią one przed miażdżycą. Bogate są w pełktyny,
a 15 g tego składnika zabezpiecza nas przed
zbyt wysokim poziomem cholesterolu.

— Spożywać artykuły bogate w witaminy i
sole mineralno. Nieodzowna jest witamina E,
dlatego przypominam, że dużo jej zawierają
kiełki pszenicy. Ponieważ w naszych organiz­
mach często występują niedobory wapnia, co

niechybnie prowadzi do złego humoru, nadwra­
żliwości, do szybkiego łamania kości, trzeba pa­
miętać o dostarczaniu tego składnika organiz­
mowi ® znowu mleko i sery). Może trzeba za­
żywać preparaty wapniowe? Szczególnie dojrza­
łe panie powinny o tym pamiętać.

— Jarzyny 1 owoce to niezastąpione źródło
witamin. Jeśli zdrowie pozwala, każdego dnia (LE)

A.

a
«

a
z
k

PRASY

Wieliczka, niedziela,
godz. 10

Ma szczęście naczelnik Wie­
liczki KAZIMIERZ DOMANIK,
że właśnie w tym mieście jest
obszerny asfaltowy plac, mają
szczęście automoblliści, którym
ów plac udostępniany jest dla

sprawdzania umiejętności jazdy
na śliskiej nawierzchni. Kłopot
tylko dla naczelnika, że najlep­
szy automobilista w jeździ* na

śliskim musi odeń otrzymać pu­
char. I w ten sposób docho­
dzimy do sedna sprawy — ko­
lejna, druga już eliminacja Pu­
charu Zimowego, który fundu­
je naczelnik Domanlk, rozegra­
na zostanie 26 stycznia 1986 r.

w niedzielę, o godz. 10, na pla­
cu obok cegielni w Wieliczce.

Przyjechać może każdy — za-

CC SAE 20W/40 — 415 zł za

opakowanie o pojemności 2 li­
trów.

4 DO SKRZYNI BIEGÓW,
TYLNEGO MOSTU lub ZESPO­
ŁU NAPĘDOWEGO: olej prze­
kładniowy HIPOL 10—73
zł/litr luzem lub 107 zł/litr w

opakowaniu plastykowym, HI­
POL 1$ — 107 zł/litr w opako­
waniu plastykowym, HIPOL
15F — 112 zł/litr w opakowa­
niu plastykowym, HIPOL MF
80W/90 — 110 zł/litr w opako­
waniu plastykowym.

4 PŁYNY EKSPLOATACYJ­
NE: przeciwmrożny BORYGO —

00 zł/litr luzem, 128 zł/litr w

opakowaniu plastykowym, 430

zł za kanister plastykowy 4-li­
trowy, 508 zł za kanister pla-

równo licencjonowani zawodni­
cy, jak i amatorzy — pod wa­
runkiem, że ma sprawny samo­
chód (jego stan techniczny spra­
wdzą funkcjonariusze Wydziału
Ruchu Drogowego WUSW w

Krakowie) oraz zna przepisy
ruchu drogowego (znajomość
też zostanie zweryfikowana
przez działaczy Komisji Bezpie­
czeństwa Ruchu Drogowego Au­
tomobilklubu Krakowskiego).

Jednym słowem — za sprawą
WRD WUSW, grupy młodych
działaczy AP Kraków oraz władz

Wieliczki, każdy — zarówno za­
wodnik, jak i kierowca na co

dzień prowadzący pojazd —

może sprawdzić swe umiejętno­
ści. Ilość chętnych jest jednak
ograniczona, zaś organizatorzy
przyjmują zapisy w niedzielę
od godz. 9. Także kierowców

spoza województwa krakowskie­
go.

Droższe oleje 1 płyny
dla motoryzacji

Jak już informowałem, podro­
żały ostatnio przetwory ropy
naftowej służące użytkownikom
pojazdów oraz różne płyny eks­
ploatacyjne.

4 DO DWUSUWÓW: olej sil­
nikowy LUX DW kosztuje 167

zł/litr, olej silnikowy MIXOL S

w opakowaniu 1-litrowym ko­
sztuje 183 zł/litr, zaś w opako­
waniu półlitrowym — 110 zŁ

4 DO CZTEROSUWOW: olej
silnikowy wielosezonowy SE-
LEKTOL SPECIAL SAE 10W/30
— 200 zł/litr luzem oraz 235
zł/litr w opakowaniu plastyko­
wym, SELEKTOL SPECIAL
SAE 20W/40 (popularnie zwany
„Monte Carlo”) — 203 zł/litr lu­
zem oraz 273 zł/litr w puszce
metalowej (produkcja Rafinerii
w Gdańsku) oraz 237 zł/litr w

opakowaniu plastykowym. SE­
LEKTOL SUPER PLUS SAE
15W/40 — 266 zł/litr w opako­
waniu plastykowym.

4 DO DIESLI: olej silniko­
wy letni SUPEROL CC SAE

30 luzem 168 zł/litr, olej silni­
kowy wielosezonowy SUPEROL

stykowy 8-Iltrowy; hamulcowy
DA-1 luzem nie podrożał i ko­
sztuje 131 zł/litr, zaś w opako­
waniu półlitrowym zdrożał o

11 zł i kosztuje 110 zł, hamul­
cowy R-3 luzem nie podrożał
i kosztuje 177 zł/litr, zaś w o-

pakowanlu półlitrowym zdrożał

o 14 xł i kosztuje 135 zł.

4 NAFTA OŚWIETLENIOWA
używana przez właścicieli sil­
ników wysokoprężnych do ob­
niżania temperatury krzepnię­
cia oleju napędowego kosztuje
obecnie 33 zł/litr.

4 GAZ PROPAN-BUTAN ma

cenę 48 zł/kg.

He można stracić?

Z dniem 31 stycznia br. upły­
wa termin rezygnacji x ubez­
pieczenia Auto-Casoo i opłaty
całości ubezpieczeń obowiązko­
wych NW-OC. Fakt ten trzeba

zgłosić osobiście w Państwo­
wym Zakładzie Ubezpieczeń.
Przeciwników opłaty Auto-Ca-

seo nie jest zbyt wielu. Kto je­
szcze się waha, powinien wie­
dzieć ILE MOŻNA STRACIĆ?

Przy braku Auto-Casco nie

przysługuje odszkodowanie:

4 w razie uszkodzenia aa

skutek powodzi, zatopienia, u-

derzenia pioruna, wybuchu,
gradobicia, huraganu oraz In­
nych sil przyrody działających
nagle;

4 w razie nagłego działania

czynnika termicznego lub che­
micznego pochodzącego x zew­
nątrz pojazdu;

4 w razie użycia pojazdu bez

zgody jego posiadacza albo kra­
dzieży pojazdu lub jego części.

Ponadto kto rezygnuje ■ AC
— trąd prawo do 26-procento-
wej zniżki po 2 latach bezszko-

dowej eksploatacji pojazdu 1

30-procentowej zniżki po 4 la­
tach jazdy bezszkodowej. Do

niczego nie namawiam — niech

każdy sam wyliczy, oo mu się
opłaca.

W naszym horoskopie przeciwieństwa się przyciągają KWADRAT LOGICZNY

Zderzeni
45-letni Andrzej K. jest oszu­

stem prymitywnym, a przecież
przez dłuższy okres funkcjono­
wał bezkarnie wykorzystując
bałwochwalczy stosunek urzęd­
ników różnych szczebli i osób

prywatnych do naukowych ty­
tułów jak też szacunek budzą­
cych legitymacji służbowych. W
zależności od okazji Andrzej K.

był albo docentem, albo dok­
torem, albo dyrektorem depar­
tamentu jednego z ministerstw,
dziennikarzem lub ordynatorem
znanej kliniki. Zmieniając „pro-
i przyjemnie. Przez trzy lata

zagarnął do kieszeni ponad pół-

1 z Temidę
E fesje" żył wygodnie
TM aktywnej działalności
S tora miliona złotych.
5 Jest kryminalistą o bogatej przeszłości. Był już
£ czterokrotnie karany za kradzieże i oszustwa łącznie
« spędzając za kratkami 14 lat. Teraz oczekuje na pią-
£ ty wyrok, który w przypadku takiej niepoprawnej
2 recydywy nie należeć będzie zapewne do łagodnych.
£ Kradł przy każdej nadarzającej się okazji. Przeszu-
“ kiwał kieszenie mężczyzn zmęczonych alkoholem i
S ucinających sobie drzemkę na parkowej ławce, potra-
£ fil zakraść się do szatni instytucji, w której akurat
S odbywała się narada i spenetrować wiszącą garderobę,
5 umiał wykorzystać specyficzny nastrój nocnego lokalu
S i okraść z portfeli szczególnie wesołe towarzystwo.
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ny, dowcipny, lubi ryzyko 1 od­
znacza się zmiennością nastrojów,
jego naturalną ciekawość będzie
budziła kobieta spokojna, po­
ważna, dumna, zamknięta w so­
bie, pełna rezerwy, o równym
usposobieniu. Jednakże tego ty­
pu kobietę tylko cieniutka gra­
nica dzieli od moralizatorki,
która wszystko osądza i potępia,
stale przypomina partnerowi o

obowiązkach, okazuje skłonności
do dramatyzowania i prowadzi
zbyt uregulowany tryb życia,
jednym słowem od nudziary, a

takich ludzi Bliźniak wystrze­
ga się najbardziej.

1 KIM

PRZEZ

Każdy mężczyzna w zależności
od tego, pod jakim znakiem się
urodził, czuje upodobanie do o-

kreślonego typu kobiet. Ale u-

waga, to, oo mężczyznę w ko­
biecie pociąga — jeśli jest w

nadmiarze — może go również

odpychać!

BARAN^S
wnnni N średni, szcze­
ry, szybki, o nieugiętym chara­
kterze, ożywiony instynktem
podboju. A więc pociągają go
kobiety łagodne, spokojne, zmy­
słowe, subtelne, tajemnicze i

nieuchwytne. Ale jeśli cechy te

wystąpią u nich w nadmiarze —

mogą przekształcić je w istoty
bierne, gnuśne, powolne, nie­
zdecydowane, niestałe, fałszywe.
Tak wiele wad jest w stanie

doprowadzić do tego, te Baran

szybko straci cierpliwość, a po­
trafi on wykonać nagły zwrot
od miłości do nienawiści. Kobie­
ta spod znaku Ryb ma najwię­
cej szans (kobieta — Rak nieco

mniej) na to, by go zafascyno­
wać, ale także, by doprowadzić
go do szału.

Naturalny, spon­
taniczny, prag­
matyczny, bardzo

„ziemski", mężczyzna o wielkim

apetycie w każdej dziedzinie.
Nie ufa ludziom w ogóle, a ko­
bietom w szczególności. Jeśli uda
ci się pokonać tę barierę nie­
ufności na tyle, żeby przywiązać
go do siebie, stanie się nawet —

a zwłaszcza gdy nie będzie tego
okazywał — nadzwyczaj zabor­
czy i zazdrosny.

Pociągają go szczególnie kobie­
ty mądre, nieprzeciętne, nieza­
leżne, odrobinkę męskie intele­
ktualistki. Lecz jeśli te cechy
rozwiną się do rozmiarów kary­
katuralnych, otrzymamy obraz
zagorzałej zimnej feministki,
pozbawionej pragnień oraz złej
gospodyni, a tego Byk nie znosi
najbardziej. Najwięcej wymie­
nionych cech, które pociągają
Byka, posiadają Wodniczki, po
nich idą Bliźniaczki i Wagi.

BLIŹNIĘTA
W przeciwieństwie do po­

wszechnie panującej opinii pan
Bliźniak nie jest dwoisty, lecz
ma naturę bardziej złożoną: in­
teresuje się wieloma sprawami
i wieloma osobami naraz, a na­
de wszystko ceni sobie wolność.
Ale ponieważ sam jest rozmow-

Najodpowiedniejszą dla niego
partnerką jest pani — Rak, na

drugim miejscu stoi Panna.

twe ulega fascynacji partnerką
pełną przenikliwości, przejawia­
jącą skłonności do fatalizmu i

sadomasochizmu, upodobanie do

tajemnie, wybiegów i sztuczek,
kobietą — Skorpionem. Lecz gdy
ta zaćmie go systematycznie
niszczyć swoimi złośliwymi
drwinami, z uporem będzie się
doszukiwać zła wszędzie tam,
gdzie go nie ma, komplikować
życie i psuć każdą przyjemność,
gdy wreszcie zacznie bezustan­
nie narzekać nie kiwnąwszy na­
wet palcem, by coś zmienić,
nasz Lew będzie zmuszony po­
szukać łatwiejszej i bardziej ła­
godnej zdobyczy. Jego partner­
ka powinna rozjaśniać mu życie
nie dając cienia. Musi także
zdawać sobie sprawę z tego, że
paternalistyczny Lew szybko
byłby sfrustrowany, gdyby mu

przyszło pocieszać zmokłą kurę,
podobnie Lwa — z jego potrze­
bą epatowania otoczenia drażni­
łaby istota świętoszkowata.

Pomne na te ostrzeżenia pa­
nie — Raki czy Panny — pod
warunkiem, te nie są zbyt sza­
re, zgaszone ani wyblakłe —

mogą próbować zastąpić panie —

Skorpiony, którym nie udało się
zatrzymać przy sobie Jego Wy­
sokości.

Z NOWYM ROKIEM
„PILNOWAŁ”
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Poziomo: 7. świat, w któ­
rym wszelka niemożliwość

jest realna, 8. wiatr do potę­
gi, 9. stanowi prawo niepisa­
ne, 11. słynne Koryntu, 13.
w worku je nie schowasz, 15.

angielskie stronnictwo a te­
raz konserwatyści, 17. głów­
ne zadanie II Oddziału Szta­
bu, 19. ochotnik, 22. drobna
moneta ,w CSRS, 25. ma

swój sezon w teatrze, 27.

ćwiczą siłę mięśni, 28. ogród
rajski, 29. talent miary nie­
zwykłej, 80. cent austriacki,
miedziak, 31. zausznik, tro­
chę popychadto dla wykony­
wania rozmaitych poruczań.

Pionowo: 1. niwa męża sta­
nu, 2. tenor — legenda, 8.
3. były na Lachy, 4. widmo

Delikatny,
miły,
skromny,

gliwy, dyskretny, przywiązany
do rodziny i swoich przyzwy­
czajeń. Będzie go więc równo­
cześnie pociągała i przerażała
awanturnica, kobieta, która nie
boi się dominować, kierować,
badać nieznane i zabronione te­
reny: jednym słowem, taka,
która potrafi go zgwałcić. Ale
niech tylko okaie się ona nieco

zbyt wulgarna, niedyskretna i
nietaktowna czy ekshibicjonist-
ką lub niech nigdy nie znajdzie
czasu na to, by wraz z nim roz­
koszować się cichym, spokojnym
szczęściem przy domowym ogni­
sku, mężczyzna — Rak chociaż
nie chce zranić partnerki i boi

się zostać sam — zaćmie się po­
woli ale skutecznie oddalać.

Panie spod znaku Strzelca,
Lwa i Barana mają wszelkie
dane, żeby udało im się zakłócić
mu spokój.

s »“\Ł/Ponieważ tam

Lr* W ’est idealistą,“’’ człowiekiem o-

twartym, energicznym, odważ­
nym a nawet zuchwałym, ła-

czuły,
nieśmiały,

powścią- PANNA Tp człowiek
obowiązku,
dobrze wy­

chowany, rozsądny, nieśmiały i

powściągliwy, o niezwykłej de­
likatności uczuć. Często bywa
skrępowany jarzmem swoich za­
sad i obaw, zwłaszcza pocho­
dzących ze strachu przed tym,
by nie utracić kontroli nad so­
bą, nie stanąć na wysokości za­
dania i z obawy przed ośmie­
szeniem. Będą go więc pociąga­
ły panie pewne siebie, bardziej
swobodne, pełne optymizmu, je­
dnym słowem: bardziej wy­
zwolone niż on. Lecz bezzwłocz­
nie pozbędzie się kobiety, która

przekroczy granicę dobrego wy­
chowania, okaie się zbyt ekscen­
tryczna, niestała w uczuciach,
nieobliczalna, niekonkretna, a-

moralna.

Oto nad czym powinny się za­
stanowić w pierwszym rzędzie
panie — Wagi i Strzelce, które

posiadają wszystko to, czego bra­
kuje Pannie, (c.d.n.)

Oprać. WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

Dzięki takim metodom wchodził w posiadanie nie tyl­
ko gotówki, ale równie cennych dla niego dokumen­
tów.

Legitymacje i dowody osobiste wykorzystywał w

najróżniejszy sposób. Wystarczyło odkleić cudze zdję­
cie i zamienić je na własne, wystarczyły jakieś drob­
ne retusze w zapisach by absolwent szkoły zawodo­
wej mógł występować w roli np. luminarza nauki czy
medycyny.

Wędrował po Polsce, jako te nie posiadał stałego
miejsca zamieszkania, a dodatkowo — jak sam to

określał — nie lubił nudnego „siedzenia na jednym
miejscu”. Te wędrówki połączone zawsze z kolejnymi
kradzieżami i oszustwami odbywały się w komforto­
wych warunkach. Wynajmował apartamenty te naj­
droższych hotelach, nigdy oczywiście nie płacąc za

noclegi. Legitymował się przecież cudzym dowodem

osobistym, cudzym adresem. Hotele wysyłały do

„nieuczciwych” klientów monity o zapłacenie należ­
ności, najpierw w uprzejmej formie („...zapewne przez
roztargnienie zapomniał pan uregulować rachunek za

pobyt w naszym hotelu w terminie (...) w związku z

czym prosimy wpłacić podaną sumę na nasze konto”),
a kiedy klient odpowiadał, te płacić nie będzie, gdyż
nigdy w danym hotelu nie gościł, kolejne listy miały
już bardziej kategoryczny charakter. Grożono postę­
powaniem sądowym, kosztami procesu, komorniczną
egzekucją. Nietrudno sobie wyobrazić zdenerwowa­
nie docentów, doktorów czy dyrektorów otrzymują­
cych z eałego kraju korespondencję świadczącą o ich

Z Nowym Rokiem według starego zwyczaju pochopnie
przyrzekamy, że dla dobra ciała, duszy czy samopoczucia
przestaniemy pić... palić... grać w karty... obgryzać pazno­
kcie lub opowiadać głupie kawały. Jednym słowem przy­
rzekamy prowadzić mniej przyjemne dla nas życie. Tak
właśnie postanowiło zrobić pięciu panów. Każdy z nich

„pilnował” kogoś innego, aby ten dotrzymał obietnicy —

i z kolei był, oczywiście „pilnowany” przez jednego z pa­
nów.

Z Nowym Rokiem przyrzekam, że odpowiedź na. wszy­
stkie pytania można znaleźć w podanych informacjach:
1. Bogdan Morski, który nie był „pilnowany" przez Cze­

sława — „pilnował” Feliksa, który z kolei „pilnował'
Floriańskiego.

2. Wileński wytrzymał o dziewięć dni dłużej od kolegi, ■
który przyrzekł nie obgryzać paznokci — chociaż nić
tak długo jak wytrzymał Cybulski, którego „opieku­
nem” nie był Janek.

3. Ani Tadeusz, który pierwszy złamał słowo, ani karciarz
„pilnowany” przez Czesława, nie nazywa się Cybulski.

4. Turecki, który nie ma na imię Czesław, miał przestać
pić. Udało mu się wytrzymać dłużej niż Jankowi.

5. Specjalista od głupich kawałów zaczął znów je opo­
wiadać 8 lutego.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 1 marca

br. z dopiskiem <Kwadrat Logiczny .— „Z Nowym Ro­
kiem":*. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi roz­
losujemy pięć nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„RODZINY” Z NR. 9 „GK”
Adam i Ewa — Jola i Stefan
Bolesław i Liza — Kasia i Michai
Daniel i Pola — Łucja i Marek

Henryk i Janina — Teresa i Karol
Tadeusz i Gabriela — Lena i Bogdan
Nagrody otrzymują: J. Iskrzycka — Ponice, M. Waźy-

drąg — Wieliczka, A. Gamoń, J. Magryś — Kraków, B.

Armatys — Łowczówek.

nocne, upiorzyca, 6. pod­
ręcznik studenta, 6. z łoju
na świece, 10. potocznie
— znawca ludzi, 12. narzę­
dzia do wszystkiego, 14. słod­
kie przysmaki, 16. błona o-

krywająca kości, 17. mie­
szkaniec „buta”, 18. groźna
tłuszcza, 20. dla królewicza,
21. sposób na danie z cielę­
ciny, 23. pierwsza uczelnia
w Rzymie założona przez ce­
sarza Hadriana, 24. przypi­
nał pobożny rycerz, 26. na

deser, 27. autor „Pętli”.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do dnia
1986—03—10 (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 2"..

Wśród Czytelników, któroy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi — redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 1

Poaiomot 7. kompozytor,
8, stanica, 9. tawerna, 11.

woda, 13. prośba, 15. „Dzia­
dy”, 17. sandał, 19. archite­
ktura, 22. bluzka, 25. kodeks,
27, raczek, 28. zbir, 29. bi­
gamia, 30. alkazar, 31. przed­
murze.

Pionowo: 1. kontrola, 2.
koliba, 3. sprawka, 4. wy­
stawa, 5. Norwid, 6. pieniacz,
10. sprzeczka, 11. wycieczka,
14 biernik, 16. zagroda, 17.

schab, 18. łatka, 20. podzięka,
21. doznanie, 23. lazaret, 24.

Kara-Kum, 26. szmira, 27.

ryksza.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowa rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr 1,
z 1986-01-11, 12 — książki o-

trzymują: J. Chodakowska, J.
Bartka, F. Szewczyk, J. Czu­
waj — Kraków, S. Miicze-

wkz, E. Wilga — Tarnów, J.
Batko, J. Samoder — Tar­
nów, T. Jajko — Podczerwo­
ne, B. Mołek — Rabka.

Nagrody prześlemy pocztą.

finansowej niesolidności. Oczywiście koniec końców
rzecz całą wyjaśniano (m. in. dzięki zaświadczeniom
o zgubieniu lub kradzieży dowodu czy legitymacji),
ale przecież kłopotów i tak było sporo.

W hotelowych apartamentach gościł osoby, pozna­
wane zresztą przypadkowo, którym obiecywał załat­
wić ważne dla nich sprawy. Przyjęcie do kliniki,

Oszust
asygnatę samochodową, kontrakt zagraniczny esy bez­
kolizyjne przejście przez sito egzaminu wstępnego na

wyższą uczelnię. Fakt wynajęcia apartamentu jeszcze
bardziej uprawdopodobniał wysoką, społeczną pozycję
wszystko mogącego pana. Wiadomo przecież, że drogi
apartament wynajmuje osoba albo zamożna, albo wy­
najmuje się go dla persony szczególnie ważnej.

I toczyły się w tych apartamentach interesujące
rozmowy pełne także finansowych konkretów. Andrzej
K. cenił się bowiem bardzo i jasno określał ile jego
protekcja kosztować będzie. Czasem było to 20 tysię­
cy, częściej 50, a w szczególnych przypadkach 100 i

więcej. Zdarzało się, że inkasował również dolary,
a inkasował chętnie, gdyż wymienialną walutę cenił

bardziej od krajowej.

To pasmo taśmowych oszustw i kradzieży zostało w £
końcu przerwane. Przerwane w sposób zupełnie nie- “

typowy, Oto Andrzej K. zaprosił do hotelu „panienkę", £
która — jego zdaniem — zażądała za kilka godzin w

“

pokoju zbyt dużej kwoty. Przy pożegnaniu doszło dofi- S
nansowych kontrowersji, potem awantury, a w końcu E

bezceremonialnego wyrzucenia „damy". Andrzej K. S
zapomniał jednak, te spotkał się z osobą w swojej pro- E

fesji bywałą — czyli taką, która zdążyła pomyszko- =

wać po pokoju. „Dama" natknęła się na plik dowo- £
dów i legitymacji, pokojarzyła to i owo, a wyrzucona

przez amanta postanowiła dokonać zemsty. O odkry- £
cłu zawiadomiła milicję, to odwiedziła hotelowego “

gościa, by go potem odstawić do aresztu. Rozpoczęło £

się śledztwo.

Andrzej K. mówiąc o dokonywanych oszustwach po- i
kusił się także o filozoficzną refleksję. Sprowadzała E

się ona do twierdzenia, iż przy odrobinie sprytu moż- £
na ludzi naciągać do woli, tyć na ich koszt. Wystar- E

czy posiadać odpowiedni tytuł poparty odpowiednią, S

legitymacją, by budzić szacunek, móc pozwalać sobie £
na różne ekstrawagancje i bezkarność. „A czyż ja, «

panie prokuratorze — pytał Andrzej K. — wyglądam £
na docenta^ dyrektora czy ordynatora?" Nie, nie wy-

“

gląda pan — odpowiedzieć musiał prokurator, ale od- £

powiedź ta w niczym nie zmieniła prawnej oceny ~

czynów Andrzeja K., będąc tylko kolejnym dowodem £
naiwności szerokiej klienteli zawodowego oszusta, s

JANUSZ HAŃDEREK i

STUDENT — PAN-

„KULTURA” poświęca
trzy strony penetracji środo­
wiska studenckiego odpowia­
dając m. in. na pytania: „Ja­
cy są naprawdę: Ciemni i

gnuśni? Krytyczni i konkret­
ni?” W publikacjach wyko­
rzystano m. in. badania so­
cjologiczne.

„...w latach siedemdziesią­
tych i osiemdziesiątych w u-

czelniach Krakowa i Łodzi

mamy do czynienia z nie­
przerwanym i sukcesywnym
spadkiem zainteresowań po­
litycznych wśród studentów
— utrzymują socjologowie —

Potoczne wyobrażenia o

znacznym radykalizmie i

studenckiej buntowniczości są
w świetle tych badań — baj­
ką o żelaznym wilku...”

Interesujących danych do­
starcza sonda na temat: z

czego żyją studenci. „W 1981
roku skończyły się saksy i
masa studencka zwróciła się
ku krajowym źródłom za­
robkowania”. W studenckiej
spółdzielni „Universitas” za­
rejestrowanych jest 22 tys.
członków, mniej więcej co

drugi warszawski student.

Wygląda na to, że miesięcz­
ny dochód niektórych stu­
dentów niewiele ustępuje
średniej krajowej, stąd stu­
dentom nie spieszy się do
dorosłości. „Studenci chcą
zarabiać i bardziej garną się
do mycia przystanków niż
do nauki. Niektórzy pilnie
zdobywają w czasie studiów

zawody ale nie te, po które

przybyli na uczelnię. Odkła­
dają póki można, dzień dy­
plomu, co z tego wyniknie?”

Chcąc dopełnić wiedzę o

studentach, redakcja ogłasza
konkurs pod hasłem „SIE­
DEM DNI” zachęcając sa­
mych zainteresowanych do

zapisania tygodnia swe­
go życia.

BEZ KOMENTARZA

„W Krakowie żyje wielu
literatów, którzy przycichł!,
nie robią szumu wokół swo­
jej osoby, ale piszą, wydają
książki, tomiki, zbiory ese­

jów. Taką postawę przyjęli
na przykład — zdaniem Ja­
na Bolesława Ożoga (wywiad
zatytułowany „Tkwi we

mnie ogromna przestrzeń do­
świadczeń" — „TYGODNIK
KULTURALNY”) — Stani­
sław Stanuch, Jerzy Harasy­
mowicz, Julian Kawalec, A-
leksander Krawczuk, Hen­
ryk Vogler.

MAGNEZOWE LOBBY

Agnieszka Metelska dzieli

się na łamach „KOBIETY I
ŻYCIA" rezonansem wywo­
łanym jej artykułem „Zdro­
wie nie narodzonych” (KiŻ
nr 45 ub.r.). Traktował on o

skutkach niedoboru soli ży­
cia (przede 'wszystkim mag­
nezu) na zdrowie rodzących
się w Polsce dzieci, pokazy­
wał jak niewiele w gruncie
rzeczy o tym problemie wie­
dzą lekarze. Nie '

wszyscy,
rzecx jasna. Mamy, niestety,
znikome możliwości laborato­
ryjnego oznaczenia zawarto­
ści magnezu w surowicy
krwi. A. Metelska powołuje
się na liczne głosy środo­
wiska weterynarzy i lekarzy
przekonanych, że walka z

hipomagnezemią u ludzi po­
siada wielorakie uzasadnie­
nie. Zachęcam do lektury te­
go artykułu wszystkich tych,
którzy przeczytali w „TY­
GODNIKU POWSZECH­
NYM" (nr 3) artykuł Stani­
sława Szymczyka kwestionu­
jący sens wzbogacania żyw­
ności w sole życia.

SPOSÓB
NA SZCZĘŚCIE

Rodzajem dopełnienia tego,
co wyżej, jest ankieta oma­
wiana w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM”: Młodzież
i jej świat wartości, tym ra­
zem chodzi o nastolatki. Ba­
dania są świeże, bo przepro­
wadzone w październiku 1984
roku. „Cele życiowe, dąże­
nia i wartości preferowane
przez młodzież kształtują róż­
ne czynniki.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: 4 w „Prawie i Ży­
ciu” o pogrzebie „PONALU"
(to się tak musiało skończyć:
ot, typowy w polskiej rze­
czywistości paradoks — ku­
piec zajmujący się obrzydza­
niem klientowi własnego to­
waru) 4 w „Tygodniku
Kulturalnym” spór liceali­
stów z Ostrołęki z Wiesła­
wem Myśliwskim na temat

jego ostatniej książki „Ka­
mień na kamieniu”; tamże
o życiu intymnym Beatlesów
4 w „ODRODZENIU” (nr 3)
w nowym cyklu „Portrety
naszych współczesnych” —

Jerzy Urban. Rzecznik rządu
zgodził się poddać weryfika­
cji swoje cechy osobowości
za pomocą testu Rorchacha.

Szczegóły w artykule M.

Prandoty 4 w przeglądzie
Technicznym” (nr 1) rzecz o

raporcie (sporządzonym przez
czterech psychologów) na te­
mat uzdrowicieli 4 w •■Po“
lityce” polemikę Zygmunta
Szeligi z artykułem Ryszar­
da Bugaja z 1 nru „Tygodni­
ka Powszechnego” pt. „Dla­
czego kryzys się przedłuża?".


